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i zaangażowanie
Rok temu po raz pierwszy z okazji Święta  

W yzwolenia Tygodnik nasz zwrócił się do 
tow. Józefa Spychalskiego, I Sekretarza 
Komitetu Łódzkiego PZPR z prośbą o rozmo­
wę na tematy dotyczące życia kulturalnego 
naszego miasta. Dziś, nawiązując do tej do­
brej tradycji, stwierdzamy na wstępie rozmo­
wy, że Lódź w roku 1967 zapewnia swym  śro­
dowiskom twórczym coraz lepsze warunki, że 
stwarza im coraz ciekawsze perspektywy twór 
cze, że rok ubiegły poważnie nas wzbogacił 
(np. Teatr Wielki), i że ten awans zarazem  
cieszy i zobowiązuje.

Tow. JOZEF SPYCHALSKI: Zgadzam się z tg tezą,
w naszym mieście istotnie już zaistniały w arunki m ate­
rialne potrzebne środowiskom twórczym dla pełnego 
rozwoju. Co więcej, trzeba podkreślić, że w tej dziedzi­
nie — mimo zaniedbań okresu międzywojennego — Łódź 
stale aw ansuje i już znalazła się w czolówcje miast pol­
skich. Mamy więc nadzieje, że wreszcie — mimo wielu 
jeszcze niedostatków — przestanie negatywnie decydo­
wać o dalszym rozwoju naszego życia kultu ralnego  tzw. 
z a p l e c z e  — jakość i wyposażenie scen, ilość pracow­
ni i rozm iar kolum n zapewniaiaeych możność wypowie­
dzi. To wszystko już stoi da dyspozycji naszych środo­
wisk. A teraz trzeba nam przede wszystkim — inicja­
tyw y i zaangażowania.

ODGŁOSY: Oba te pojęcia w arto w interesie czytelnika 
bliżej zdefiniować. Jak  więc należy je rozumieć w od­
niesieniu do spraw  łódzkiej ku ltury?

Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: Posłużmy się przykładem : 
nasze środowisko plastyczne wysoko zresztą oceniane 
i w k ra ju  i zagranicą, cierpi na brak nowoczesnej Ga­
lerii W ystawowej. Napisano na ten tem at już wiele 
i wszyscy wiemy, że to fakt pożałowania godny. Jed ­
nocześnie tak ważna dla artystów  plastyków działalność 
ekspozycyjna zam knęła się w naszym mieście niejako w 
herm etycznym  kręgu miejscowego środowiska: brak więc 
nam wystaw o charakterze ogólnopolskim, brak wystaw 
konfrontujących dorobek naszego środowiska i innych 
polskich ośrodków sztuki. Ten wycinek życia zastygi 
w formach niem al partykularnych , i kto wie, czy to nie 
jest przyczyną pewnego zapoznania plastyki łódzkiej 
w niektórych kręgach krytyków  — mimo, podkreślam , 
w ielu pięknych laurów. Dzieje się tak ponoć' dlatego, że 
brak nam nowoczesnej galerii — tak  przynajm niej za­
zwyczaj argum entują plastycy. A tymczasem po co cze­
kać biernie na otw arcie galerii — oby jak najrychlejsze
— kiedy już dziś można i należy organizować w Lodzi 
poważne ogólnopolskie w ystaw y plastyki — chociażby 
w gościnnych pomieszczeniach czekaiacego na to Teatru 
Wielkiego. Brak tylko inicjatywy, która powinna wyjść 
i od naszego Stowarzyszenia A rtystów  Plastyków  i od 
naszego W ydziału K ultury .

ODGŁOSY: A jaki w pływ  ma środowisko plastyczne 
na kształtow anie się nowoczesnego oblicza Lodzi?

Tow. JO /E F  SPYCHALSKI: To bardzo - złożony pro­
blem, ale istotnie w arto przyjrzeć się niektórym  jego 
aspektom . A więc może najp ierw  o architekturze w nętrz 
i w ystroju plastycznym elewacji naszych nowych budyn­
ków użyteczności publicznej. Z jednej strony mamy tu 
do odnotowania sukcesy — na przykład wysoką klasę 
a rch itek tu ry  w nętrz Biblioteki U niw ersyteckiej. Teatru 
Wielkiego, Domu Technika, piękny i funkcjonalny w y­
strój w nętrza Domu Wypoczynkowego W łókniarzy. Z 
drugiej streny wszystko to nie w yczernuje jeszcze mo­
żliwości twórczych naszego środowiska plastycznego, a no­
we budynki wyższych uczelni wręcz niepokoją swoim 
plastycznym ubóstwem. Nie jest więc ani tak źle, jak 
tw ierdzą pesymiści, ani tak dobrze, jak u trzym ują opty­
miści. A spraw a jest i ważna i godna uwagi: przez 
Łódź, jej śródmieście, przejdzie w najbliższych latach 
fala wysokiego budownictwa. Inw estorzy (i tu  znów w ra­
camy do szeroko pojętego zagadnienia inicjatywy) powin­
ni z» <iiwój punkt honoru uznać realizowanie am bitnej 
arch itek tury , k tó ra  i we wnętrzach i w elem entach w y­
stro ju  zewnętrznego nie może, oczywiście, powstawać bez
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Od probówki do eksportu

Sukcesy polskiej chemii
...Prace naukowo-badawcze

zakończono w 1965 roku a już 
w następnym 1966, bydgoskie 
Zakłady Chemiczne wyprodu- . 
kowały barwniki syntenowe 
do elany, wartości dziesięciu  
milionów złotych. W bieżą­
cym roku wartość wyprodu­
kowanych barwników w ynie­
sie już około pięćdziesięciu  
milionów złotych!

W najbliższych latach ich produk­
cja wzrośnie kilkakrotnie, biorąc też 
pod uwagę eksport. W roku 1970 
osiągnie ona wartość około dw ustu 
milionów złotych, a w 1970 r. — 
ponad ćwierć m iliarda złotych!

— Inform uje mnie doktor Budzisz, 
iż ważna rolę odegra tu również in 
ny elem ent: do roku 1965 barw niki 
do elany im portowaliśm y z. Zacho­
du. Dziś jesteśm y największym, i je 
dynym, producentem barw ników  
syntenowych do elany w bloku 
państw  socjalistycznych, nie wyłącza 
jac Związku Radzieckiego. Ani pół 
produktów , stanowiących bazę pro­

dukcyjną tych barw ników , ani sa­
mych barwników nie w yrabia dotąd 
żaden z krajów  członkowskich 
RWPG.

W spółautorem tego sukcesu jest 
nieliczny, bo zaledwie pięcioosobo­
wy zespół naukowo-badawczy Za­
kładu Półproduktów  Instytutu P rze­
mysłu Organicznego w Zgierzu. Za­
kładem kieru je  doktor inż. Tomasz 
Budzisz.

A oto zespół: m gr Teofil Tomczak, 
mgr W ładysław Michalak, m gr inż. 
Halina M arciniak, mgr Ryszard 
Jerczyński i technik Grzegorz Stop- 
czyk.

G ratu lu jem y i życzymy dalszych 
sukcesów!

Zespól opracował technologię otrzy 
mywania dziesięciu nowych półpro 
duktów, dotąd nie produkowanych 
w kraju . Są one bazą wyjściową do
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„Istota odrodzenia Polski polega i na tym , że 
w stępuje ona na arenę międzynarodową jako  
czynnik nowego, pokojowego współżycia naro­
dów m iędzy sobą. Polaka, zrodzona w straszli­
w ych m ękach wojny, pragnie zabezpieczyć po­
kój sw em u narodowi, pragnie współpracować w 
walce o pokój i  tym i w szystkim i państwami 
światu, które dążą do tego samego celu. Polity­
ka pokoju m iędzynarodowego jest jedną z naj­
bardziej charakterystycznych cech, które znamio­
nują oblicze odrodzonej Polski”.

Te słowa W ładysława G om ułki, w ypow iedzia­
ne na III sesji K rajow ej Rady Narodowej w lip- 
cu 1945 roku, warto przypomnieć w przeddzień  
lipcowego święta, które budzi zawsze uzasadnio­
ne refleksje. Polityka zagraniczna naszego kraju  
pozostaj« im wierna. Kierując się ustalonym i 
w Manifeście PKW N zasadami Polska rozwija  
w ysoką aktyw ność m iędzynarodową, wnosząc 
konkretny w k ła d  w rozwój socjalistycznej w spól­
noty i współdziałania ze w szystkim i krajami 
świata. Za najbardziej skuteczną drogę do za ­
pewnienia pokoju uw ażam y rozbrojenie, a więc 
wyelim inowanie wojen przez usunięcie środków  
niezbędnych do ich prowadtenia, a w ty m  przede 
w szystk im  m ilitarne zneutralizowanie Niemiec 
zachodnich. Tem u naczelnemu celowi — bezpie­
czeństwu europejskiemu  — służą liczne inicjaty­
w y  Polski, z których w śtoiecie znane są szcze­
gólnie dwie, nazwane planami G om ułki i Ra­
packiego.

Nie jest m o ż liw e , choćby ty lko  w najw iększym  
skrócie, odnotowanie naszego w kładu w sprawę 
pokoju. I z pewnością nie trzeba tego C zytelni­
kom  przypominać. Jesteśm y wszędzie tam, gdzie 
ważą się losy pokoju. W celu jego ugruntowani i 
zgłaszamy in icja tyw y m iędzynarodowe, prowa­
dzim y ożywione kon takty  dwustronne, uczestni­
czym y w 11 z 15 istniejących organizacji w yspe­
cjalizowanych ONZ, należym y do 41 rządowych  
organizacji m iędzynarodowych i ok. 300 organiza­
cji poza rządowych. Sami będąc krajem  bez­
piecznym, bo silnym  silą świata socjalistycznego, 
nie zaniedbujem y żadnej okazji i żadnego forum, 
aby strzec pokoju i udzielać poparcia tym , k tó ­
rzy  bądź zryw ają się do w alki o swą niezależ­
ność, bądź zmuszone są odpierać ataki kolonia­
lizm u w jego klasycznej czy też nowszej formie. 
To są podstawowe źródła autorytetu, jakim  kraj 
nasz cieszy się dziś w  świecie.

Kiedy w lipcowe święto, słusznie ukształtow a­
nym  zw yczajem , sum ujem y wszechstronne osiąg­
nięcia — m usim y pamiętać o miejscu w nich 
polskiej polityki zagraniczne), w ykładnika  woli 
i dążeń narodu.

Z bieżącyfh wydarzeń, k tórym  w dalszym  cią­
gu dzisi >jszego kom entarza chcę poświęcić nieco 
uwagi, w pierwszej kolejności w ym ienić trzeba 
spotkani<? kierownictw  partii kom unistycznych  
i robotniczych oraz szefów rządów krajów socja­
listycznych u> Budapeszcie. Ta kolejna na radu, 
zwołana zgodnie z postanowieniem m oskiew skim  
z ub. miesiąca, poświęcona była ocenie rozwoju  
w ydarzeń na B liskim  Wschodzie.

Uczestnicy narady potw ierdzili ponownie, że 
popierać będą kraje arabskie w \ ich walce o 
likw idację skutków  agresji Izraela oraz poinfor- 
mowali się naw zajem  o formach pomocy, udzie­
lanej ofiarom zbrojnego na/padu. Ich w ażki 
głos, upewniający raz jeszcze kraje arabskie, że 
mogą liczyć na poparcie krajów  socjalistycznych  
rozległ się właśnie w tedy, kiedy po przerwie 
wznowiła obrady nadzwyczajna sesja Zgromadze­
nia Ogólnego NZ. Mimo nieprzyjęcia przez ONZ 
takiej rezolucji, o czym  pisałem w ub. tygodniu, 
w opinii m iędzynarodowej panuje przekonanie, 
że ty lko  wycofanie w ojsk agresora z okupow a­
nych terenów m oże doprowadzić do likw idacji 
stanu w ojny na Bliskim. Wschodzie. Dlatego tsż 
słowa budapeszteńskiego oświadczenia: ,^w oją  
zaborczą polityką koła rządzące Izraela, za k tó­
rym i stoją agresywne siły im perializmu, rzucają 
w yzw ania m iłu jącym  pokój siłom na całym św ie­
c ie o d p o w ia d a ją  odczuciu narodów i przyjęte  
zostały z aprobatą przez tych w szystkich, którzy  
zainteresowani są w ugaszeniu tego wciąż tlące­
go się jeszcze niebezpiecznego ogniska.

Trudno sobie wyobrazić, aby tą kw estię można 
było uregulować inaczej niż ty lko  na drodze cof­
nięcia się w ojsk  izraelskich i zapoczątkowania 
przez to państwo polityki współpracy z arabski- 
m i sąsiadami. Dopóki to nie nastąpi i mnożyć 
sie będa nadal zbrojne prowokacje — dopóty nie 
wygaśnie w u lkan  bliskowschodni. I nie zaradzą 
nic tem u obserwatorzy ONZ, których obecność 
w  tym  rejonie jest oczywiście jak najbardziej 
pożądana. Powołanie tej instytucji można uznać 
jedynie za środek tymczasowy.

7. innych w ydarzeń ostatnich dni zwróćm y  
uwagę na w izytę  de Gaulle’a w Bonn. Ta dzie­
siąta z kolei bezpośrednia konsultacja w ysuw a  
się na czoło nie dlatego, że w rozmowach de 
Gaulle — Ktesinger zapadły jakieś ważne de­
cyzje, lecz dlatego, że decyzji tych p laśn ie  nie 
było. A  więc trochę grzeczności, trochę pozorów
i... rozbieżności w e w szystkich zasadniczych 
kwestiach. Ton prasy zachodnioniemieckiej jest 
m inorowy, a w publikacjach przewini się często 
obawa, co też prezydent Francji pouiie w czasi? 
zapowiedzianej na w rzesień w izy ty  w Polsce. 
Paryż nie zamierza bowiem słuchać „rad” i 
„przestróg" Bonn przed „nadmiernym zbliżeniem" 
ze Wschodem, czego to zachodnioniemleccy poli­
tycy bardzo się boją. [Czy nie jeszcze jeden to 
dowód, co warta jest ich gadanina o rzekomo 
„nowej polityce wschodniej”?]

W izyta de Gaulle'a w NRF była zatem  czczą 
formalnością, w  czasie której każda ze stron po­
została. przy odm iennych stanowiskach w tak za­
sadniczych kwestiach, jak: problem bliskowschod­
ni, przyjęcie W. Brytanii do EWG, czy też zw o­
łanie europejskiej konferencji bezpieczeństwa.

W. SŁA W SK I

■ t g o o /w m
■  Ficdorenko — stały dele­

gat ZSRR w ONZ: „Związek 
Radziecki uprzedził, że w wy 
padku dalszego ignorowania 
przez Izrael decyzji Rady 
Bezpieczeństwa, w wypadku 
kontynuowania polityki eks­
pansji, konieczne będrzic pod­
jęcie sankcji wobec tego kra­
ju , jako agresora, zgodnie z 
kartą Narodów Zjednoczo­
nych.

■  Naukowcy z japońskiego 
insty tu tu  meteorologicznego 
obliczyli, że eksplozja chiń­
skiej bomby wodorowej prze 
prowadzona w dniu 17 czerw 
ca, nastąpiła na wysokości 
28,9-49,8 km, co wskazuje, 
że bomba wysłana została na 
tę wysUtoić przy pomocy ra ­
kiety.

■  Powszechne oburzenie 
m eksykańskiej opinii publiez- 
nej wywołała a luzja am ery­
kańskiego tygodnika US 
Bews And World Report, su ­
gerująca możliwość am ery­
kańskiej Interw encji' w Me­
ksyku. „Pod żadnym pozorem, 
w żadnym wypadku, w żad­
nych okolicznościach — cho­
ciażby w charakterze ostate­
cznego i podyktowanego n a j­
wyższymi racjam i wyjścia, 
rząd nie zwróci się do inne­
go kraju o interw encje w 
nasze spraw y” . „Ilaczcj m i­
lion razy śmierć niż obca in­
gerencja” — oświadczył dzień 
nikarzom prezydent Meksyku 
Gus>tavo Diaz Ordaz.

■  W jednej ze wsi jugosło 
wiańskich urodziły się sio­
stry  syjam skie, zrośnięte ze 
sobą brzuszkami. Lekarz 

stwierdzi}, że dziewczynki 
czują się dobrze.

BI Dwa główne kraje prze­
mysłowe wspólnego rynku, 
Niemcy zachodnie i Francja, 
w ykazują oznaki recesji wy­
stępującej silniej w Niem­
czech zachodnich niż we Fran 
eji. W NRF spadek działalno 
ści gospodarczej zarysował sie 
w końcu 1965 roku i szybko 
wzmagał się. Zdaniem eks­
pertów, produkcja przemysło­
wa NRF w 1967 roku będzie
0 7 proc. niższa niż w 1966.

B  Prezydent Johnson oznaj 
mil, że łniędzy nim a dowód­
cami wojskowymi istnieje cał 
kowita Identyczność poglą­
dów, jeżeli chodzi o wysła­
nie dalszych oddziałów woj­
skowych do Wietnamu.

El W ubiegłym tygodniu zgi 
nęło w Wietnamie 282 Ame­
rykanów. a 1170 zostało ran­
nych.

B  „Jest to  preludium  do 
rozszerzenia agresji przeciwko 
narodowi w ietnam skiem u"
-  lak określa „Praw da” wy­
niki niedawnej narady w 
Sajgonie między sekretarzem  
obrony USA McNamarą i na­
czelnym dowódcą wojsk am e­
rykańskich Westmorelandem,

■5 Oczekuje się, że pierwszy 
francuski próbny wybuch 
bomby wodoi-owej nastąpi w 
przyszłym roku.

W Kairze obradowali przy­
wódcy czterech państw arab  
skich: ZRA, A lgierii, Iraku
1 Syrii.

0  Korespondenci1 zagranic* 
ni z  Pekinu sądzą, że obec­
na chińska ekipa rządząca 
składa się z 6 następujących 
osobistości; Mao Tse-tung — 
przewodniczący partii. Lin 
Piao — wiceprzewodnirmcy 
partii i m inister obrony: 
Czou F,n-laj — szef rządu,

Czcn Po-ta szef grupy rewo­
lucji ku ltu ralnej, Kang Szcn 
— ideolog 1 żona Mao Cziang 
Czing.

■  Prasa jugosłowiańska o- 
publikowała dane dotyczące 
zarobków wysokich funkcjo­
nariuszy państwowych. Sekre­
tarz  generalny Zgromadzenia 
Narodowego, sekretarz Zwiąż 
kowej Rady Wykonawczej, 
przewodniczący Rad Związko­
wych i Generalnych otrzym u­
ją uposażenie w wysokości 
3200 do 3700 nowych dinarów. 
Przewodniczący Zgromadzę*- 

nia Narodowego i przewodni­
czący Związkowej Rady Wy­
konawczej otrzymują jako do­
datek do pensji 1000 nowych 
dinarów miesięcznie,

■  Zdaniem większości ob­
serwatorów w Pekinie ostat­
n ia postawa prasy chińskiej, 
wobec Indonezji, Birmy i Ne 
palu oznacza, że Chiny zrezy 
gnowały z pięciu zasad poko

■  Telewizja am erykańska
National Broadcasting Co na­
dała wywiad z b. prem ierem 
Związku Radzieckiego Nikitą 
Chruszczowem. Program trwał 
godzinę. Na program  złożyły 
się filmy przedstaw iające ży­
cie Chruszćzowa w  jego pod­
moskiewskiej willi oraz taś­
m y z jego wypowiedziami, 
które uzyskane zostały, jak 
podaje NBC ze „źródeł pry­
watnych” w Związku Radziec 
kim  i innych krajach. Rów­
nież zachodnloniemiecki tygod 
n ik  ilustrowany „Stern” opu­
blikował 10-stranicowy foto­
reportaż oraz w ywiad z N. 
Chruszczowem.

■  Ukazujący się w Seraje- 
wie dziennik Oslobożdcnije w 
kom entarzu na tem at Bliskie­
go Wschodu pisze: „Niebez­
pieczna sytuacja na Bliskim 
Wschodzie trwa. Możliwość 
konflik tu  może tylk0  wzros­
nąć, ponieważ dzięki wpły­
wom i naciskowi ze strony 
Stanów Zjednoczonych wy­
brane zostało rozwiązanie naj

jowego współistnienia i — bair 
dziej ogólnie — z ducha soli­
darności wyrażanego na kon­
ferencji w Bandungu w 1995 
roku — stwierdza Francuska 
Agencja Prasowa.

(International Herald Tribune)

gorsze z możliwych, polega­
jące na zachowaniu status 
quo wytworzonego w wyni­
ku agresji.

■  Jugosłowiański dziennik 
„Borba” zajm uje się w ko­
mentarzu spraw ą doktryny 
wojen lokalnych i ograniczo­
nych. Autor artykułu  przypo­
mina, że doktryna w ojen lo­
kalnych i ograniczonych — 
ulubiona doktryna polityki 
im perialistycznej w w arun­
kach nuklearnej równowagi 
strachu powstała w roku 1961 
w raz z dojściem w USA do 
władzy partii demokratycznej. 
Strona pokoju I postępu 
stwierdza dziennik — z po­
czątku nie dostrzegała całego 
niebezpieczeństwa wypływ ają­
cego z tej nowej doktryn- i 
że przez długi czas uw alano, 
że każda wojna lokalna nie 
uchronnie prowadzi do po­
wszechnej klęski nuklearnej. 
Doświadczenia Korei, W ietna­
mu, Kuby, Dominikany i 
Bliskiego Wschodu wyjaśniły 
ostatecznie sprawę i wykaza­
ły, że każdy konflikt lokal­
ny, niezależni? od tego, jak  
dalece brzem ienny w  nie­
bezpieczeństwo konfrontacji 
powszechnej, nie musi obo­
wiązkowo do niej doprowa­
dzić.

■  Kuba w yraziła zgodę na
przeloty samolotów meteorolo­
gicznych USA nad wyispą. 
Lotnictwo am erykańskie pro­
wadzi w tym wypadku bada­
nia meteorologiczne w  zakre­
sie burz tropikalnych.

■  Komsomolskaja Praw da: 
„Radzieccy artyści stworzyli 
wielką sztukę realizmu socja­
listycznego, która nie ma rów 
nej sobie pod względem głębi 
analizy, czy siły oddziaływa­
nia na umysły ludzkie, p ięk ­
ne wizerunki twórców 1 bojow 
ników nowego św iata w sta­
wały z kart książek, z płó­
cien malarzy, ze sceny i ekra 
nu. Wizerunków tych nie mo­
że dać żadna inna sztuka 
oprócz realizm u socjalistycz­
nego”.

0  W przemówieniu wygło­
szonym z trybuny senalu 
USA przywódca większości 
demokratycznej Mike Mans­
field powiedział: „Jesteśmy 
już, być może, świadomi wy­
kluw ania się trzeciej wojny 
światowej w Poludmiowo- 
Wschodniej Azji”.

■  Według źródeł amery­
kańskich, frachtowce bry­
tyjskie. włoskie i cypryjskie 
dostarczyły w ub. miesiącu 
więcej towarów DRW niż 
przewiozły statki radzieckie 
Wspomniane źródła podają 
również, jż w ciągu ub. pół­
rocza ilość statków  „wolne­
go św iata” przywożących to­
wary do W ietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej uległa 
-podwojeniu.

■  Rude Pravo: Po ratz dru­
gi w ciągu 5 tygodni spot­

kali się pierwsi sekretarze 
partii komunistycznych i sze­
fowie rządów siedmiu euro­
pejskich krajów socjalistycz­
nych dla omówienia sytuacji 
na  Bliskim Wschodzie. Swiad 
ctzy to o powadze sytuacji 
jaika wytworzyła się w tym 
regionie w wyniku agresji 
izraelskiej,

■  Zachodnionieiniecka agen 
c ja  I>PH pisze o spotkaniu 
de G aulle'a z Kiesingerem, 
że obaj mężowie stanu roz­
sta li się w nastro ju  „przytłu­
mionego” optymizmu co do 
dalszego rozwoju stosunków
niemiecko-francuskich.

g j Der Spiegel: „Nieszczęś- , 
ciem naszego rządu jes t to, 
Iż mamy m inistra spraw  za­
granicznych, który chciałby 
być kanclerzem, i kanclerza, 
który chętnie byłby ministrem 
spra/w zagranicznych”.

■  Francuski Insty tu t Ba­
dania Opinii Publicznej ogto- 
eiJ wyniki anlciety poświęco­
nej zapatrywaniom francu­
skiej opinii na problem nie­
bezpieczeństwa konfliktu świa­
towego.

Jakie wydarzenie stanowi
— twoim zdaniem — najw ięk­
sze niebezpieczeństwo nowej 
wojny światowej? — brzmia­
ło pytanie ankiety.

Kontynuowanie wojny w 
W ietnamie — 23 proc.,

Agresja Izraela na  Bliskim 
Wschodzie -  7 proc.,

Niezdolność ONZ do zapo­
biegania konfliktom wojen­
nym — 15' proc.

Fakt posiadania pirzez Chi­
ny bomby atomowej — 36 
proc.

BE Ludność Indii liczy już 
512 min ludzi. Za 28 lat In­
die przy obecnym tem p’a 
przyrostu naturalnego, osiąg­
ną 1 mld ludności.

DROGI CZYTELNIKU! R e­
dakcja prosi Cię o wyrażenie 
opinii o „ODGŁOSACH”. W 
naszej ankiecie zaznacz zna­
kiem plus (+) działy, które 
Cię in teresują, i które uw a­
żasz za dobrze redagowane. 
Znakiem minus (—) zaznacz 
te działy, które oceniasz ne­
gatywnie.

Prosimy Cię również o in ­
ne uwagi o naszym piśmie.

Każda nadesłana ankieta 
weźmie udział w comiesięcz­
nym losowaniu cennych na­
gród książkowych, a redakcji 
pomoże w lepszym zrozum ie­
niu potrzeb czytelniczych Ło­
dzi i regionu łódzkiego.

W ypełnione ankiety prosimy 
nadsyłać do redakcji „Odgło­
sów”, na adres: Łódź, ulica 
P iotrkow ska 96.
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I N I C J A T Y W A
i zaangażowanie

(Dokończenie ze str. 1)
współudziału artysty-plastyka. Liczymy również i na to, 
że powierzona spółdzielczości zabudowa placu Wolności 
przyczyni się do uatrakcyjnienia m iasta i będzie pod 
względem plastycznym zarówno głęboko przem yślana 
jak  i am bitna.

ODGŁOSY: Współpraca architekta i plastyka to rów ­
nież problem pomników, nieco drażliw y dla nas, łodzian...

Iow . JÓZEF SPYCHALSKI: Czy napraw dę drażliwy** 
Zgadzamy się przecież wszyscy, że trzeba Lódź wzboga­
cić o pomniki, to nasz dług wobec tradycji m iasta, wo­
bec jego historii. I już podjęto prace w stępne nad rea li­
zacją na Polesiu pom nika-m auzoleum  Bojowników 1905 
roku* A także obelisku upam iętniającego w parku P ro ­
mienistych miejsce zagłady dzieci polskich. Trzeba wresz­
cie i stwierdzić, że wokół spraw y pomnika W ładysława 
Reym onta narosły pewne nieporozum ienia: że tego pom­
nika nie realizujem y, to bynajm niej nie oznacza, iż spra­
wa została skreślona z indeksu naszych zamierzeń. Po 
prostu pomnik taki w inien, ze zrozum iałych względów 
stanąć w okolicach placu Reymonta i Niepodległości, a ca­
ły  ten obszar ulegnie urbanistycznej globalnej przebu­
dowie. Oczywiście najp ierw  więc trzeba zakomponować 
architektoniczne tło. a potem dopiero wtopić w takie tło 
pomnik, który będzie w tedy harm onizującym  z otocze­
niem  elem entem  podporządkowanym  logice całości. Ina­
czej powstałby dziwoląg, kłopotliwy, a naw et żenujący 
dysonans plastyczny 

ODGŁOSY: A czy również i w tej dziedzinie jest 
m iejsce na inicjatyw y środowiska twórczego?

Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: W chwili obecnej w m niej­
szym może stopniu jeśli chodzi o budowę wielkich pomni­
ków, angażujących ogromne środki m aterialne, natom iast w 
bardzo istotnym, jeśli idzie o tak potrzebną Łodzi rzeźbę 
wolnostojącą, ozdobę zarówno nowych dzielnic jak  i licz­
nych pasaży śródmieścia. Tu zarówno inicjatyw y środo­
w iska plastycznego jak i inspiracje, wychodzące z na­
szego Wydziału K ultury, m ają poważne szanse realizacji. 
No, a przecież każda taka ozdoba m iasta w krótce zyskuje 
miłośników i wielbicieli — i tak pogłębia się patriotyzm  
lokalny, zjawisko jakże pozytywne. A jeśli już mowa
0 patriotyzm ie lokalnym : wstyd powiedzieć, ale rzem io­
sło łódzkie — w przeciwieństwie np. do warszawskiego, 
poznańskiego czy krakow skiego — nie kwapi się, by 
ofiar o w a t swemu miastu jakąś ozdobę, na przykład 
choćby ku ran ty  w ydzwaniające „Prząśnićzkę” ze stare­
go ratusza. Wróćmy jednak do naszych łódzkich pasaży 
śródmieścia...

ODGŁOSY: ...zdobnych w przyszłości w piękne akcen­
ty  plastyczne, w rzeźby...

Tow. JOZEF SPYCHALSKI: Nie tylko w rzeźby! P io tr­
kow ska, to nasze handlowo-biurowe city, ma już swoje 
pasaże i będzie ich coraz więcej. Kto wie, czy nie one 
wtaśnie nadadzą w przyszłości charakter naszemu śród­
mieściu. Mam na myśli nie ten m onum entalny, zależny 
od wielkiej urbanistyki charak ter wyznaczany szczytami 
wieżowców, a charak te r — że tak powiem — intym ny: 
nasze pasaże w inny bowiem w niedalekiej przyszłości 
zaludnić się kaw iarenkam i, bistro, skleoami pam iątkar­
skimi, lokalami rozrywkow ym i. Przeistoczą się w tedy 
niejako w urbanistyczny ciąg rozrywkowo-wystawowy. 
Sądzę, że już dziś w arto mieć na uwadze taką ich prze­
budowę. co więcej, że w łaśnie ona ogromnie uatrakcyjni 
nasze miasto i pod w zg lędm rtu rystycznym  i pod wzglę­
dem kultu ralnym . Pora więc już zacząć myśleć o prze­
prow adzkach pewnych obiektów z P iotrkow skiej w pa­
saże — i to zarówno do pawilonów wolnostojących jak
1 do lokali adaptow anych. Nastrój intymności, kam eral­
ność — to wszystko sprzyja życiu „kulturalnem u. Może 
więc powstana tu  wreszcie łódzkie kaw iarenki — miejsca 
spotkań środowiskowych, łódzkie piwnice, łódzkie k a ­
barety.

ODGŁOSY: W przeszłości nie mieliśm y do nich szczęś­
cia!

Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: Może istotnie z braku ja ­
kichś odpowiednich, „charakterystycznych” lokali? Bo 
przecież Łódź z jej ty lu  wyższymi uczelniami artystycz­
nym i, że w ym ienim y na pierwszym miejscu Wyższą 
Szkołę Filmowa i Aktorska, z je i św iatem aktorskim  
i plastycznym , z tą „bohema” , która, jak dotąd, nie 
,wnosi do intym nej i kam eralnej atm osfery artystycznej 
m iasta Zbyt wielu wartości, więc przecież ten liczny „św ia­
te k ” na pewno stać i na ciekawą poił względem arty s­
tycznym  piwnicę i na am bitny kabaret.

ODGŁOSY: A jakie zadania wyznacza artystom  Łódź 
Jako stolica przem ysłu lekkiego?

Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: W nowo wznoszonym Już 
■wieżowcu CTB znajdzie się reprezentacyjna sala ekspo­
zycyjna, przeznaczona na stalą wystawę konfrontującą

wzornictwo przemysłowe całego św iata z naszym, pol­
skim. nasza łódzka inicjatyw a i przyw iązujem y do 
niej w ielką wagę nie ty lko dlatego, że na pewno przy­
niesie korzyści w zakresie produkcji. Mamy również na­
dzieję, że taka stała w ystaw a przyczyni się do — na­
zwijm y to tak — pełnej rehabilitacji zawodu plastyka- 
tw órcy wzorów dla przemysłu. Bo jak dotąd, w naszej 
łódzkiej ^czeln i, która przecież w inna być nastawiona 
w pierwszym rzędzie na wzornictwo przemysłowe, w łaś­
nie ta społecznie ważną dziedzina twórczości jest trak ­
towana nieco zbyt po macoszemu.

ODGŁOSY: Tym bardzj/bj szkoda, że Łódź om ijają jak ­
że ciekawe w ystaw y z zakresu wzornictwa użytkowego 
krajów  wysoko uprzemysłowionych.

Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: A to znowu spraw a ini­
cjatyw y, tym  razem może bardziej Wydziału K ultury  
niż środowiska, chociaż i ono miałoby w tym  zakresie 
wiele do powiedzenia. Analiza takich ekspozycji mogłaby 
zdopingować naszą szkołę do intensywniejszego niż do­
tąd eksperym entow ania w zakresie oryginalnego polskie­
go w zornictwa. Trzeba bowiem powiedzieć, że jak na 
razie, w tym zakresie nie notujem y olśniewających suk­
cesów i w przeciwieństwie do światowej kariery  polskie­
go gobelinu, nasza tkan ina przemysłowa nie wyszła 
jeszcze poza pseudostylizowanle sztuki ludowej lub na­
śladownictwo obcych wzorów.

ODGŁOSY: Naśladowanie to zresztą cecha ciążąca na 
w ielu dziedzinach naszej sztuki.

Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: Niestety. Dlatego za słusz­
ny uważam zarzut, jaki w dyskusji o repertuarze na 
waszych łamach postawiono łódzkim teatrom . Insceniza­
cje przenoszone żywcem — po ich uprzednim spraw dze­
niu się — ze scen w arszaw skich, na pewno nie przyspo­
rzą łódzkim teatrom  chwały. Nie należy naśladować, 
a odważniej niż dotąd decydować się na w łasne kon­
cepcje repertuarow e i inscenizacyjne.

ODGŁOSY: To znowu drażliw y tem at.
Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: W stwierdzeniu oczywis­

tych faktów  nie powinno być niż drażliwego. A musimy, 
niestety, stwierdzić, że przy gorszym niegdyś wyposa­
żeniu m aterialnym  i technicznym, był czas, kiedy tea ­
try  łódzkie uzyskiwały wyższe wartości artystyczne. To 
przecież fakt.

ODGŁOSY: W czym więc należy się dopatryw ać źródeł 
pewnego zastoju życia teatralnego Łodzi?

Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: W pełni się zgadzam 
z opinią, że jedną z przyczyn lego stanu rzeczy jest re ­

zygnacja naszych teatrów  * poszukiwań własnego indy­
widualnego dla każdej sceny stylu, zarówno w doborze 
repertuaru , jak  i później sam ej inscenizacji. I na pew ­
no potrzebne jest przedyskutow anie tego problemu w 
środowisku teatralnym . Miejmy nadzieję, że do takiej 
twórczej i krytycznej dyskusji przyczyni się nowy za­
rząd SPATiF-u, k tó ry  ją zresztą zapowiada. W ydaje mi 
się również, że coraz w yraźniejsza szansa naw iązania 
ciekawych kontaktów  z teatram i bratnich socjalistycz­
nych państw  wymaga przem yślanego w yboru stylu, czy
— nazw ijm y to — charak teru  sceny, jaką dany tea tr 
chce realizować. Pora zrozumieć, że te a tr  — „panienka 
do wszystkiego" — nie roku je  zbyt w ielkich nadziei na 
artystyczne sukcesy.

ODGŁOSY: Jak  więc na tym  tle  należy rozumieć rolę 
komisji repertuarow ej, czynnej przy Wydziale K ultury?

Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: Nie wdając się w szczegó­
ły, powiedzmy tylko, że ta kom isja może stać się rów ­
norzędnym partnerem  dyrek tora tea tru  ty lko w tedy, kie­
dy będzie w stanie dyskutow ać o repertuarow ych pro­
pozycjach dyrekcji, w ysuw ając w razie potrzeby k on tr­
propozycje a lternatyw ne. Inaczej mówiąc, członkowie 
komisji — w zależności od swej wiedzy i in icjatyw y — 
mogą spełniać bardzo Istotną rolę w  fazie dyskusji nad 
planem ro D e rtu a ro w y m .

ODGŁOSY: Podobnie jak i nasza k ry tyka  teatralna... 
Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: Problem  kry tyk i artystycz­

nej jest na pewno new ralgicznym  1 kto wie, czy  w chw i­
li obecnej nie najistotniejszym  zagadnieniem naszej po­
lityki upowszechnienia ku ltu ry . I to w odniesieniu do 
wszelkich form k ry tyk i artystycznej. W ystarczy zapo­
zn ać  się ze statystyką (chociażby naw et z publikow any­
mi w „Odgłosach” wskaźnikam i frekw encji teatralnej), 
by się przekonać, że społeczeństwo łódzkie jest w wyso­
kim  stopniu rozbudzone kulturaln ie. Popyt na sztukę 
istnieje w Łodzi i stale w zrasta. Ale łącznikiem między 
społeczeństwem a środowiskami twórczym i jest k ry tyk, 
który  powinien być rzetelnym , kom petentnym  i R odnym  
zaufania doradcą w sprawach lite ra tu ry , tea tru , p lastyki 
i muzyki. Wybór we współczesnej sztuce nie jest spra­
wą łatw ą, k rytyk i tylko k ry tyk  powołany jest w tej 
dziedzinie do przewodnictwa społecznego. A powiedzmy 
sobie szczerze, że działalność naszej k ry tyk i artystycznej, 
często będącej ledwie niezbyt udolnym  recenzowaniem, 
nie może nas napaw ać zbytnim optymizmem. Kto wie, 
czy nie należy o to mieć pretensji do naszego środowis­
ka uniwersyteckiego, a także do atm osfery panującej 
w niektórych naszych związkach twórczych.

ODGŁOSY: W ubiegłym roku mówił Towarzysz Sekre­
tarz  o nadziejach jakie  w tym  kontekście w iąże sit; z 
„Osnową".

Tow. J- SPYCHALSKI: Czy jednak zostały one speł­
nione? W ydaje się, że słabością „Osnowy” jest wciąż 
jeszcze pewien partykularyzm , że pismo to ukazuje sp ra­
wy łódzkie widziane zbyt wąsko, fragm entarycznie, ty l­
ko po łódzku, Łódź ma swą w ielką ogólnopolską proble­
m atykę — chociażby hum anizację procesów pracy — i ma 
swą małą, ściśle miejscową problem atykę. Trzeba więc 
dokonać wyboru. Moim zdaniem „Osnowa” jeszcze tego 
wyboru celnie nie dokonała. I wciąż jeszcze nie wyzwo­
liła się z zaklętego kręgu prow incjonalizm u. Nie po tra­
fiła ukazać łódzkiej problem atyki na dostatecznie sze­
rokim  ogólnopolskim, a może i światowyrci tle, 

ODGŁOSY: Czy nie j€>st to również i w ynikiem  pew ­
nej — dość zaskakującej — niechęci ludzi pióra do po­
dejm owania tem atyki ak tualnej, do wypowiedzi publi­
cystycznej na tem aty  polskie i światowe?

Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: A to już w jakim ś sensie 
kw estia zaangażowania. Przecież byłoby na pewno cie­
kaw e i poznawczo w ażne dla czytelnika lite ra tu ry  p ięk­
nej poznać poglądy pisarza na spraw y dnia dzisiejszego. 
Zresztą wielcy pisarze współcześni nigdy nie stronili 
i wcale nie stronią od takiej form y wypowiedzi „na 
gorąco".

ODGŁOSY: Oczywiście to nie w yczerpuje problem u za­
angażowania pisarza. Zacytujm y popularne powiedzonko: 
»,Oh'tatecznie liczą się książki”.

Tow. JOZEF SPYCHALSKI: Uważam — że można by 
wprowadzić popraw kę do tego aforyzm u. Ostatecznie 
liczą się książki zaangażowane. I dlatego zarówno na­
szym pisarzom życzę głębokiego zaangażowania, jak i łódz­
kim czytelnikom, do których sam sie zaliczam — ksią­
żek zaangażowanych. Pisarzom życzę poza tym śmielsze­
go wyboru adresata, co moim zdaniem, na jedno w y­
chodzi. Jeśli bowiem ktoś adresuje swą książkę do nasze­
go społeczeństwa, bardzo uczulonego na wszelkie przeja­
w y — tak pozytywne jak  i negatyw ne — zmian zacho­
dzących wokół nas, to zarazem dokonuje ideowego w y­
boru. Jego książka będzie — w naszym zrozumieniu — 
zaangażowana. Inaczej stanie się. jeśli książkę zaadresu­
je  pisarz do wąskich środowisk snobistycznych, czy 
wręcz do publiczki, często z tam tej strony barykady.

ODGŁOSY’: A więc inicjatywa i zaangażowanie, tak ie  
jest ak tualne  hasło obowiązujące w naszej polityce ku l­
tu ra lnej?

Tow. JÓZEF SPYCHALSKI: To nie hasło. To zasadą, 
k tórej trzeba i w arto  być w iernym .

ODGŁOSY: Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał: 

WACŁAW BILIŃSKI

N o ż y c a  tn  i
przez PRflSt

MIĘDZY PYCHĄ 
A POKORĄ...

Medycyna współczesna doko 
nu je  osiągnięć, o jakich jesz­
cze nie tak dawno nie marzo­
no może jedynie w powieś­
ciach fantastyczno-naukowych. 
Jadw iga Pasenkiewicz zamieś­
ciła w „Miesięczniku literac­
kim " a rty k u ł pod w yzyw ają­
cym w prost tytułem : „Ju tro  
będziemy nieśm iertelni". Prze 
zwycięża się ..śmierć klinicz­
n ą ”, dokonuje przeszczepów 
nerki, próbuje się przeszcze­
pienia w ątroby osób zmarłych, 
stosuje się częściowe protezy 
serca, Szwedzi wyspecjalizowa 
li się w ..magazynowaniu przy 
sadki mózgowej”, mówi się o 
pierwszych eksperym entach z 
hibernacja, pewien profesor z 
D etroit „zamroził starszego 
człowieka zmarłego na raka, 
któreg.o. no znalezieniu sposo 
bu leczenia tej choroby, spró­

buje reanim ow ać" czyli twzy-
wrócifc życiu. T ytuł artyku łu  
brzm i fascynująco i dumnie.

Ale w tym samym miesięcz­
niku w jego marcowym nu­
merze zamieścił swoje rozwa­
żania Leon M anteuffel „Chi­
ru rg ia  serca czyli optym izm ”. 
Rozważani® te. dla odmiany, 
cechuje swoista pokora. Profe 
sor wyznaje:

„Nie mogę przy pomocy do­
stępnych mi kryteriów  m edy­
cznych przedstawić w sposób 
przekonyw ający swoich za­
strzeżeń w stosunku do spra­
wy przeszczepiania serca u 
człowieka, tym  niem niej nie 
potrafię się z tą ideą pogodz:ć 
ani jako lekarz, ani jako czło 
wiek...”

Nie stać nas na kom entarz 
do tych wypowiedzi, pobież­
nie zresztą przedstawionych. 
Możemy tylko stwierdzić, że 
oscylują one między pycha a 
pokorą, między dum ą a w ątpli

wrośclami. Pokora to  chyba też 
postawa z w ielu względów 
twórcza, choć pozornie mniej 
optym istyczna.

PÓŁKA BEZ KSIĄŻEK

Sięgnijm y z kolei do innego 
miesięcznika, oo „Twórczości". 
T. J. Żółciński pisze o pustei 
półce, która jak dotąd darem  
nie czeka na książki. Chociaż 
książek w ydajem y mnóstwo, 
to wciąż b rakuje  oewnych 
istotnych tytułów . Chodzi o hi 
storyków. których jednocześ­
nie, rzecz upraszczając, da się 
nazwać' eseistami.

T. J, Żółciński domaga s:ę 
m. in. dla swojej pustej półki:

Je d n o  je s t pew ne __ w dalszym
cląn ii n a  p rz y p o m n ie n ie  c z e k a ją  
A skenazv, K ubala, S zajnocha i 
Sm olka. C zekają  na p rzypom ­
n ien ie  w w yborze sw oich pism . 
Ko n ap raw d ę  nie w ierzę, aby 
z ogrom nej, dziesięcio tom ow ej 
spuścizny ese istycznej S zajno ­
chy n ie  dało  się w ykro ić  d/.iś 
so o reeo  tom u, k tó ry  zah lysnałby  
w szystk im i barw am i p isa rsko- 
eseistycznego  ta le n tu  uczonego 
p ro feso ra . Nfie w iem  jak  dla 
innych , ale d la  m nie osohiścic
i dziś p rzem aw ia ją , w łaśnie po ­
przez sw o ją  lirerackość, jeiro 
szkice o -Jadwidze 1 Jag ie lle , 
opow iadan ia  o Ja n ie  III Sobie­
skim  czy w reszcie chyba n a jd o ­
skona lszy  pod w zględem  lite ra c  
kich w ym ogów  ese.l o K lem en­
ty n ie  S o b iesk ie j, w nuczce k ró ­
la.

To sam o do tyczy  Kubali i 
Sm olki. N ie m ów iąc już o 
A skenazym , k tó rego  szczególnie 
„W czasy h isto ry czn e" , w ydane 
rów no sześćdziesiąt pięć la t te ­
m u, nic nie s trac iły  ze sw oich 
a rty s ty czn y ch  w alorów .

JEDZIEMY NA WCZASY

Niebagatelna spraw ę, sy tua­
cję domaga tacą sie uważnego 
wglądu przedstaw ia A. L. Ro­
wiński w „Praw ie i Życiu". 
Domv wczasowe diziela się na 
podporządkowane FWP i na 
zakładowe, należące do ko­
palń, firm , przedsiębiorstw. Te 
drugie sa lepiej wyoosażone, 
korzystają z autonom ii, ich 
przepustowość nie iest wyko­
rzystyw ana, zamożni mecena­
si streega ich zazdrośnie choć 
cepy skierow ań są tak ie  sa­
mo Drzy jakże często olbrzy­
mich różnicach w wyposaże­
niu domów. Innym i słowy: 
domy FWH i domy branżo­
we.

W dodatku panuje chaos 
innego tvou: gdzie kto chce 
tam  wznosi swoie ołrodki 
wypoczynkowe bez troski o 
właściwa lokalizacje. ẑ > szko 
da dla śrorlpwisk przyrodni­
czych. Na orzykład: „A kty- 
alnie toczy się kam pania na 
rzecz uratow ania kam eralne­
go Kazimierza przed zakusa­
mi menagerów przemysło­
wych z  P u iaw ”.

O kazuje się tąikże. że m. 
in. ze względu na egoizm in­
sty tucjonalny „mamy nalniż- 
szy wskaźnik łóżek sanato­
ryjnych w krajach dem okra­
cji ludow ej”.

Przeciwko wczasom bran­
żowym przemawia i motyw 
natu ry  psychologicznej.

K to w y tłum aczy  m en ażerom  
przem ysłu  i k ierow nikom  in s ty ­
tu c ji , że praw dziw y w ypoczynek 
zależy nie ty lko  od m ozaik  i 
fo n tan n , ale tak że  od oderw a­
nia się od środow iska — a  w 
stw orzonych  przez nich e n k la ­
wach p o rtie r  na w czasach tra f ia  
na sw ojego d y re k to ra  i n ad a l 
czapku je , m istrz  na b rygadzistę , 
pan ienk i z se k re ta r ia tó w  na n a ­
czelników , sz tygarzy  na sw oich 
podkom endnych  lub  przełożo­
nych.

A ktualne pytanie publicy­
sty  brzm i:

K to  spow oduje , t e  w ielkość 
koncepcji w ypoczynku  zostanie 
zdyscyp linow ana w ra c jo n a l­
nych ram ach , a dotychczasow e 
rozd ro b n ien ie  sił i środkow  
sk o n cen tro w an e  w Jed n o lite j 
po lityce?

DRUGA
RZECZYPOSPOLITA

W przyszłym roku upłynie 
pięćdziesiąt •la* od odzyska­
nia niepodległości oo tragicz­
nym  okresie zaborów. Pań­

stwowość polska z la t 1.918— 
1939 nie doczekała sie dotąd 
monograficznych ooracowań. 
Z aolauzem  tedy przyjąć na­
leży inicjatywo „Pol tyk i”. 
Pismo obiecuje cykl szkiców, 
związanych z różnie u jm o­
wanym  okresem Drugiej Rze 
ozyposoolitej. Możemy te na 
tvm miejscu najw yżej zasy­
gnalizować. Pierwszy szkic 
cyklu, należący do Drof. Grzy 
bowsklego kończy się stw ier­
dzeniem. k 'i " C  chyba n i’ bu­
dzi jakichkolw iek w ątpliw o­
ści:

I w końcu rzecz n a jw a ż n ie j­
sza. O kres rozbiorów  n ie  rozbił 
jedności n arodow ej, ok res dw u­
dziesto lecia  był okresem  je j 
w zm acnian ia . O kres rozbiorów  
nie rozbił do tego stopn ia  je d ­
ności gospodarczej ziem  po l­
sk ich , by ponow ne ich pod tvm  
w-zględem zespolenie było zada­
niem  p rzek racza jący m  siły je d ­
nej gen erac ji.

I to  było chyba n a jc e n n ie j­
szym  dorobk iem  dw udziesto le­
cia. u ła tw ia jący m  zarów no p rze­
trw an ie  o k resu  okupacji, ja k  i 
odbudow ę po 7.wyclęskiej w oj­
n ie.

JAN OLECHNO



H E LE N A  KARW ACKA

P O E C I  
TRZECH SALW'

A utorów „Trzech salw ” : 
„WŁADYSŁAWA BRONIEW­
SKIEGO, STANISŁAWA RY­
SZARDA STANDEGO i W I­
TOLDA WANDURSKIEGO, 
przypom ina nowe — trzecie 
z kolei — w ydanie ich „poe­
tyckiego biu letynu”, które w 
ostatnich tygodniach ukazało 
się na pólkach księgarskich.^ 
Nic jest przypadkiem , że 
wznowiono ten niew ielki *bio 
rek  w ierszy w pięćdziesiątą 
rocznicę Rewolucji Paździer­
nikow ej, żadna bowiem z licz 
nych m anifestacji poetyckich 
dwudziestolecia m iędzywojen­
nego nie opowiedziała się tak  
w yraźnie i jednoznacznie *» 
zespoleniem twórczości poetye 
k iej 7. rew olueyjną w alką pro 
le ta ria tu . Najoczywlściej mó­
w iła o tym  przedm owa:

„W  bezlito sn e j w alce p ro le ­
ta r ia tu  i  b u rżu aa ją  sto im y żde 
cytlo w anie po lew ej s tro n ie  ba 
ry k ad y . G niew , w iara  w zw y­
cięstw o  i radość  — radość  w al­
ki — każą  nam  pisać. N iech 
słow a nasze p ad n ą  ja k  sa lw y 
w u lice śródm ieścia , n iech  ode- 
Kr/.mią echem  w dzieln icach  
fab rycznych . W alczym y o now y 
ład  społeczny. W alka ta  jes t 
najw yższą tre śc ią  naszej tw ó r­
czości” .

W ystąpienie trzech poetów 
■w 1925 roku z konsekw ent­
nym  i o tw artym  program em  
poezji-w alkl, postulującym  
twórczość politycznie zaanga­
żowaną, burząca s ta ry  porzą­
dek i budującą „nowy ład spo 
łoczny” , w alki, k tórą uznali 
za „najwyższą treść” swej 
twórczości, było pierwszym  te 
go rodzaju zjaw iskiem  w li­
te ra tu rze  polskiej. W tei też 
mierze ich zbiorek był w ystą­
pieniem pionierskim , ogłaszają 
cym pow stanie w yrazistej 
ideowo grupy poetów rew olu­
cyjnych.

Ton k ierunek twórczego na­
pięcia H dążeń ówczesnej poe­
zji zapowiadał już w pewien 
sposób w ydany rok wcześniej 
tomik poetycki „Ziemia na 
lew o”, którego aiitórami byli 
dw aj dawni fu turyści: Bruno 
Jasieński i Anatol S tern, 
w spółpracujący przez czas ja ­
kiś z „Nowa K u ltu ra” , pis­
mem społeczno-kulturalnym  
w ydaw anym  przez krąg  publl 
cystów 1 działaczy kom unisty 
cznych. W swej deklaracji 
ideowej autorzy „Ziemi na 
lew o” pisali: „Nienawidzimy 
burżu ja , nie ty lko tego, k tó­
ry  zasłania nam św iat w y ta r 
tym  banknotem  swej gęby — 
lecz burżu ja , jako abstrak ­
cje. jako widzenie świata i 
każdą rzecz, k tó ra  jego jest. 
Pragniem y nowej Polski — 
nie nowego sklepiku”. Mieli

pełną świadomość tego, że ich 
zbiorek jest „pierwszym u 
nas tomem poezji, poświęco­
nym człowiekowi masy, tem u 
ukrytem u bohaterowi dzie­
jów”. Tę nonkonform istyczną 
i obrazoburczą na owe czasy 
deklarację przytłum ić miało 
jasnpśeią i w yrazistą jedno­
znacznością w określeniu poe­
tyckiego działania, a  także od 
wagą i dojrzałością ideową 
w ystąpienie poetów „Trzech 
salw ”.

N a p latform ie wspólnych 
przekonań światopoglądowych 
przedstaw iły się tu  trzy  od­
rębne indywidualności tw ór­
cze, z których każda wniosła 
do wspólnego przedsięwzięcia 
Inny w kład. Inny był toż w 
poszczególnych przypadkach 
k rąg  życiowych i pisarskich 
doświadczeń. Każda z salw  
w ystrzeliła więc z innego ka­
libru broni i zabrzmieć miała 
głosem o zróżnicowanym natę 
żeniu i odm iennej tonacji.

PoCTiall się n a  te re n ie  U niw er 
sy te tu  L udow ego, p laców ki p ro  
w adzonej przez ra d y k a liz u ją c ą  
in te lig en c ję  w arszaw ska d la sze 
rok icli m as robo tn iczych , Z aw ią 
zane  tu  nici p rzy jaźn i zacieśn ić  
się m iały  na g ru n c ie  w sp ó łp ra ­
cy z „N ow a K u ltu rą ” . „ P rz y ­
jaźń  ta  — w spom ni po la tach  Bro 
n iew ski — staw ała  sie coraz 
b liższa; w iedziałem , że piszą w 
podobnym  duchu  jak  Ja. ch o ­
ciaż w ty m  o kresie  m oje w ier­
sze n ie  były  jeszcze d ru k o w a ­
ne. D ogadaliśm y się i po licz­
nych dysku sjach  pow stałn m yśl 
w ydan ia  w spólnego tom u w ie r­
szy” . W yszedł on jes ien ia  
ro k u , opatrzo n y  n iezw ykło  su ­
g esty w n ą  o k ład k a  M ieczysław a 
Szczuki, m łodego m alarza  i . g ra  
f ika, ich  ideow ego p rzy jac ie la .

N ajstarszy z nich — W an- 
durski, najwcześniej uform o­
w any Ideowo, był n iew ątp li­
w ie inspiratorem  tego przed­
sięwzięcia, znajdując w  młod­
szym  o sześć la t Broniew­
skim, którego radylcalizacja 
poglądów przebiegała w tym 
czasie niezw ykle szybko,, y / y - , 
jatkowego sprzym ierzeńca. 
Oni powzięli m yśl wydania 
wspólnego zbiorku wierszy 
jeszcze przed przyłączeniem 
sie do nich Standego (por. 
W andurski i Broniewski, „Od 
głosy" 1967 n r 18), oni też by 
li autoram i przedm owy do 
„Trzech salw ”, Tylko W an­
durski był naocznym świad­
kiem  w ydarzeń rew olucyj­
nych w Rosji; do niepodległej 
Polski w rócił dopiero w 1921 
roku, co pozwoliło mu spoj­
rzeć na rzeczywistość odrodzo 
nej ojczyzny przez pryzm at 
tam tych doświadczeń. Nie 
przeżyw ał wiec, jak ówcześni 
poeci ani upojeń z fak ­

tu  odzyskania niepodległości, 
ani — ustosunkow any od po­
czątku krytycznie — głębo­
kich rozczarowań. Zgoła ina­
czej dojść m iał do wspólnego 
trak tu  jego młodszy przy ja­
ciel; droga Broniewskiego wio 
dla przez legiony, udział w 
w ojnie polsko-rosyjskiej,
wreszcie trudny  okres gorz­
kich rozczarowań i gruntow ­
nych przewartościowań, które 
doprowadzić m iały bohater­
skiego żołnierza do szeregów 
komunistycznych. Rówieśnik 
Broniewskiego — Stande, gdy 
dołączył do nich, m iał już 
poza sobą paroletnia działal­
ność polityczna wśród robot­
ników i najwcześniej za tę 
działalność doświadczył rep re­
sji — więzienia. On jeden 
spośród autorów  „Trzech 
salw ” należał wówczas do 
KPP.

Stande także debiutował z 
nich najwcześniej, zaczął bo­
wiem publikow ać wiersze jesz 
cze na łamach poznańskiego 
„Zdroju” i w 1921 r. w ydał już 
w łasny tomik poezji pt. „Mło 
ty ”. Zaprezentował się w nim 
jako poeta „epoki dzisiejszej” 
(Kleiner), w którego twórczoś 
ci znalazły odbicie niepokoie 
pokolenia, rozbudzone przez 
w ydarzenia w olenne i rewo- 
lucyine, przekonanie o konie­
czności zajęcia postawy ak ­

tyw nej i ponadindyw idualnej, 
poczucie odpowiedzialności 
społecznej. W ypowiadał je me 
todą ekspresjonistyczną przy 
pomocy natłoczonych obra­
zów, patetycznych okrzyków, 
pytań, silnie ulegając jeszcze 
w pływom młodopolskim. Wy­
dany równolegle z „Trzem a 
salw am i” nowy tom ik poezji 
„Rzeczy i ludzie”, z którego 
parę w ierszy przedrukow ał w 
ich w spólnym  zbiorku, przed­
staw iał zupełnie innego poe­
tę, wyzwolonego z dawnych 
wpływ ów  zw olennika rzeczo­
wości, zwięzłości, „m ateria l­
nej konkretności” poetyckiego 
widzenia, k tórem u kry tyka  za 
rzucić m iała naw et pewną 
oschłość, „przemóżdżenie” (Po 
lewka) i tem atyczna jedno­
stronność. W zbiorku, jaw nie 
naw iązującym  do haseł ówczes 
nej aw angardy poetyckiej, do 
m inował tem at m iasta, oskar­
żonego o kapitalistyczną nę­
dzę. W andurski o nowym to ­
mie przyjaciela w yrażał się 
pochlebnie: „Staszek — pisał 
w  liście do Broniewskiego — 
w ydał bardzo dobry tom [...], 
bardzo jednolity  — może na­
w et za bardzo. Ale mocny i 
w każdym razie inny niż 
wszystkie skam andrytow ate i 
nowo sztuk m ist r.zo-wsk ie”.

N ajbardziej z nich u talento­
w any — Broniewski m iał w

Fot. E. Kudaj

swoim dorobku poetyckim  w y 
dany k ilka  miesięcy przed 
„Trzem a salw am i” debiutanc 
ki tom ik w ierszy „W iatraki” , 
k tó ry  k ry tyka  literacka przy­
jęła z życzliwym zainteresowa 
niem , w itając w autorze no­
w y i oryginalny ta len t poetyc­
ki. Nie obyło się Jednak bez 
zastrzeżeń, k tóre staw iała  za­
równo praw ica, jak  i lewica 
literacka. Tak np. K arol Za- 
wodziński zarzucał m u „ulega 
nie ulicy politycznej” i „skraj 
ność zapałów politycznych”, 
a W andurski — zbytni liryzm , 
k tóry  nazw ał brakiem  zdecy­
dowania i „błądzeniem po bez 
drożach”.

Do wspólnego zbiorku w y­
b ra ł Broniewski te  w iersze z 
nowo wydanego tom iku, w  
których doszła do głosu go­
rycz wojennych doświadczeń 
(„Soldat inconnu” , „O statnia 
w ojna”) i ostatnie przeżycia 
z okresu przewartościowań 1 
poszukiwań ideowo-artystycz­
nych. W yraziły się one dobit­
nie w  wierszu „Robotnicy”, 
mówiącym o solidarności poe­
ty z w alką rew olucyjna prole 
ta ria tu . Jego w ybór w „Trzech 
salwach” poprzedzał nowy, 
znakom ity liryk „Poezja” , któ 
ry  był deklaracja  ideowo-poo 
tycką autora i w ystępujących 
z nim razem  poetów, a w przy 
szłości • k ry tyka  literacka ozna 
czyć go m iała jako ważne 
ogniwo w toczącej się od po­
koleń dyskusji o roli i zada­
niach poezji. Z aw arty  w tym 
program ie postulat poezji wal 
czącej (poezji-werbla, -sztan­
daru, -pochodni) odbiegał od 
podobnych haseł rom antycz­
nych i postromantycznych. a 
w iazał się z palacym proble­
mem czasu — w alką o snołecz 
ną sprawiedliwość. Tak w 
zbiorku „W iatrak i” , jak 1 wy 
borze w ierszy zamieszczonych 
w  „biuletynie” zaorezentował 
Broniewski niezw ykła spraw  
ność 1 bogactwo w arsztatu : 
od tradycyjnei poetyki do mod 
nych w owym czasie technik, 
co — choć trąciło  jeszcze 
eklektyzm em  — dobrze świad 
czyło o talencie i możliwoś­
ciach młodego poety. Jego sal 
wa zabrzm iała silnym  tonem, 
zapow iadaiscym  w ybitną in­
dywidualność.

W andursk i — zn an y  do tąd  
jak o  poeta „N ow ej K u ltu ry ” , 
gdzie pub likow ał n a jw ięce j Wier 
szy — tak że  rów noleg le  przygo 
tow yw ał w łasna  książkę p o e ty c­
ką , a le  k o n flik ty  z cen zu rą  od 
w lec m iały  w ydan ie „Sadz i 
z ło ta”  do n as tępnego  rok u . p o  
w spólnego zb iorku  w y b ra ł w ier 
sze w większości ju ż  pub liko ­
w ane, p rzep ro w ad za jąc  ich nie 
•zwykle s ta ra n n a  se lekcję . Nic 
weszły tu  bow iem  w iersze o to ­
n ac ji „ p rz y tłu m io n e j”  artystycz­
nym  „zaszy frow an iem ” te n d e n ­
c ji, co o bserw u je  się w Jego 
p ierw szych u tw orach , a le  te , w 
k tó ry ch  m ów ił o ak tu a ln y ch  
p rob lem ach  społecznych be? li­
ryczn y ch  śriszeń . p rzy p o m in a ły  
one bezpośredn iością  i o stry m  
„p lak a to w y m 1’ tonem  a g ita c y j­
ne odezw y. N adaw ało  to  Jego 
w yborow i to n  jed n o lity  i m oc­
ny. O dw agę m ów ien ia w prost 
przyznali W andursk iem u  zgod­
nie wszyscy recenzenci, w idząc 
w tym  siln ie  u w y d a tn io n ą  o d ­
rębność , n iezaw isły  sty l i sam o 
dzielność. Ale dostrzeżono tak że  
„n ie p rz e tra w io n y ” (Polew ka) na 
poetyck j u ży tek  rea lizm , co  na- 
dnw ało jego w ierszom  c h a ra k ­
te r  pub licystyczny , d o raźny  iw

rezu ltac ie  p rzesądziło  o *cn 
trw ało śc i. Jego sa lw ę uznano  
w ów czas za n a jb a rd z ie j »wy- 
w ro to w ą”.

W „Trzech' salw ach” obole 
w ierszy programowych, z k tó  
rym i poza Broniew skim  w y­
stąpili także pozostali au to­
rzy „b iu letynu”, oraz w ierszy 
mówiących o palących próbie 
mach czasu: w yzysku i nę­
dzy, potrzebie solidarności kia 
sowej, niepewności społecznej 
i politycznej sy tuacji i in., 
znalazły się utw ory, k tóre są 
dziś ciekawym  dokum entem  
rew olucyjnej obyczajowości. 
Są to  mianowicie w iersze- 
szkice portretow e, w iersze-wi- 
zerunki, przedstaw iające cha­
rakterystyczne dla ówczesnego 
życia politycznego postacie 
„szpiclów”, „prow okatorów ” 
czy „agitatorów ”. Jeśli pierw; 
szej grupie w ierszy właściwy 
był przede wszystkim  ton re­
w olucyjnego patosu, to w d ru  
giej najw yraźniej zabrzm iał 
głos dem askatorskiej sa ty ry  i 
groteski. Takie więc w iersze, 
jak  „Szpicel” Broniewskiego 
czy „Prow okator” Standego, 
recytow ane na robotniczych 
zebraniach, pełn iły  w owym 
czasie w ażną rolę, ucząc czuj 
ności i ostrożności, a zdarzało 
się także, że zmuszały do 
opuszczania sal zakonspirow a­
nych funkcjonariuszy defensy 
wy. N apisany przez W andur- 
skiego „A gitator”, równio 
dobrze zapisany w tradycjach 
rew olucyjnych ruchu, mówił
o trudzie w alki bezimiennego 
działacza. W arto przy te j oka 
zji wspomnieć o szczególnej 
cesze wierszy łódzkiego poety. 
Chodzi tu  o jem u ty lko w łaś­
ciwy ton hum oru i dowcipu, 
z jakim  potrafił mówić o spra 
wach zgoła niewesołych. Ów 
hum or i dowcip, a w przypad 
k u  „A gitatora”, m ającego ce­
chy autobiograficzne, także 
autoironia łączył się w ory­
ginalny stop z rew olucyjnym  
patosem, przepalając wszyst­
kie składniki wiersza.

Ten wyuażnie zróżnicowany 
w  natężeniu i tonacji głos 
autorów  „Trzech salw ” za­
brzm iał wówczas donośnie, po 
budzając do dyskusji nad 
poezją rew olucyjną, lite ra tu rą  
proletariacką w ogóle, szeroki 
krąg  ówczesnego św iata lite ­
rackiego. Głośnym echom od­
biły się owe dyskusje m. in. w 
piśmie, któro w tedy dyktowało 
gust literacki — „Wiadomoś­
ciach L iterackich”. „Trzy sal­
w y” sta ły  się także nowym 
etapem  dyskusji o roli i za­
daniach poezji wśród działa­
czy komunistycznych. Tch naj 
większa zasługa była Jednak 
rola jaką spełniły w szero­
kich kręgach robotniczych, 
gdzie zyskały zupełnie w yjąt 
icową popularność. Skrom ny 
zbiorek poezji mało w tym  
czasie znanych poetów zapisy­
w ał w yraźnie swój ślad w  
historii narodowej k u ltu ry .

Pozostał w niej na trw ała 
Jako świadectwo odwagi i da 
lekowzroczności — przykład 
sztuki walczącej. Z autorów  
„Trzech salw ” naj& ybitniej 
zapowiadający się i najdłużej 
piszący Broniewski m iał pod­
nieść twórczość rew olucyjną 
na wyżyny praw dziw ej sztuki.

K O N R A D  FR EJD LIC H

DWAJ

pociqgu
W czerwcu tego roku odjechał z W arsza­

wy pociąg specjalny — jedenaście now iut­
kich wagonów, dziewięć sypialnych i dwa 
restauracyjne. Pasażerów było 250, udawali 
się w strony swej młodości. Sposobiąc się 
do odjazdu otrzepali z kurzu Świąteczne 
ubrania 1 w spominali swoje „dziesięć dni, 
które w strząsnęły św iatem ” . Pociąg Ich ży­
cia przejechał pięćdziesiąt la t tem u, ale co 
do m inuty pam iętają godzinę odjazdu. Ten 
pociąg figuruje w rozkładzie jazdy historii 
i w każdym podręczniku szkolnym.

Pociąg, k tórym  jechali teraz, w gorący 
dzień czerwcowy, nosił nazwę pociągu przy 
jaźni. Ledwie m inęli granicę, zgotowano im

owację. Na dworcu w Grodnie widzieli roz­
pięte na ich cześć transparenty .

Ale był to także pociąg wspomnień, po­
dróż w czasie i zegarki zapam iętale Obra­
cały sie wstecz.

1.

Pasażer pociągu przyjaźni. W alenty Chle- 
bosz:

Kiedy w ybuchła pierwsza światowa m ia­
łom lat 24 i niezłą opinie w firm ie Kowa­
lewski i Trylski, W arszawa, ulica Miodowa. 
W ażniejsze zakłady ew akuowano do Rosji, 
jako tokarz miałem więc znajomych wśród 
tokarzy praw ie całego im perium . W W ar­
szawie zaprzyjaźniłem  się ze studentem , 
k tó ry  m iał na imie Włodek i działał w to­
w arzystw ie „Trzeźwość", gdzie także uczy­
łem się a lfabetu  pracy społecznej. Od Wło- 
dzia dostałem nieoczekiwanie list z Pe­
tersburga. Pracow ał w fabryce am unicji. 
Mnie tak samo nie uśmiechało się wcielenie 
do wojska. Kiedy ogłoszono mobilizację mo­
jego rocznika: napisałem  do Włodzia, czy 
potrafi mi pomóc. P rzysłał telegram  skła­
dający się z jednego ty lko słowa: „P rzy­
jeżdżaj”.

W styczniu 1915 roku wysiadłem  na sta­
cji w Petersburgu. Po dro<tee na L itiejnyj 
Prospekt, gdzie mieściła sic fab ryka am u­
nicji, drżałem , że zatrzym aja mnie żandar­
mi i przymusowo wciela do wojska. Ale 
facliowców potrzebowano I właściciele za­
kładów wybronili mnie przed w y s y ł k a  na 
front. Włodek w yrobił mi posadę w oddziale 
narzędziownl, pracow ałem  tam  do rew olucji 
lutowej.

Byłem w tedy daleki od świadomości re ­
w olucyjnej, ale rew olucji uczyła nas ulica. 
Edukacja była pośpieszna, bo w arunki nie 
pozwalały na kontem plację I solidną nau ­
kę. W lutym  1917 roku otrzym ałem  lekcję 
poglądową.

Policjanci umieścili karabiny maszynowa 
na  strychach i domach, rząd dążył do w y­

w ołania rozruchów  na mieście przygotowu­
jąc d rugą „gaponadę”. Aresztowano człon­
ków komitetu robotniczego pod zarzutem  
zdrady stanu i sąd wojenny śpieszył się, 
aby możliwie najprędzej wydać wyrok 
śmierci. Doszło do w alki zbrojnej, fabryki 
strajkow ały , żołnierze nie chcieli strzelać 
do tłumów.

Na Litijew skim  rozlokowany był pułk 
niksgolski. Baliśmy się Z tej strony zagro­
żenia. Wytoczyliśmy z fabryki arm aty , no­
w iutkie arm aty  i zrobiliśmy barykady ze 
skrzyń. Od Newskiego Prospektu nadcho­
dziło wojsko. Pułk  niksgolski jechał samo­
chodami. Żołnierze zobaczyli nasze arm aty
i krzyczeli, żeby nie strzelać. K arabiny mie 
li przybrane czerw ien ią .. Pierwsza rotą do­
wodził Polak, podporucznik Kamiński.

Z żołnierzami ruszyliśm y na Twierdzę 
Pietropaw łow ska. Arsenał i w ięzienia były 
już w rękach rew olucji. Więźniowie poli­
tyczni, których trzym ano za Newą w Li­
tewski/n Zamku przyłączyli się do pocho­
du. Przybyli także żołnierze z izmaiłow- 
skiego pułku i zaczął się atak na szkołę 
Junkierska. Trzy noce nie spałem z w raże­
nia na wiadomość, żo car abdykow ał. Do­
wiedziałem się, że pow stał rząd z księciem 
Lwowem na czele.

Po obaleniu cara fabryki podjęły pracę. 
Z wolna zaczęliśmy się orientować, że upa­
dek cara niczego jeszcze nam nie p rzy­
niósł, m inistrow ie i prem ierzy zmieniali się, 
co parę godzin, aż przyszedł do w ładzy dy­
k ta to r Kiereńskt.

Ale robotnikom sprzykrzyły  się już te 
nieustanne zmiany szyldu, pryw ata i wojna. 
Nic byliśm y bezbronni, w fabrykach organi­
zowały się oddziały czerwonej gw ardii, w 
cyrku Cinzzelogo i w pałacu Krzesińskiej 
przem aw iał Lenin, te  przem ówienia robiły 
na nas w ielkie w rażenie.

W październiku 1917 byłem już sierżan­
tem  czerwonej gw ardii, podlegaliśmy rozka­
zom wojskowych. Pam iętam  dzień wybuchu 
rew olucji. Ze Smolnego przyszedł rozkaz:

zająć miejsca w samochodach pancernych. 
Zaatakow aliśm y budynek głównego telegra­
fu. Póżniei nastąpił szturm  Pałacu Zimo­
wego. Na placu przed Pałacem raniło mnie 
w szyję. Przewiązano mi ranę i wróciłem 
do w alki. Junkrzy  prażyli z karabinów  ma 
szynowych celnym ogniem. Wtedy podpro­
wadzono krążow nik „A urora", którego dzia­
ła skierow ały się na Pałac. Na górę Pałacu 
w darli się nasi ludzie i przeniknęli do kom 
nat. W nocy junkrzy  skapitulow ali. Mój 
oddział wziął do niewoli trzech m inistrów  
rządu tymczasowego, sfotografowaliśnjy się
2 nimi. Później runęliśm y w stronę Issa- 
kowskjego Soboru, gdzie w koszarach pad­
ły, zluzowały nas następne oddziały. Dopie­
ro  w tedy mogłem pomyśleć o w ygojeniu 
sw ojej rany.

Kiedy zorganizowano kom isariat do spraw  
narodowościowych, na którego czele stanął 
Łunaczarski a potem kom isariat do spraw  
polskich, którym  kierował L e sz c z y ń sk i-L e ń -  
ski- znalazłem tam zatrudnienie w kom ite­
cie reew akuacyjnym . Od 1918 zaczęły się 
w yjazdy Polaków do k ra ju . Z listam i reeml 
grantów  zgłaszałem się do Dzierżyńskiego, 
który  je zatwierdzał. Kiedy rząd radziecki 
przeniesiono do Moskwy, pracowałem w ko 
m isariacie do spraw  jeńców. P raca była 
podobna.

Powrót do Polski zawdzięczam bezpośred­
niej interw encji Dzierżyńskiego. O trzym a­
łem  od niego odręcznie sporządzone pismo:

„Towarisźcz Chlebosz jediot w Polszu na 
rew olucjonnuju rabotu na platform ie so- 
wietskoj w lasti” . K artkę tę zniszezyłem w 
Mińsku, kiedy przesiadłem się z pociągu 
na furm ankę. W Polsce aresztowano mnie 1 
pod strażą pięciu żandarm ów  zawieziono do 
Białegostoku. To było w roku 1922. Miałem 
w tedy 32 lata.

Pasażer pociągu przyjaźni, Stefan Szpin- 
ger:

)



Od probówki — do eksportu

Sukcesy polskiej chemii
Dalszy ciqg ze słr. 1
w ytw arzania barw ników  synteno- 
wych, ze specjalnym  przeznaczeniem 
do barw ienia wiókna poliestrowego, 
inaczej mówiąc — elany.

W prawdzie krajow y przemysł che 
miczny produkuje barw niki synte- 
nowe, lecz głównie do barw ienia 
włókien poliamidowych. Do barw ie­
nia elany są one jednak mało przy­
datne. Więc problem. Rozwiązanie 
go nastręczało mnóstwo trudności, 
ponieważ barw ić elanę jest szcze­
gólnie trudno ze względu na jej 
specyficzne właściwości chemiczne f 
fizyczne.

Zachodni w ytw órcy opracowali 
w łasne, specjalne asortym enty barw  
ników do poliestru. Szw ajcarskie 
'firmy Sandoz i Ciba opracowały 
„Forony” i „Terasile”, Iloechst, w 
NRF, — Samarony, a francuska f i r ­
ma Francolor — „Esterophile”. W 
tej sytuacji stworzenie własnych, 
polskich barw ników  do elany stało 
się niecierpiaca zwłoki koniecznoś­
cią, tym  wieeej, iż w  tym czasie 
zaczęliśmy już produkować w Toru 
niu włókno poliestrowe na b ry ty j­
skiej licencji. Gwoli ścisłości w arto 
dodać, iż był to angielski tery len , 
w Polsce nazw any elana. I  tak oto 
krajow y przemysł chemiczny stanął 
oko w olto z pilną potrzebą opraco­
w ania w łasnej palety barw ników  do 
tkanin z elany.

Opracować w łasną paleto barw ni­
ków!... Bagatela. Tylko cztery sło­
wa... Dziś wiadomo, ile lat, ile tru ­
du i wytężonej pracy kry ło  się za 
nimi.

o

Rok 1960. W Instytucie Przem ysłu 
Organicznego w Zgierzu przystąpiono 
do wstępnych prac rozpoznawczych 
nad opracowaniem technologii barw ­
ników syntenowych do elany. Już 
pierwsze w yniki tych prac potw ier­
dzają przypuszczenie, iż konieczno 
jest opracowanie technologii półpro­
duktów , tak zwanych składników  
biernych, opartych na etylenochlo- 
rohydrynie i n itry lu  akrylow ym .

Dygresja: nazw obu tych surow ­
ców nie da się, niestety, przełożyć 
na tak zwany język potoczny. To 
jest chemia, a chemia operuje w łas­
nym  językiem, również karkołom  
nym językiem. Więę nie można ich 
'przełożyć, ale też nie można ich po­
minąć...

Wymienionych surowców nie sto­
sowano dotąd w polskim przemyśle 
barw nikarskim  w szerszej skali. 
Oba są bardzo niebezpieczne w pro­
cesie produkcyjnym  — wysoce tok­
syczne i w zetknięciu z powietrzem 
dają mieszanki wybuchowe. Szcze­
gólnie n itry l akrylow y. Po wielu 
w ysiłkach usunięto te  przeszkody. 
Dziś — pierw szy z nich jest już pro 
dukow any w k ra ju , drugi — znaj­
du je  się w  stadium  rozruchu pro­
dukcyjnego.

W ten sposób zapewniono krajow ą 
bazę surowcową dla barw ników  syn 
tenowych do elany.

3.

Naukowo-badawcze prace zespołu 
trw ały  blisko sześć lat. Od 1960 do 
1965 r. W tym  czasie dokonał on 
syntezy około sześćdziesięciu róż­
nych półproduktów  o technologii — 
co należy podkreślić — w większoś­
ci dotąd nie opisanej w literaturze 
naukow ej i technicznej. Z owyćh 
sześćdziesięciu, wytypow ano do pro­
dukcji i opracowania technicznego 
dziesięć półproduktów , opartych na 
etylenochlorohydrynie i n itry lu  ak ry  
lowym. Dla tych z kolei wykonano 
badania w skali półtechnicznej. na 
apara tu rze  zbliżonej do apara tu ry  
technicznej, lecz kilkadziesiąt razy 
mniejszej.

Opracowanie technologii dla każ­
dego półproduktu wymagało często­
kroć wykonania ponad pięćdziesię­
ciu prób syntezy w skali laborato­
ry jnej i pięciu do dziesięciu prób 
syntezy w skali ćwierć i półtechni- 
cznej.

Ponadto, wspomniane już, niebez­
pieczne właściwości surowców w yj­
ściowych nakładały na zespół ogrom 
ną odpowiedzialność za bezpieczeń­
stwo ludzi zatrudnionych w fab ry ­
ce. Któregoś dnia, na przykład, 
stwierdzono, iż jeden z przechow y­
wanych i suszonych półproduktów  
wydziela cjanowodór. Mała rzecz! 
Postanowiono natychm iast, iż nie na 
daje  sie do wykorzystania w dal­
szej syntezie i skreślono go z ew i­
dencji. Tak, ale w związku z tym 
trzeba było opracować teehnolopię 
innego półproduktu, nie posiada ią- 
cego tej niebezpiecznej właściwości...

*  ★ *
Godne odnotowania: w trakcie 

w ykonyw ania prac badawczych ze­
spół zgłosił pięć wniosków patento­
wych.

4.
Podczas prac badawczych zespół 

utrzym yw ał stały kontakt z pracow 
nikam i b iura projektowego Zakła­
dów Chemicznych w Bydgoszczy — 
przyszłego producenta barw ników  — 
przekazując im na bieżąco niektóre 
szczegóły opracowań technologicz­
nych

Dzięki tem u biuro projektow e i 
służba inw estycyjna bydgoskich Za­
kładów  Chemicznych mogły sukce­
sywnie dokonywać adaptacji apara 
tu ry  technicznej, przystosowując ją 
do nowych zadań wytwórczych. Dla 
tego to ju i  w marcu ubiegłego ro­
ku, nieomal zaraz po zakończeniu 
prac badawczych, można było przy­
stąpić do rozruchu produkcji pierw 
szych pięciu półproduktów.

Wszakże przeniesienie doświad­
czeń i prac, wykonanych w skali 
laboratoryjnej i półtechnicznej na 
skalę techniczną nie odbywa się po 
drodze usłanej różami. Zamierzony 
proces chemiczny, jctóry — zgodnie 
z przewidywaniem  —- gładko zacho­
dzi w laboratoryjnej kolbce ze 
szkła, nieraz kapryśnie przebiega 
w apara tu rze  technicznej. Nawet 
specjalnie do tego celu zaprojekto­
w anej i skonstruow anej. Cóż dopie­
ro mówić, gdy jest ona zaledwie 
przystosowana... Więc zaczęły się 
u jaw niać większe niespodzianki, to 
tu , to znów tam . Jak  nie spadek

w ydajności, to  nieprzewidziane ob­
niżenie jakości w ytw arzanych pół­
produktów . Lub odw rotnie, lub i 
to, i to jednocześnie. Niespodziewa­
ne w ahania tych obu elem entów  pro 
dukcji stw arzały najpoważniejsze 
trudności i przysparzały w iele kło­
potów. A wszak wydajność — to 
ekonomia, to opłacalność produkcji, 
zaś jakość i czystość półproduktu — 
to w arunek sine qua non jakości 
i czystości barw nika.

Ileż dodatkowych badań trzeba 
było przeprowadzić, by uchwycić 
nowe param etry, właściwe dla tej 
apara tu ry  technicznej! Po kilku 
miesiącach wytężonej pracy całego, 
zespołu badawczego Zakładu Półpro 
duktów  IPO i pracowników Zakła­
dów Chemicznych w Bydgoszczy 
udało się wreszcie przezwyciężyć i 
tę  trudność.

Dziś produkcja w skali technicz­
nej osiąga już w yniki, zbliżone do 
przewidzianych w opracowaniach 
Insty tu tu .

* *  *

Za całokształt prac badawczych 
nad opracowaniem technologii barw  
ników syntenowych do elany, jak 
również uruchom ienie ich produkcji 
Insty tu t Przem ysłu Organicznego 
w Zgierzu, a w tym  także pracow ­
nicy Zakładu Półproduktów, o trzy­
m ał w ubiegłym roku nagrodę 
przewodniczącego Komitetu Nauki
i Techniki.

5.

Podczas badań nad opracowaniem 
metody otrzym yw ania barw ników  
syntenowych do elany, zespół badaw 
czy Zakładu Półproduktów  IPO ści­
śle współpracował z innymi zakła­
dami Instytutu, a w szczególności: 
z Zakładem Analitycznym, który 
opracował metody analizy i kontro­
li opracowanych półproduktów z 
Zakładem Technologicznym, który 
przygotował ap ara tu rę  do prac ba­
dawczych w skali ćwierć i półtech- 
nicznei oraz z Zakładem Barw ników  
Azowych, odbiorcą półproduktów i 
twórca technologii otrzym yw ania 
azowych barw ników  syntenowych.

* * *

K rajaw a produkcja barw ników  
syntenowych do elany obejm uje już 
osiem kolorów, najbardziej poszuki 
wanych przez konsum entów i pożą 
danych przez przemysł w łókienni­
czy W przyszłości przew iduje się 
produkcje dalszych już opracowa- ] 
nyeh barw ników  syntenowych do 
elany, które obejmą pełną paletę 
barw. Będąc już przy tym należy 
wspomnieć, iż polskie barw niki 
S'pn,. owe do e ' anv oznaczono literą 

f '  ’
fi.

Naukowe osiągnięcie zespołu ba­
dawczego Zakładu Półproduktów  I 
IPO iest tym większe, iż dzięki za- I 
stosowaniu dwóch tanich i masowo
dostępnych surowców k ra jo w y c h _
etylenochlorohydryny i n itry lu  ak ry  
łowego do wyrobu półproduktów , 
stworzyło ekonomicznie korzvstną 
bazę dla produkcji barw ników  syn- 
tenowych do włókna poliestrowego.

Już w krótce barw niki te  staną 
się poważną pożyci? w naszym eks­
porcie.

Ale nade wszystko, uwieńczone 
pełnym  sukcesem prace zespołu ba­
dawczego Zakładu Półproduktów  
IPO w Zgierzu są jednym  z tych 
osiągnięć naukowych, ważnych dla 
gospodarki narodowej, które unie­
zależniają krajow y przem ysł włó­
kien poliestrowych od im portu tego 
asortym entu barw ników  z rynków  
kapitalistycznych.

WŁODZIMIERZ STOKOWSKI Fot. JE RZY  GRYGIEL

Ew akuację w  głąb Rosji zawdzięczałem > 
niem ieckiemu paszportowi, gdyż urodziłem 
się w zaborze pruskim  jako niemiecki pod­
dany. O trzym ałem aku ra t propozycje pracy 
w nowojorskim oddziale firm y G ebethner i 
Wolff, kiedy zaczęła się w ojna i o w yjeż- 
dzie nic było już mowy. Wagony tiepłuszki 
powiozły nas na północ Rosji, wieziono nas 
także okrętem , a ostatni odcinek etapu od­
byw aliśm y piechotą pód eskortą.

Kiedy zmieniono mi miejsce osiedlenia, 
wysiadłem  na dworcu w Moskwie i w pro­
wadzając w błąd władze policyjne podją­
łem  pracę w polskiej księgarni. Polacy sta­
nowili k rąg  zam knięty, ale interesowaliśm y 
sic życiem politycznym Rosji.

W alki uliczne w Moskwie porw ały mnie, 
zbliżyłem się do robotników z fabryk Za- 
moskworieczja. W czasie w alk barykado­
wych pomagałem przenosić i bandażowałem 
rannych. W 1918 roku w jednej z fabryk 
Zamoskworieczja wstąpiłem  do partii bol­
szewickiej. Ze względu na znajomość języ­
ków  obcych zostałem skierow any do dyspo­
zycji KC i otrzym ałem  polecenie w yjazdu 
do Saratowa. Utworzono właśnie A utonomi­
czną Socjalistyczną Republikę Niemców Po­
wołża, gdzie zacząłem pracować w komisa­
riacie wojennym.

K iedy biali zagrozili w ładzy radzieckiej 
(wstąpiłem do wojska do zorganizowanej 
na Powołżu brygady kaw alerii. Brygada ta 
została następnie wcielona do Pierwszej 
K onarm ii Budionnego, jako JII Brygada.

Dni i noce w siodle przez step i kozac­
kie kurenie. Zamiast nieprzyjacielskiej kuli 
dosięga mnie tyfus i pociągiem wiozą mnie 
na leczenie do Azowa. K iedy wreszcie sta- 
nałem  na nogi Tli Brygada posunęła sie 
daleko na zachód. Odnaleźć <a, to jak od­
naleźć na stepie zgubione źdźbło traw y. 
Wydział Polityczny Armii chce mnie skie­
rować do innego oddziału, a le upieram  się

i zostaję w macierzystej brygadzie. Kiedy 
wreszcie do niej dotarłem , nie ma czasu na 
powitania. Prowadzą mnie w prost na po­
zycje, na moich oczach pada ranny  komi­
sarz w ojenny i muszę go zastąpić. Co dzień 
w alka, palba ogniowa, potyczki z białymi 
i z wojskam i interw entów .

Potem długi, w yczerpujący m arsz na po­
łudnie, k tóre zajął baron W rangel. Przez 
D niepr przepraw iliśm y się po pontonowym 
moście. Posuwamy się tak  szybko, że w 
Nowej Pokrowce trafiam y  na oficerskie we­
sele białych, którzy prędzej spodziewali się 
w  tych stronach diabła. Dz,ięki inform acjom  
uzyskanym  od jeńców znamy lokalizację 
wojsk przeciwnika. Decydujem y się na atak  
i zgodnie z planami dowództwa zajm ujem y 
osadę Rożdiestwienkę, ważny punkt stra te­
giczny na drodze do Przesm yku Perekop- 
skiego.

W tym rejonie następuje pierwsza w ielka 
bitw a z białym i, w której wzięła udział 
cala Pierwsza Konarmia. Wzbogaciliśmy się
o doskonały, now iutki sprzęt Ententy porzti 
eony przez ustępujących Wranglowców. W 
listopadzie 1920 roku nastąpiło decydujące 
stadium  walk. Baronowi udało się prze­
dostać na K rym , ale chyba nie w ierzył w 
zwycięstwo swojej arm ii, bo sposobił okrę­
ty, na wszelki wypadek.

Arm ia Czerwona przedostała się na K rym  
przez Zgniłe Morze. Gdy w ieje w iatr, wody 
tego morza spiętrzają się, dzięki czemu two 
rzą się brody. Brnęliśm y przez wody przy 
piętnastostopniowym mrozie. W czasie prze­
praw y w iatr nieoczekiwanie zmienił k ieru ­
nek. wody Zgniłego Morza zaczęły się pod­
nosić i groziło nam  utonięcie.

W ranglowcy nie w ytrzym ali tego naporn 
naszej arm ii. W ciągu kilku dni oswobo­
dziliśmy cały K rym . W czasie tych w alk 
otrzym ałem  wysokie odznaczenie, order 
K rasnoje Znamja.

Potem rzucono nas na likw idację band 
batki Machno. Miał on tyleż fantazji, co 
okrucieństw a i likw idacja jogo w ojska ko­

sztowała nas wiele ofiar. Pod Buzówką w 
starciu z machnowcami poległ dowódca 
mojej dywizji A leksander Parchomienko, 
którego taczanka znalazła się na pierwszej 
linii ognia, daleko przed oddziałem osłono­
wym.

Po rozgromieniu przez Armię Czerwoną 
kontrrew olucyjnych band otrzym ałem  wresz 
cie zasłużony urlop i w ypraw iłem  się do 
Saratow a, a ściślej do M arxstad, k tóre w 
tym  czasie było głównym miastem Niemiec 
kiego Obwodu. Podróżowałem taczanką przy 
sposobioną do w alki, gdyż na stepach g ra ­
sowały jeszcze małe bandy rabusiów , ale 
nie m usiałem  robić użytku ze swojej bro­
ni. Z urlopu do w ojska już nie wróciłem, 
towarzysze postarali się o odwołanie mnie 
z arm ii. W Obwodzie Niemieckim zacząłem 
pracować w spółdzielczości, nasze zrzesze­
nie obracało milionami rubli. Z kaw alery j­
skich czasów zachowałem dwa naw yki — 
lubiłem  jeździć konno i nigdy nie rozsta­
w ałem  się z naganem . Jeździłem  w tedy 
zresztą nie w ierzchem , ty lko saniami. Zmie 
nilem  także stan cyw ilny, bo Polak, jak to 
w iadomo choćby z „Trzech budrysów ” zaw 
sze sobie z w ojny przywozi żonę.

Potom powołano m nie do pracy w Mo­
skwie. Mieszkałem tam  do 1925 r. Wtedy 
też przez B erlin wróciłem do Polski zamie­
niając w K rakow ie niemiecki paszport na 
polskie dokum enty.

3.

Pierwszym  etapem podróży pociągu przy­
jaźni był Leningrad. Jak  poprzednio na sta­
cji w Grodnie i tu ta j powitaniom nie było 
końca. Chlebosz wysiadał z pociągu szcze­
gólnie wzruszony, od pięćdziesięciu lat nie 
był w tych stronach. W Domu Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej czekała go niespodzian­
ka. K iedy skończył swoje przem ówienie w 
im ieniu polskich w eteranów  Rewolucji Paź 
dziernikowej jakiś wąsacz, ogromne chlo- 
pisko, rzucił mu się na szyję.

— W ic .itin , katk ja  tdebie iskał.

Chlebosz przyglądał mu się, ale nie po­
znawał. W tedy tam ten spytał:

— Szturm  na Pałac Zimowy pamiętasz? 
Swoją ranę w szyję?

Chlebosz wytężył pamięć. Teraz nie było 
wątpliwości. W 1917 roku pracowali na tym  
samym oddziale w fabryce am unicji. Wą­
sacz był sanitariuszem  czerwonej gw ardii. 
Dwaj starcy zaczęli wspominać.

— Byłem tak wzruszony. — Chlebosz 
chce coś jeszcze powiedzieć ale nie potrafi, 
nie znajduje właściwego słowa.

Nie nagadali się, przeszkodził kalendarzyk 
podróży pociągu przyjaźni. Chlebosz w yje­
chał do Moskwy. Tam zamieszkał w hotelu 
„Rossija” w jednym  pokoju z innym łódz­
kim uczestnikiem podróży w eteranów , żę 
Sefanem Szpingerem.

Dla Szpingera Moskwa była tym , czym 
dla Chleboszęj Leningrad — przypom nie­
niem młodości. Przypom niał sobie udział w 
szturm ie na „M etropol” i polską księgarnię 
na M ilutińskim  P ierieułku przem ianow a­
nym  teraz na ulicę M archlewskiego.

Szpinger przem aw iał w imieniu grupy 
polskich w eteranów  rewolucji w Domu 
Sztuki. Potem był jeszcze coctail w polskiej 
ambasadzie z udziałem radzieckiej genera- 
licji. Szpinger wdał się w rozmowę z gene­
rałem  Jakubem  Czanyszewem, dowódcą 96 
korpusu, który  brał udział w w alkach o 
oswobodzenie W arszawy, Torunia i Szcze­
cina.

W czasie pobytu w Moskwie Szpingera 
także nie m inęła niespodzianka. Nieoczeki­
wanie zaprosił go do siebie m arszałek Sie­
mion Timoszenko z kom itetu w eteranów  
wojny. K urtuazyjna wizyta przekształciła 
się w szczera i bezpośrednią rozmowę. 
Sz;>inger wyszedł stam tąd obdarow any. 
Timoszenko podarował mu kryształow y sto 
żek z basztą krem low ską i pam iątkow y 
album .

— Tylko Budionnego nie udało mi się od 
wiedzić — mówi Szpinger — ak u ra t był 
chory. Będę musiał poczekać na następną 
okazję. My, kaw alerzyści, żyjem y wiecznie.



Rozmowa z autorem
ODGŁOSY: — Ukazały się dotychczas dwie Pańskie powieś­

ci o Łodzi — „Trzystu pod Dbbrą” (osnuta na powstaniu 
7. roku 1863) i „Widok z Księżego Młyna” („Bunt łódzki” 
1892). Powieść, k tórej fragm ent d rukujem y, będzie chyba 
dopełnieniem tego cyklu?

WŁ RYMKIEWICZ — Tak- „Próba siły” , bo pod tak im  p raw ­
dopodobnie tytułem  książka się ukaże, jest kolejnym , zam yka­
jącym ten  cykl etapem moich penetracji historycznych, któ­
rym  przyświeca cel stw orzenia możliwie pełnego obrazu prze­
mian robotniczych w Łodzi.

ODGŁOSY: — A kcja „Próby siły” rozgryw a się w  roku 
1905. Jak  dalece książka pozostaje w ierna praw dzie historycz­
nej tam tego ezasu.

Wl. RYMKIEWICZ: — Dokum entując tem at zdołałem zebrać 
sporo autentycznego m ateriału . Zresztą — główny bohater po­
wieści, Wojnicz, też nie jest postacią wymyśloną, żył, działał, 
walczył, tylko nazywdł się inaczej. W „W ydawnictwie Łódz­
kim ” wyszły „Wspomnienia rew olucjonisty” Stanisław a P a t ­
kowskiego w opracow aniu doc. Paw ła Korca. Wojnicz ma 
dużo z Pestkowskiego. Jednakże nieco odmienny pod względem 
psychologicznym (to- moje literackie prawo), ale w ogólnych 
zarysach przystaje do pierwowzoru.

ODGŁOSY: — „Próbie siły” przewodzą perypetie głównego 
bohatera?

Wł. RYMKIEWICZ: — Wojnicz, podobnie jak  Pestkowski. był 
pochodzenia drobnoszlacheckiego. Ale życie poświęcił walce 
rew olucyjnej. Generalnym zagadnieniem powieści jest pytanie: 
czy można zerwać wszelkie stosunki, wszelką więż z klasą, 
k tórą w swojej istocie była wroga rewolucji? Wojnicz pali za 
sobą mosty, zrywa z rodziną, z przyjaciółmi rodziny, z obse­
syjnym  uporem w ym azuje z życiorysu swoje pochodzenie — 
i to w łaśnie wyznacza tok książki.

ROZMAWIAŁ: A. M.

Leśniewski i M iller coś tam  jeszcze d łu­
bali i przybijali przy trum nie (miała to 
być trum na nie byle jaka, dla córki boga­
tego badylarza), wieko oparte pionowo
o ścianę błyszczało ciem nobrązową politurą 
a metalow y krzyż na w ierzchu jaśniał zim­
nym  blaskiem  jak  srebro.

Oni mi nie wierzą, ja  ci to mówię! szep­
ta ł Wojnicz do starego Siwickiego (pseudo 
Kometa), siedzieli w kącie na kupie trocin 
czekając póki M iller nie odwali roboty. Po­
kost i trociny w ydzielały ostry żywiczny 
zapach. Podejrzew ają mnie, dowodził Woj­
nicz nam iętnie, gotów był przysiąc, że mówi 
praw dę, był podniecony i rozgadany jak  
rzadko, chciał przekonać Kometę, że mówi 
praw dę, a ponieważ Kometa słuchał m il­
cząc nie potakując, a zatem  jak  gdyby nie 
dowierzając, więc Wojnicz zapalał się jesz­
cze bardziej. Zaczęło się od tego, że kocha­
na rodzinka zatroszczyła się o m nie posta­
naw iając ratow ać krewnego, k tó ry  uległ 
wpływ om  „zagranicznego socjalizm u”. Nie­
dźwiedzia przysługa, psiakośćl Nie rozu­
miem, skąd się w ogóle dowiedzieli, że sie­
działem w więzieniu? Bo nie w idziałem się 
z nimi chyba od dw udziestu la tl A może 
naw et i dłużej! Więc, skąd, u diabla, to 
nagłe zainteresow anie się moją skrom ną oso 
bą? Bo daję ci słowo, że wcale ich o to nie 
prosiłem , i naw et palcem nie ruszyłem , jak  
to się mówi. Raz, że nie chciałem im ni­
czego zawdzięczać. W ogóle nie chcę i nie 
lubię być czyimś dłużnikiem . A drugie, że 
nie m iałem  potrzeby prosić kogokolwiek
0 pomoc czy protekcję. Dochodzenie sądowe 
zbliżało się do końca, p rokura to r nie mógł 
mi niczego udowodnić i po zam knięciu 
śledztw® m usieliby mnie z b raku  dowodów 
w iny zwolnić. A tu  nagle moi kochani 
krew niacy pchają się nachalnie z kaucją ,1 
szlag by ich trafił!

Kom eta oparty  o ścianę, skulony, siwa 
głowa w ciśnięta w ram iona, słuchał z uw a­
gą i szacunkiem, w iedział (Wojnicz), że Ko­
m eta ulega irracjonalnem u, zwyczajowemu 
czy m oralnem u, czy licho wie> jeszcze ja ­
kiem u praw u, czy raczej — przesądowi, 
k tó ry  stulecia zaszczepiły w umysły jego 
prapradziadków  i pradziadków , i dziadków,
1 rodziców, i k tóry  (przesąd) odziedziczył on 
sam (Kometa), przesąd, kom pleks, jakieś 
poczucie niższości, wywodzące się chyba 
jeszcze z czasów poddaństwa 1 feudalizm u 
a przypisujące jakąś moc (ducha?), władzę 
i au to ry te t panu, a później feudałowi, a  
jeszcze później — inteligentow i, k tó ry  w 
oczach prostych ludzi uchodzi za kogoś 
wyższego. Doprowadzało to Wojnicza do 
szału, zwłaszcza jeżeli coś takiego przyda­
rzało mu się między tow arzyszam i. Tv idio­
to! chciał krzyknąć na starego Kometę. Ty 
idioto, jesteśm y równi, rozum iesz,' równi! 
Lecz nie powiedział nic, w ogóle um ilkł 
zupełnie i patrząc na ustawione pionowo 
pod ścianami w ieka trum ien brązowych i 
czarnych, i na M illera z Leśniewskim za­
trudnionych przy skrzyni dla zm arłej córki 
badylarza, rozw ijał w myślach obraz, jak 
szedł do swoich „dobroczyńców”, dopełnić 
formalności podziękowania, szedł r. uczu­
ciem przym usu, dyktowanego przez przy­
zwoitość, i znalazłszy sie na szerokich scho­
dach, wyłożonych chodnikiem z czerwonej 
ju ty , przym ocowanej do stopni metalow ym i 
drążkam i, w pompatycznie urządzonej sieni 
s pretensjonalnym i w itrażam i i mosiężnymi 
gałkam i u w ykładanych boazeria drzwi, 
doznał czegoś w rodzaju zaskoczenia (cho­
ciaż skądinąd mógł się spodziewać, że jego 
bogaci krew ni m ieszkają w komfortowych 
w arunkach) i niechęci, jak człowiek, prze­
niesiony nagle z w ięziennej celi, wypełnio­
nej m dłą stęchlizną siennika i dusznym 
odorem komiśnej derki, do pomieszczenia, 
w  którym  każdy szczegół w yrażał dbałość
o elegancję w nętrza, wygodę i bezpieczeń­
stwo lokatorów  (tych zamożnych, mieszkają 
cych od fron tu , gdyż oficyny w podwórzu, 
k tó re  w idział wchodząc do bram y, były 
obskurne, odrapane w wielu miejscach z 
tynku , jak zwykle w czynszowych kam ieni­
cach). Trzeba jednak pam iętać, że szedł 
poirytow any tym , że m usi -dopełnić aktu 
grzeczności i dziękować za to, za co chętnie 
by ich (tę rodzinkę) zwymyślał, i może d la­
tego widział wszystko (wydawało mu się, że 
widzi) lak w krzyw ym  zwierciadle, jak 
nieznośną parodię, bo może ta sień, w itra ­
że, frontow a k latka schodowa nie były w 
rzeczywistości takie znów okropne, to zna­
czy, w  złym guście, jak  mu się w ydawało.

Tak samo co do lokaja. Może mu się znów 
tylko w ydawało, że bezczelne spojrzenie 
sztywnego fagasa w zielonej kamizelce otak 
sowało go z nieom ylnym doświadczeniem, 
odróżniającym na pierwszy rzu t oka niepro­
szonych intruzów  od osób wysoko postawio­
nych. Sługus kazał mu czekać w długim 
przedpokoju w ykładanym  rzeźbioną boaze­
ria, tro je  drzwi z jednej strony, tro je  z 
drugiej, ogromne szaragi jak stalle w prez­
biterium , zwisająca z sufitu  na spatynowa-

wiązelc codziennego m eldowania się, to zna­
czy, dozór policyjny, jakiem u był poddany, 
mógłby i na nich ściągnąć uwagę policji lub 
żandarm erii, co w dzisiejszych niespokoj­
nych czasach było niebezpieczne.

Je j pobłażliw y uśmieszek, że to nie jest 
problem. W ystarczy, żeby zatelefonow ała do 
swej daw nej koleżanki z pensji, Rosjanki, 
żony pułkow nika żandarm erii.

Słuchał, znów zaskoczony, i naw et b a r­
dziej niż zaskoczony. I naraz ten  salon w 
stylu Ludw ika Piętnastego czy Szesnastego, 
i fortepian ogrom ny jak  karaw an , i Ju la  ze 
swa koleżanką R osjanką i ze swą czułostko 
wością jak  zła aktorka w  m elodram acie na 
tle banalnych dekoracji, przedstaw iających 
salon bogatej burżuazji, w ydały m u się 
czymś nie do zniesienia, od czego powinien 
się odgrodzić, i to natychm iast, jednocześnie 
zastanaw iał się, skąd wzięła w nim począ­
tek gw ałtow na niechęć, przeradzająca się w 
nienawiść do klasy  społecznej, z której w y­
szedł, k tóra była skazana na zagładę i k tó­
rej zagładę chciał przyśpieszyć, ' słuchając 
jednocześnie głosu rozsądku, który przypo­
m inał, że św iat jest wszędzie miejscem 
w alki, i że należy walczyć w każdym m iej­
scu, w  którym  się znajdujem y, tu ta i i te ­
raz, czyli, że trzeba do pewnego stopnia ska 
pitulow ać 1 przyjąć na razie w arunki Ju li 
jako najdogodniejszy obecnie punkt wyjścia 
dla zamierzonej działalności w tym  mieś­
cie.

Wszedł lokaj niosąc z uroczystą powagą 
sreb rną  tacę z dzbankiem i filiżankam i. Na­
lew ając herbatę pochylał głowę z czarną 
skorupa ulizanych fiksatuarem  włosów. Żółta 
we oczy przesuw ały się z chłodną badaw - 
czością po nieoczekiwanym gościu.

Został im narzucany przez G aertnerów , 
właścicieli fabryki, u których był kam er­
dynerem  i którzy w yjeżdżając do K arlsba­
du prosili Jerzego, żeby na czas ich nie­
obecności zatrudnił C arla u siebie, w yjaśniła 
Ju la  po w yjściu lokaja. Zaśmiała się dziw­
nie tłumacząc, że mąż nie mógł odmówić 
prośbie swych pracodawców, k tórzy  z 
K arlsbadu pojechali do Drezna i jakoś nie 
zdradzają chęci powrotu bojąc się praw do­
podobnie rozruchów. Usłyszał coś dziwnego 
w cichym śmiechu, k tóry  brzm iał sztucznie 
i nerwowo. I dalei mówiła, że podejrzewa, 
że wyjazd G aertnerów  był ukartow any w 
tym  sensie, żc oni z góry w iedzieli, że nie
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nym  łańcuchu ośmiościenna lam pa z różno­
kolorowych szkieł w stylizowanych ram ach 
z m etalu, mżąca dyskretnym  św iatłem , zała 
m ującym  się w mosiężnych klam kach i w 
lśniących białym  lakierem  płaszczyznach 
drzwi.

I  może ta  sam a polaryzacja (czyli powsta­
w anie różnic dochodzących do przeciwstaw - 
ności) uczuć u jaw niła się w  stosunku do 
Ju li, do tej szczupłej kobiety w sukrii kolo­
ru  pompadour, opinającej ściśle ta lię  i bio­
dra, ciasnej do kolan a rozszerzającej się 
w achlarzow ato u stóp, Ju li, daw nej „szalo­
nej Ju lk i” z Domaniewic, k tórej nie w i­
dział praw ie od dw udziestu lat. Z cichym 
okrzykiem  radości wyciągnęła do niego rę­
ce, dotknęła suchymi w argam i policzka i z 
taką  samą daw ną wrażliwością (albo może 
już teraz przew rażliw ieniem  starzejącej się 
kobiety), powiedziała, że jest szczęśliwa w i­
dząc go na wolności.

W przeciwległych drzw iach salonu otwie­
rała  się po obu stronach perspektyw a na są­
siadujące w am filadzie pokoje (które zda­
w ały się zmniejszać w m iarę oddalenia, 
jakby  oglądane przez lornetkę przyłożoną 
do oczu pom niejszającym i i oddalającym i 
szkłami), bogate, wypieszczone w nętrza, 
sute portiery, kryształy, brązy, mahoń, 
orzech, połysk politurow anych mebli. Ileż 
oni tu ta j m ają pokojów? pomyślał i zaraz 
potem zła (nie zaw istna, lecz ironiczna) re­
fleksja, że mieszkańcy tego apartam entu  
nie znają, naturaln ie, żadnych problemów 
w sensie jakichś trudności życiowych, kło­
potów pieniężnych, w zm ianka na ten  tem at, 
choćby w formie: „Świetnie wam się po­
wodzi!” lub coś podobnego byłoby tu ta j nie 
na miejscu, byłoby nietaktem .

W taflach oryginalnie szlifowanych lu ­
ster, k tóre odsyłały obraz stylowych krze­
seł i foteli o lekkich ludw ikow skich for­
mach, widział odbicie modnei sylw ety .Tuli, 
kobiety-ow adu (jak mówiono), cienkiej w 
pasie jak  osa, albo, kobiety-kw iatu, w suk­
ni bordo w m otywie tu lipanu  odwróconego 
do dołu. T ten sam urzekający ptasi profil, 
ty lko już nieco ostrzejszy, bardziej precy­
zyjny, ta  sama tw arz jak z pastelowego 
portretu , tylko już stonowana więdnącym 
powabem, cieniem przedłużanej młodości, 
starannie konserw ow anej, walczącej bez wy 
tchnienia 1 darem nie z niszczącym działa­
niem czasu, z jego b ru ta lna  przemocą, bo 
już od kącików migdałowych oczu rozcho­
dziły się promieniście drobniutkie zmarszcz 
ki, cieńsze od nitek pajęczyny, ledw ie do­
strzegalne, oporne na krem  i masaż.

Ściskając kruchym i palcam i rękę kuzyna 
mówiła z egzaltacją kobiety przeczulonej 
(zauważył, że w usposobieniu Ju li nastąpiło 
jakieś przesunięcie, że nie t^ lko zmierzch 
młodości, lecz prawdopodobnie również tryb  
życia, syta dojrzałość, bogactwo i sybary- 
tyzm poczyniły w jej psychice nieodw racal 
ne zmiany, że nie była to już pod żadnym 
względom dawna, dzielna i szalona Julka) 
w yrażając radość, że zamieszka u nich, na 
co odpowiedział, że to niemożliwe, nie chciał 
im spraw iać kłopotu, tym  bardziej,, że obo-

wrócą tu ta j, póki się sy tuacja nie poprawi. 
Zresztą, nie oni jedni. Wielu fabrykantów  
w yjechało zostawiając fabryki na opiece 
dyrektorów . Jerzy  był tym  wszystkim  w y­
czerpany do ostateczności, pomyśl tylko, 
m ówiła, odpowiedzialność za takie  ogromne 
przedsiębiorstwo, przy tym  ten Carl, byli 
przekonani, że to  p łatny domowy szpieg, 
zresztą, może się m yliła, ale dziś nie można 
nikomu.

Złościł go w  opowiadaniu Ju li ten misz- 
masz spraw  błahych i poważnych, lecz może 
znów (tłum aczył sobie) widział Ju lę  przez 
pryzm at iry tacji wywołanej obowiązkiem 
wdzięczności, do k tórej się nie poczuwał. 
Bo może w cale nie była (Jula) głupia, ga­
datliw a, egzaltowana i rozhisteryzowana, 
lecz — rozumna, uczuciowa, subtelna i ku l­
turalna?

M iller polerow ał' teraz do glansu bejco­
wane, błyszczące brązową politurą wieko, 
i Leśniewski zaczął mam rotać, że ty lu  się 
ich tuitaj nazłaziło, bał się, że ich nakry ją , 
któż by się nie bał?

Nie denerwować się, B urak! mitygow ał 
Leśniewski dobrodusznie Kometa, lecz Woj­
nicz wstał, otrzepał się z wiórów. Dobra, 
pójdzie na górę do Mani, niech mu dadzą 
znać, kiedy będą gotowi do drogi.

Wyszedł ty lnym  w yjściem  z w arsztatu do 
sieni. W podwórzu stała fu rm anka czekają­
ca na trum nę. Szkapa w poszukiwaniu żar­
cia podrzucała pyskiem worek z obrokiem 
przewieszony przez łeb. W drapał się po chy 
bocących schodach na piętro do Mani, k tóra 
czekała w pokoiku za szafą.

Leśniewska z tw arzą płonącą od kuchen­
nego żaru odwróciła się od garnków  na 
blasze i, Ty zbóju! m am rotała. Tak ci p il­
no do śmierci? W głowie jej się pomieszało 
od te j d rukarn i za szafą, od strachu, od 
ciągłego napięcia nerwowego. T chociaż była 
zrezygnowana, I godziła się z losem, to jed 
nak nie do tego stopnia, żeby nie dogryzać 
zbójom, których mąż wpuszczał do miesz­
kania. Bali się, żeby nie sypnęła, lecz Bu­
rak  gw arantow ał, nie wypuszczał żony z 
domu naw et do sklepiku, wszystko załatw ia 
ła  córka.

Z potępieniem 1 obrazą, z pełnym  oslupie 
nia zdumieniem, jak  gdyby była świadkiem 
gorszącego widowiska, i jak gdyby oglądała 
to widowisko po raz pierwszy, patrzyła, jak 
Wojnicz nie pytając o pozwolenie włazi do 
szafy.

Z impetem, z wściekłością, z hukiem , obie 
ma rękam i docisnęła za nim  dw uskrzydło­
we drzwi.

Rozgarniając zwisające z wieszaków, śm ier 
dzące naftaliną w łochate sztuki palt 1 weł­
nianej garderoby przedarł się przeż gęstwę 
odzieży, odchylił m akatę zasłaniająca niewy 
sokle drzwi, do których była przystaw iona 
szafa z w yjętym i w ściance ttzem a deska­
mi, i nacisnął klam kę.

Mania drzem ała na stołku przy maszynie 
d rukarsk iej, ręce 1 głowa na w ałku rotacyj­
nym. S tary  Kometa, który  jako dw unasto­
letni chłopak ze wsi niańczył dzieci w po­
bożnej rodzinie ew angelików  w Łodzi, prze 
strzegającej surowo zw yczaju czytania co

wieczór Biblii, zachwycony urodą Mani 
pow tarzał w erset z Pieśni nad Pieśniam i,  ̂
k tóry  mu zapadł głęboko w pamięć: „Szyja 
tw oja jąko wieża z kości słoniowej, oczy 
tw oje jako błękitne sadzaw ki w Hezebonie, 
dwie piersi tw oje jako dwoje m ałych bliź­
n iąt sarnich”.

Mania ocknęła się i, K to to? krzyknęła, 
a potem zapytała. Czy już czas? Zam rugała 
powiekami. Pod smagłą cerą policzków prze 
płynął rum ieniec jak  cień. Nawet w  czasie 
stra jku  nie mogę odespać tego, co nie do- 
spałam , jak  była robota.

To znów strajkujecie?
Tkalnia stra jku je .
Poznański to najw iększy wyzyskiwacz.
No! Już on siódmy pot potrafi z człowie­

ka wycisnąć. A jak kto zachoruje i prosi
0 zwolnienie, skąd? mowy nie ma! Dopie­
ro jak  zemdlejesz przy pracy! opowiadała 
szybko. A kary  to zapisują i ściągają z ło­
nu za byle co. za to, że usiądziesz na chw i­
lę, bo przecie n ik t nie ustoi na nogach dw a 
naście godzin, za to, że się m ajstrow i w y­
daje, żeś za długo siedział w w ychodku, za 
wszystko!

Pijaw ki! Na opowiadania o w yzysku rea ­
gował, jakby go to bezpośrednio dotyczyło.
1 już, już chciało m u się lecieć i wyttirgać 
starego Poznańskiego za brodę! Ty pow in­
naś zapisać się do Bundu.

A niby dlaczego? Bo mi to w Socjaldemo­
kracji źle? Bo to ja  jedna Żydówka w p a r­
tii?

Nie o to chodzi?
A o co?
Towarzysze na m nie pokrzykują, że cię 

w yzyskuję do roboty party jnej gorzej niż 
Poznański. Że zrobiłem z ciebie drom ader- 
kę.

Dromaderkę? Mania zsunęła się ze stołka.
A kto ma kolportować bibułę? Ty? podeszła 
blisko do Wojnicza, piękna jak róża Saronu, 
jak by powiedział Kometa, białe zęby w 
śniadej tw arzy, ogień w oczach, nad gład­
kim czołem włosy czarne i tw arde, pewnie 
trzaski z grzebienia biły przy czesaniu. Ty 
masz swoja robotę w d rukarn i i w agita­
cji. wiec niech towarzysze nie gadają byle 
czego, ja od ciebie nie odejdę.

Znalazłabyś sobie młodszego.
Ty mi tak  nie mów! A co, może L udka 

zazdrosna?
Ludka nie m iałaby o co być zazdrosna.
No właśnie! Więc nie ma o czym. urw ała  

w  połowie zdania. Leśniewski w ylazł zza 
szafy. .Tazda! Prędzej! Bierzcie paczki!

Wzięli trzy  nieduże pakiety  obwiązane 
mocno szpagatem  i przeleźli przez szafę. 
Leśniewska odprowadzała ich złym spojrze­
niem. Diabły!

Szybko zbiegli po schodach do w arsztatu. 
Leśniew ski upchał paczki do w orka z k a r­
toflam i, zadał w orek M illerowi na plecy. 
Kto jedzie?

Wojnicz odsunął Manię szerokim gestem 
ręki. Ja  pojadę! patrzał Leśniewskiemu w 
oczy. Żeby potem tow arzysz B urak nie m ó­
w ił, że zrobiłem z Mani drom aderkę.

Nie kłócić mi się tu ta j! B urak (twarz 
czerwona, nabrzm iała, oczy wytrzeszczone 
i szkliste, jakby był pijany) od razu w pa­
dał we wściekłość i wrzeszczał. Jak  W oj­
nicz chce, niech jedzie na złam anie karku!

Wzięli w e trzech trum nę, wynieśli na 
podwórze, załadowali na furm ankę wymosz 
czoną grochowinami. Wojnicz usiadł na w or 
ku z kartoflam i obok Komety, k tó ry  fu r­
m anił, z lejcami w jednej ręce, z batem  w 
drugiej. Kobyłka rzuciła łbem , ruszyła stę 
pa. W yjechali na plac Kościelny okrążając 
kościół, którego czerwone gotyckie wieżę 
dominowały nad S tarym  Miastem.

ANTONI KASPROWICZ

W NOCY
Zbudziłem się Wystraszony, 
otw ieram  okienko poddasza.
Na niebie — półksiężyc olśniony 
Wśród gwiazd — 
jak  basza.

W oddali — 
dymiące pociągi 
huczą ciężarem.
Przeż wioski, lasy i łąki 
prżewożą stal, węgiel 
i „S tary”.

I moje myśli — po torze 
i m oje serce — po torze, 
przez Konin, Gorzów 
nad morze.

Niech okno zostanie o tw arte 
bo parno i zasnąć nie mogę...
I  śnię
niebieską W artę 
z mostem
na Mleczną Drogę.

Poranek 
nad Paryżem

Już b łękit paryski Sekw any 
wypłoszył z mroku 
przęsła ■ — meduzy.
Nad miastem — 
w brzasku św ietlanym  
słoneczna rozchyla się róża.

Zadrżał zaspany kolos,
K atedry  podrywa w powietrze, 
a pociągi
co e nocy się gram olą, 
jak M inotaur 
pochłania w Metrze.

Nad E iffla — chm ura 
gołębiem różanym 
pfomieniejac coraz bardziej, 
zapala platany, 
na Pere Lachaise 
gdzie leżą komunardzi.
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o „niemo; 

dziele
iliwym"
sztuki

ROM AN IŻ Y K O W S K I

PANIE REDAKTORZE,

a  więc zgoda, przekorna! mnie Pan! 
T r z e b a  na lamach ,,Odgłosów” 
mówić tafcie o muzyce. Jeśli się jest 
tym drugim po stolicy miastem, 
jeśli ma sie — niem al jak  ona — 
to silne zaplecze szkoleniowe, estra­
dowe, teatralno-m uzyczne i n ie 
wiem co by tam jeszcze do tego 
ćk.<łać, to  w arto od czasu do czasu 
nie tylko „pokwitować" to co się 
aktualnie w Lodzi dzieje w muzyce, 
ale i pochwalić, zganić, pomarzyć
0 tym  co mogłoby u nas być zre­
alizowane w tej dziedzinie, a  czego 
nie ma... Jednym  słowem warto
1 od tej strony zaczepić opinię pu­
bliczną jako potencjalnie eksplozyw 
ną m aterię, do której nie zawsze łat 
w<> znaleźć odpowiedni z a p a l n i k .  Czę 
sto jest 'nim naw et niewinny list (jak 
tc-n?), czasem niebaczne słowo, nie 
kiedy recenzyjny .k ijek ” w muzy­
kalnym mrowisku. Ale do rzeczy...

Zapewne zaintrygował Pana ty tu ł 
listu? „Niemożliwe” dzieło sztuki 
to po prostu... opera! Nie, ani myśl, 
ani definicja nie moja. To tak ją 
(operę!) określił Oskar Bie. znany 
w okresie międzywojennym historyk 
muzyki którego liczne zaintereso­
wania nie ominęły także owej dra­
matycznej „śpiewogry", a. kontem­
placja nad je j Istotą doprowadziła 
do tego irytująco pesymistycznego 
określenia. Jak  się to stało? Ha, 
uczony po latach analiz doszedł do 
wniosku, że jest to dzieło tak w 
swej złożoności skomunikowane, iż 
ani marzyć o tym by w s z y s t- 
k i e w czambuł składniki mo­
żna na jakimkolwek przykładzie 
uznać za doskonałe. Skoro tak, to 
jes t ono istotnie „niemożliwym" 
dziełem sztuki! Pesym istą wśród 
fachowców był zresztą nie on je ­
den. A choćby taki wyga operowy 
jak  sam C.emens Krauss? Czy nie 
nazwał opery „pacjentem, u któ­
rego z a w s z e  jest coś do wyle­
czenia"?

Przyzna Pa.n. Panie Redaktorze, 
że sprytnie zabieram się do listu 
o naszej, łódzkiej operze... Teraz 
cokolwiek się napisze złego będzie 
to wynikało z samej istoty zjaw is­
ka, ale za to każdy g l o b a l n y  
kom plem ent (np. pod adresem „Ri- 
gołetta”) mcć.nu będzie uznać za 
zwycięskie przełam anie jego stru ­
kturalnych ułomności. Tak więc 
przysłowiowym kijem  o dwu koń­
cach zamykam wstępną część swego 
listu by co rychlej przejść do sedna 
sprawy:

Jakoś tak się złożyło, że na poz­
na/nie całoici premierowego bloku 
Opery Łódzkiej zużyłem... pół roku. 
Tyle bowiem czasu minęło od ga­
lowej „H a.ki’* w styczniu, aż po 
„Kniazia Igora” którego dano mi 
było wysłuchać (i obejrzeć) dopiero 
przed tygodniom. W międzyczasie 
zakosztowałem także nowalijki zwia 
stującej rta lizację  nowego, popre­
mierowego bloku w postaci „Pana 
Twardowskiego”, naszej młodopol­
skiej perły baletowej, w między­
czasie też — jak zapewne ci wszy­
scy, którzy jeszcze nie zdołali do­
stać się do wspaniałego gmachu 
przy placu Dąbrowskiego — pozwo­
liłem się zasugerować tym wszy­
stkim mniej lufo bardziej (ale ra­
czej tym „bardziej") pochlebnym 
ocenom naszej łódzkiej operowej 
chluby jakie przyniosła nie tylko 
lokalna prasa, ale ) jej początkowo 
liczni przedstawiciele zimnych ośrod 
ków, nie wyłączając stolicy. Odra­
biając więc zaległości czasowe sze­
dłem  na każde z przedstawień powa 
żii i e „obciążony" sugestiam i publi­
cystyki fachowej, na podstawie której 
kształtował mi się mniej lub więcej 
wyraźny obraz każdej z wystawianych 
oper. Jeśli w tym miejscu oczekuje 
Pan, Redaktorze, -logicznie biorąc je

dynej możliwej konkluzji jaką była­
by szczegółowa analiza w yniku kon­

frontacji mych w ten sposób uro­
bionych wyobrażeń z rzeczywisto­
ścią, to muszę Pana rozczarować... 
Po prostu pod naporem niesłycha­
nie skondensowanych w czasie 
w rażeń (w ciągu niespełna dwu 
tygodni — cztery opery i jeden ba­
let!) taka analiza wydała mi się 
zgoła zbyteczna. Za to z ogromną 
natarczywością zaczęły mi się snuć 
po głowie myśli wywołane kon­
frontacją rzeczywistości pojętej 
znacznie szerzej, bo obejm ującej 
łódzki Teatr Wielki z j ego w spania 
łościami wyposażenia, w aloram i aku ­
styki, a także „żywym" potencja­
łem artystycznym z jednej strony, 
z drugiej zaś persipektywami przy­
szłości nie tylko łódzkiej, ale jako 
fermy w ogóle, której sens istnie­
nia podważa się w perm anentnych 
dyskusjach. Przypom niałem  sobie 
nawet, że przed kilku la ty  także 
n a lamach „Odgłosów" snuto pole­
m ikę na ten temat, w której Jedni 
zapewniali o słuszności swych (no­
tabene negatywnych) poglądów bo 
nie są fachowcami, inni zaś tw ier­
dzili, iż mają rację z powodów 
zgoła przeciwnych...

Dziś konfrontacja łódzka daje od 
powiedź jednoznaczną: mamy nie 
tylko d o b r ą  operę, ale jakże nam 
p o t r z e b n ą !  Nic to, że dziś je ­
szcze spora część publiczności idzie 
do opery by z o b a c z y ć  wszystkie 
je j zewnętrzne wspaniałości! Nic to, 
że jeszcze pierwsze dźwięki uw er­
tury  nie są w stanie skoncentrować 
na sobie całej uwagi i wyciszyć 
szepty olśnionego, w wielu wypad­
kach znajdującego się po raz pierw 
szy w życiu w prawdziwej operze, 
robotniczego słuchacza! D o b r a  
o p e r a  s a m a  s o b i e  p r o d u ­
k u j e  w i d z ó w  i niewątpliw ie 
ich sobie także wychowa! Zo p ro­
ces ten już zaczęła widać po sku­
pieniu w jakim  łódzka publiczność 
opuszcza teatr. To obraz ludzi, któ­
rzy przeżyli coś podniosłego, a o- 
pera chce by ją  p r z e ż y w a n o !  
Każde przeżycie wewnętrzne jest 
najskuteczniejszą propagandą, I 
choć jeszcze na niektórych w cało­
ści zakupionych przez zakłady pra­
cy czy organizacje społeczne przed­
stawieniach bywa trochę pustych 
krzeseł, wierzę, iż jest to zjawisko 
zanikające.

Pomyśli Pan zapewne, że zbyt 
pochopnie przeszedłem do porządku 
nad w szystkim i zarzutam i, jakie 
ciągle stawia się operze jako wido­
wisku rzekomo nie odpowiadają­
cemu stylowi i tem pu współczes­
nego życia. Mój optymizm ma jed­
nak nie tyUto uczuciową podbudo­
wę. Opera to przecież historycznie 
najstarszy spektakl muzyczny słu­
żący szerokim masom już od po­
czątków siedemnastego wieku. P ra­
wda. że będąc zjawiskiem „maso­
wym” tak od strony twórczej jak i 
odbiorczej opera ma tendencje *do 
konserwatyzmu. Trudno bowiem 
rozpędzić taką wieloelementową ma 
chinę w kierunku unowocześniania 
się, bo jeśli naw et zaistnieją takie 
chęci u słuchaczy. ni« zawsze idą 
one w parze z intencjami reali­
zatorów, którzy najczęściej bronią 
się przed nowościami. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że — acz nie 
tak szybko jak dram at — opera 
w dziele ukazywania swemu od­
biorcy przeobrażeń św iata psychiez 
nego nie pozostanie długo w a rie r­
gardzie innych dziedzin sztuki. Oso­
biście jestem zdania, że będz^ to 
możliwe wprawdzie w oparciu o zdo 
bycze nowej muzyki, ale przez 
pryzm at „ u w s p ó ł c z e ś n i o n e j  
p r z e s z ł o ś c i " .  U twierdzają mnie 
w tym przeświadczeniu dwa fakty: 
raczej chybione próby rezygnacji 
z perspektywy czasowej w operze 
(wspomnijmy choćby „klapę" pierw 
szych przedstawień na owe czasy 
nie kostium owej ,,Traviaty '', czy 
dąsy na „Oniegina”, w którym część 
akcji umiejscowiono w zwyczajnym 
salonie ówczesnym) i coraz uda- 
tniejsze próby pokazywania za po­
średnictwem formy operowej losów 
żywych judzi z ich namiętnościami,

konfliktam i, miłością, nienawiścią, 
smutkiem i radością. Ludzi w praw ­
dzie „historycznych", pokazywanych 
z pewnego dystansu czasowego, ale 
przetransponowanych niejako na 
płaszczyznę psychiki współczesnego 
odbiorcy. Że wspomnę przykładowo 
o „Wojnie i pokoju” Prokofiewa, 
gdzie wewnętrzne życie jednostki, 
tem at tak frapujący dzisiejszą li­
teraturę, stanowi główne założenie 
ideowe dzieła. Dla pełnej spoko j- 
ności sumienia muszę dotknąć jesz 
cze jednej. pozornie najbardziej 
„w stydliw ej” strony zagadnienia 
operowego: śpiewu... Zajadli prze­
ciwnicy opery argum entuja przede 
wszystkim, że przecież w życiu 
„norm alnym " nikt nie śpiewa. Nie 
czyni tego zwłaszcza w momentach 
d.ań dramatycznych, a w operze... 
Oczywiście zgodzie się trzeba z tezą. 
że kto neguje śpiew w operze, ne 
guje sens istnienia jej samej. Ale 
negować w imię rzekomego reali­
zmu można przecież każdą kon­
wencję: i poezip klasvrznai kome­
dii 1 uczone dialogi każdego dra­
m atu psychologicznego! Ale n ik t 
zapewne nie zaprzeczy, że śpiewa­
nie jes t odwieczną, spontaniczną 
formą wypowiedzi człowieka, tak 
samo jak jest nią mowa ezy ruch. 
Śpiew operowy, będąc swoistą sty­
lizacją mowy, sam w sobie jest 
czymś naturalnym . To w muzyce 
instrum entalnej dopiero mamy do 
czynienia ze stylizowaną formą śpie 
wu, a  nie jego naturalną postacią. 
We współczesnym apoJeczeńfctwie 

istnieje widoczna na każdym kro­
ku przemożna tęsknota za śpiewem. 
Znajduje ona (ijście często w na­
miastkach takich jak pęd do piosen 
karstwa, czy muzyki jazzowej. \ W 
operze tern poszukiwany elem ent 
znajdujem y w postaci „krystalicż- 
n e j“.

Skoro rozprawiliśmy się z oponenta 
mi i we w łasnym sum ieniu przekona 
ni jesteśm y, że służymy dobrej spra 
wie, przejdźmy do myśli jakie na­
sunęły łódzkie przedstawienia. Na 
pierwszy ogień nich idzie odwieczny 
problem stosunku: dyrygent a  re­
żyser. W uproszczeniu przyjęło się 
następujące „ustawienie” obu posta­
ci: dyrygent z uwagi na to, że w 
operze sama muzyka z a w i e r a  
dram at, a nie tylko mu towarzy­
szy, pilnuje Intencji kompozytora 
zawartych w partyturze (nb. jedy­
nej podstawy do ich odczytania), 
reżyser zaś -  ową określoną przez 
kompozytora koncepcję stara  się

u p l a s t y c z n i ć ,  nadać jej 
kształt najlepiej ją  rea.izująey za 
pomocą arsenału środków gry sce­
nicznej. Czasami gwoli zbliżenia 
archaicznych już dziś koncepcji psy­
chice współczesnego odbiorcy udaje 
się reżyserom przełamać ortodok­
syjne zasady dyrygentów i nieraz 
znacznie odstąpić od pra-koncepcji. 
Da się to jednak usprawiedliw ić 
względami 0 których mowa wyżej. 
W łódzkim przedstawieniu „Strasz­
nego -dw oru” likwidacja sytuacyjna 
obozowego prologu nie tylko wzglę­
dom tym nie odpowiada, lecz nawet 
jest zubożeniem obrazu obyczajowej 
wizji dawnego rycerstwa jaką Mo­
niuszko chcini „ku pokrzepieniu 

serc’1 przekazać ówczesnemu społe­
czeństwu. Nie sprzyja temu także 
scenografia operująca tu jakim ś po­
sępnym  ps e u do-m onum en ta li zm e mt, 
jakby scenograf sam naiwnie uwie­
rzył w plotkę o „strasznym ” cha­
rakterze dworu. N ieprzytulny jest 
z tych wzalędów i opiewany w ak­
cie pierwszym cichy domek sto.ni- 
kowiczów. W tym dobrze śpiewa­
nym przedstawieniu nie brak i po­
sunięć reżyserskich niwelujących 
wyraz niektórych scen. Tak jest 
np. z momentem gdy miecznik n a 
s i e d z ą c o  rozpoczyna śpiewać 
swój wspaniały polonez, opiew ający 
cechy rycerskie, jakim i winien od­
znaczać się idealny kandydat na zię 
cia. Skoro jesteśmy przy pozamu- 
zycznych elementach przedstawień 
(o muzycznych pisano już tak wiele, 
że dodać coś bez popadania w ana­
logię lub w polemikę będzie trud ­
no) proszę pozwolić, że podzielę 
się z Panem mymi wrażeniami wła­
śnie o scenografii, Zdziwi się Pan 
zapewne gdy powiem, że najsilniej 
sze wrażenie odniosłem z tego ty­
tu łu  nie olśniewającym przepychem 
wystawy „Kniaziem Igorem” (choć 
praw ie wszystko było tu  Zachwy­
cające), i naw et nie na wycyzelowa 
nym pod tym wzgiędem „Panu 
Twardowskim". Wstrząsnęły mną 
dekoracje ..Rigoletta". Ich symbo­
lika ukazująca prawdziwe wnętrze 
ówczesnego „pałacowego" życia, ce­
lowo pomijająca blichtr m arm uro­
wych fasad; szkielety odarte z 
kłamliwych złoceń -  oto (przy do 
datkowo zastosowanym dzięki scenie 
obrotowej szybkim przebiegu akcji) 
zaskakujące rozwiązanie scenogra­
ficzne mogące służyć za dowód, że 
nie ma starych oper! W każdą z 
nich da się tchnąć nowe życie, i 
|— o dziwo! — nawet stary Verdi 
brzmi w tedy jakoś współczośniej!

Nie uzyskano podobnych efektów, 
niestęty. ani w „Carm en" z jej 
pustynną Seviila, piastę! inowymi 
gÓTami, czy karkołomnie skonstru­
owaną dwupoziomową taw erną, ani 
w wynarodowionej pod tym wzglę­
dom „Haice” (oba pierwsze akty). 
Wprawdzie list do Pana, Redakto­
rze, nie miał być żadną recemzją, 
ani tym mniej laurką dla kogo­
kolwiek. nie mogę się jednak po­
wstrzymać od podzielenia się z 
Panem wrażeniem, że takiego „Ri­
goletta" jakiego słyszałem w kre­
acji W ładysława Malczewskiego nie 
powstydziłaby się żadna z najw y­
bitniejszych scen operowych gdzie 
kolwiek na świecie.

Słyszałem kiedyś zdanie, że jedną 
z tzw. „chorób w zrostu” młodych 
oper jest z jednej strony fakt iście 
demokratycznego braku gwiazdor­
stwa, z drugiej zaś tendencja do 
życia ponad stan, to jest. ambicje 
repertuarow e wynikające z niepra­
widłowej oceny artystycznych mo­
żliwości zespołu. Gwiazdorstwo jest 
w operze możliwe doPiero po wy­
kształceniu się specjalizacji (o niej 
m arzy każda publiczność operowa 
dla której magnesem jest zawsze 
t a  wyjątkow a „Aida" czy t e n  
nieprześcigniony „Cava,radosi!). W 
Lodzi aż dziw bierze jak wszech­
stronni są nasi wspanlail soliści! 
Dziś w I,Carmen", w dwa dni póź 
niej w „Igorze”... Natomiast ocena 
repertuaru  musi napawać nas prze­
konaniem. że możliwości artystyczne 
zespołu są przez kierownictwo O- 
pery Łódzkiej oceniane prawidłowo, 
Nawet może z pewnym ..zapasem" 
na zachowanie sił do stopniowo 
coraz wyższych lotów. Czterej dy­
rygenci jakich podziwiałem ostat­
nio to także m ateriał na osobne 
studium : wytrawny. opanowany 
choć -  gdy trzeba — pełen ekspresji 
Zygmunt Latoszewski. żywiołowy i 
skłonny do przerysowań agoglcz- 
nych Józef KUmanek. stonowany 
i może zbvt powściągliwy acz p re ­
cyzyjny Mieczysław Wojciechowski, 
i — zdobywający swe trudne szlify 
asystenckie — Andrzej Bachleda, 
nie zawsze skutecznie usiłujący na­
rzucić swe intencje (w „Strasznym 
dworze" — często dobre!) trochę 
już po tylu przedstawieniach zru- 
tynizowanemu zespołowi.

Następny list... chyba z Bydgo­
szczy, z  wrześniowego festiwalu.

*

Terno May-Ctyiowfka i Morinn Wożniczha w operze G. V«rdiegó — „Rigoletta".

Fot. Fr. Myszkowski



E LŻ B IE T A  W RÓBLEW SKA

O c a l e n i e  
C Z A S U

Na drodze do Faulknera 
jeży sie dzisiai kilkaset dziel 
krytycznych, różnego kalibru, 
których nie sposób pominąć, 
przez k tóre nie sposób prze­
brnąć. Spotkał go los podob­
ny do tego. na lald Mcazal 
w ielu swoich bohaterów — 
jest in terpre tow any  i  coraz 
to innej perspektyw y, Lektu­
ra  tych eseiów i artykułów  
jest pouczająca nie ty lko  ze 
względu na Fau lknera, ale 
także ze względu na sam a 
kry tyko , eubiaca sie w iego 
twórczości, usiłującą dokonać 
syntezy i najcześciei kończącą 
na opisie. L ektura ta bywa 
czasem naw et zabatona. 
F au lkner pisał bowiem, lak 
sio w ydaje, na złość k ry ty ­
kom. którzy  nierzadko zmu­
szeni sa w yrażać, głęboka 
myśl. że twórczość tego pisa- 
rza jest pełna sprzeczności. 
M iał on swoich zagorzałych 
przeciwników. którzy nie­
w ątpliw ie szkodzili 1eeo po­
pularności. m ial swoicn apo­
logetów — niektórzy z nich 
szkodzili mu może leszcze 
bardziej. P rzykładem  moga 
być choćby próby znalezie­
nia głębokiej sym boliki w 
„A zylu”, jednej z nalsłab- 
szych powieści Fau lknera, 
k tó ry  napisał ..pod publicz­
ność” i dzięki k tó re j zdobył 
popularność. Obecnie Fau l­
kner iest uznanym  klasykiem  
i tem atem  w ielu prac nauko­
wych w sw ojej ojczyźnie, 
oraz w części Europy. W Pol­
sce natom iast iest pisarzem 
sław nym  i nieznanym , u lu­
bieńcem snobów — nie iest 
ulubieńcem krytyków  — 
trudno powiedzieć. abv ilość 
publikacji mu poświeconych 
mnożyła sie zatrw ażająco. 
Niedawno ukazała sie uroraw 
dzie książka F. L yry „W illiam 
F au lk n er” k tóra iest prze­
glądem twórczości oisarza, 
ale ma ona ch arak te r raczej 
popularyzatorski i nie zary­
sow uje sie w nu?j w yraźna 
postaw a krytyczna."

Może to jednak początek, 
może F au lkner sie u nas 
przyjm ie i przestanie pach­
nieć egzotyka?

To praw da że łatw o ko­
mentować rozpaczliwe wysił­
ki krytyków , ale praca ich 
na tym  gruncie nie ’est ła­
tw a. O twórczości Faulkne­
ra można sform ułow ać wiele 
opinii, -z których każda bej 
dzie m iała pozory praw dziw o­
ści. Fau lknera w ystarczy dla 
każdego.

* *  *

W twórczości każdego oi­
sarza wysokiej k lasy  jest zaw 
sze jakiś szczyt, jedna lub 
dw ie książki, w których za­
w arta  iest cała jego dojrza­

ła mądrość. Taka książką 
F au lknera jest „Absalom;e 
Absalom ie”. Z tego właśnie 
szczytu można ogarnąć w zro­
kiem cała krainę łosnapa- 
taw pha. Bo cóż to iest za 
k ra j?  To k ra j zam kn.ęiy, o 
własnych. nieubłaganych
praw ach i  ograniczonych 
przez nie możliwościach, k ra j 
istniejący w świadomości oi­
sarza, to św iat taki. lakim  
widział go Faulkner. Tak pi­
sał Leśmian: „Taki to ‘wiat. 
niedobry świat, czemuż inne 
go nie ma św iata?”

Dla Fau lknera istniały 
w praw dzie tego innego św ia­
ta odpryski, szczątki — bvł 
to  ra j na tury , dzikich zwie­
rzą t i spokoinycl^ Indian ale 
m iał on postać baśni, opowia­
danej od czasu do czasu 
przez żyjącego już gdzie in ­
dziej pisarza i taka baśnią 
dla nas pozostanie.

W praw dziw ym  świecie 
Faulknera, w loknapataw oha. 
rozgryw a sie dram at czasu.

S a rtre  nisał w związku ze 
„Zgiełkiem i fu r ia ” : .... czło­
w iek jest sum a swoicn nie­
szczęść. Jednego dnia pomy­
ślisz. nieszczęście sie zmęczy, 
lecz w tedy okaże sie. że czas 
jest twoim nieszcześciem”

W „Zgiełku i fu r ii” «}ueu- 
tin  przed popełnieniem sa ­
m obójstwa tłucze swój zega­
rek . Ale w „Absalomie” Faul­
kner daleki już iest od tego 
buntowniczego, młodzieńczego 
i nieco komedianckiego g°stu 
CJuentina. Tu jeSt inny  sym­
boliczny pest — gest Judith . 
k lóra daie obcej osobie list 
od nieżyjącego już Bona i 
m a w tym  momencie tw arz 
„nieprzenikniona, spokojna 1 
idealn ie pogodna”. D aie list 
żeby ocalić ślad czasu, który  
m inął — jeśli naw et ta d ru­
ga osoba listu nie przeczy­
ta, zapam iętać musi sam gest..

..Absalomie" jest powieścią
o ocaleniu czasu. To. co mi­
nęło. może przetrw ać ty lko  w 
pam ięci ludzkiej (wróci to 
jeszcze u F au lknera. wróci 
choćby w ..Dzikich palm ach” , 
gdzie w konw encji m elodra­
m atu  Wilboiurne postanowi 
żyć. aby wspomnieniem prze­
dłużyć istn ienie C harlotty). 
Ale w tej pamięci przybie­
ra różną postać, w zależności 
od tego. czyją własnościa iest 
w spomnienie. „To jest w łaś­
nie istota w spominania — 
mówi Rosa — w rażenie, wi­
dok. zapach: przyjm ują to 
mięśnie. którym i widzim y i 
słyszym y, i czujem y — a "ie 
umysł, nie myśl. i nie ma ta ­
kiej rzeczy jak pamięć. Mózg 
przypom ina sobie ty lko to co 
w ym acają mięśnie: nic wic- 
cej. nic m niej, a  w ynikła

stad  sum a jest zazwyczaj błę­
dna. fałszywa > godna tylko 
m iana snu”.

Wiec Sutpen i osoby 7 nim 
zw iazane ooiaw iaja sie w 
coraz to  innej wersif. w  za­
leżności od tego. kto iest n a r­
ratorem . K onstrukcja D owieś- 
ci. iak zresztą zawsze u Fau l­
knera nie iest rzucającym  sie 
w oczy eksperym entem  for­
m alnym , ale wvni.ka z istoty 
spraw  tkwiących w utworze 
Dlatego w  dziedzinie techniki 
powieściowej jest on raczej 
kom pilatorem  1 dlatego nie 
można orzvw iazvw ać zbvt 
dużei wagi do badania w pły­
wów. k tórym  podlegał — i 
tak  ma sie w rażenie, ie  eks­
perym entatorzy  form y powieś 
ciowei istnieli tylko oo to. 
aby zrobić „czarna robotę” 
za Faulknera, i aby nie mu­
siał on tracić niepotrzebnie 
czasu.

Tak wiec jedyną szansą 
przetrw ania  iest pamięć nne- 
go człowieka, która iest tvlko 
snem. A co ma szanse. żebv 
w ogóle przetrw ać w ten 
sposób? Żeby ocaleć z pogro­
mu? To znaczy, co w arte 
jest wspominania? W ydarze­
nia i działanie boiiaterów 
„Absalom ie”, ukształtowano 
sa według wzorów tragedii 
greckiej. Z aw arty  iest w tvm 
pro test pisarza przeciwko 
wpływowi cyw ilizacji na osv 
chikę czołwieka. Mówi Com- 
pson: „To bvii też ludzie taK 
jak my... ofiary  Mak mv. alo 
ofiary  innych okoliczności., 
ludzie m uiei skom plikowani 
i dlatego w całości więksi, 
bardziej bohaterscy niż my. 
I dlatego sa to tera? postacie 
bohaterskiej legendy. nie* 
skarla łe  i  zawile, ale w yraź­
ne. proste. postacie, które 
posiadały dziw ny dla nas dar. 
potrafiły  kochać tylko raz a l­
bo um ierać ty lko  raz...”

F au lkner stw orzył sw oja le­
gendę o człowieku, pogodna 
w swoim tragizm ie, ponie­
waż ludzie um ieli być tra ­
giczni. stw orzył św iat który 
kończył sie z trzaskiem , a 
nie ze skomleniem (por. 
Eliot). Ale rzecz dziwna — 
uczuć tvch bohaterów  legen­
dy  nie można określić jedno­
znacznie. Pisairz rozbił różne 
konw encjonalne czasowniki, 
iak „kocham ” , „nienaw idze” 
na czynniki pierwsze, zano­
tow ał przeiaw y. Wice ci lu ­
dzie. graiacy w tragedii grec 
kiej. działaiacy tak  prosto I 
w yraźnie, nie sa prości i wy­
raźni.

Ale trzeba pam iętać o tym. 
że ocaleli oni ty lko  we 
wspomnieniach. Może wiec 
w spomnienie stw orzyło ich 
takim i, lakim i nie byli. Wiec 
może ocalały ty lko  ich im io­
na i nazw iska. Czyżby ta ie 
dyna możliwość ocalenia mi­
nionego była złuda? Oczywi­
ście wszechwiedzący au to r na 
to nie odpowiada, bo wszech­
wiedzącego atitora nie ma 
Kolejni narra to rzy  potlsuwain 
to  nadzieje, to zw ątpienie. W 
każdym  razie można mieć złu 
dzenie, że przeszłość sie oca 
la. Tylko takie  św iatełko mi­
gocze w k ra in ie  loknawa- 
taw pha. ok ru tnej — w sw o­
jej prawdziwości.

Tele-ohiektyw

Frustracja
W program ie telew izyjnym  

ostatnich dni jedna pozycja 
w ysuwa sie zdecydowanie 
przed inne: „Zbrodnia i k a ra”. 
Dostojewski. Hanuszkiewicz- 
reżyser i H anuszkiew icz-aktor 
to bohaterowie tej in telek tu­
alnej i artystycznej przygody. 
Przygody niełatw ej, po której 
pozostaje gorzki sm ak w us­
tach. niem niej fascynującej.

„Zbrodnia i k a ra ” w w yda­
niu PIW to ponad piećsetstro 
nicowy tom dużego form atu. 
Widowisko Hanuszkiewicza 
trw ało  około stu dziesięciu 
m inut. Już mechaniczne zesta­
wienie tych dwóch w ym ier­
nych wielkości mówi Samo za 
siebie. A daptacja „Zbrodni i 
k a ry ” jest przedsięwzięciem 
wielkim  i śm iałym w sam ym 
zamyśle.

Przyznam  sie do pewnego 
eksperym entu, do którego 
uciekłem sie oglądajac wido­
wisko w poniedziałkowym te ­
atrze TV. Często w iduje, jak 
studeno. Wyższej Szkoły Mu­
zycznej śledzą w czasie kon­
certu  filharm onicznego rozło­
żoną na kolanach party tu rę . 
Moie zadanie było trudniejsze: 
śledzić uważnie spektakl, a 
jednocześnie kartkow ać w iel­
kie tomisko powieści Dosto­
jewskiego. by na gorąco ba-

anno 1865
dać metodę elim inacji zastoso 
w aną przez Hanuszkiewicza. 
(Taki łam aniec możliwy jest 
chyba tylko przy oglądaniu 
widowisk w telewizji!)

Oczywiście pierwszym stw ier 
dzeniem było. że adapta tor po 
został na ogół w dialogowej 
w arstw ie powieści. Miało to 
swoiste konsekwencje. Wypad 
ły autom atycznie opisy psy­
chofizycznych stanów Raskol- 
nikowa. W powieści bohater 
popada od mom entu zabójstwa 
w  jakiś trans, czy półsen psy 
chopatyczny. T raw iony go­
rączką, stale na pograniczu 
omdlenia, w małym ty lko stop 
niu panuje nad swymi poczy­
naniam i. sam przecież wcho­
dzi w rece sędziemu Porfire- 
mu. Najwyższym tylko w ysił­
kiem  woli opanowuje sie na 
tyle. by względnie rozsądnie 
prowadzić rozmowę ze swym 
prześladowcą.

I w  tych w łaśnie miejscach 
włącza sie Hanuszkiewicz — 
adaptator. Całą psychoanalizę 
Raskolnikowa w ykreśla, a tym 
samym kieru je  ją nurtem  
podskórnym do podtekstu. Po 
zostawia buntowniczą filozo­
fie bohatera, w yzwanie rzu­
cone św iatu. Temu św iatu, 
k tóry reprezentuje lichw iarka 
Alona i sędzia Porfiry. Dys­
kurs Raskolnikowa z Porfi- 
rym , przeryw any od czasu do

czasu innym i scenami, w ry ­
sow uje główną linię w yboru 
tek s tu  przez Hanuszkiewicza.

Tak wymodelowane tw orzy 
w o literackie, w sparte chłod­
nym  intelektualnym  ak to r­
stwem  Hanuszkiewicza, powo­
duje , że na naszych oczach 
rodzi się postać młodego czło­
w ieka pozostającego w głębo­
kim  skłóceniu z otaczająca go 
rzeczywistością, nonkonform i- 
stycz.nego. szamocącego się bez 
silnie w  sieci, której zerwać 
niepodobna. Ze świadomości 
w łasnej bezsiły, z beznadziej­
ności i głuchej rozpaczy ro­
dzi się zew nętrzna postawa, 
k tóra  dziś — w sto la t po Do­
stojew skim  — nazywa się u- 
czenie frustracją .

Dla takiego ujęcia postaci 
Raskolnikowa uw ypuklający 
kon trapunk t tw orzy Sew eryn 
Butrym  w roli Porfirego. Jest 
powściągliwy, inteligentny i 
cyniczny w poczuciu znajdują 
cej się po jego stronie siły.

Inscenizacja Hanuszkiewicza 
skraca bezlitośnie i usuwa in­
ne w ątki. W ypunktow uje je­
dynie jeszcze postać Soni, 
dziewczyny, k tóra nie akcep­
tu je  buntow niczej postawy Ras 
kolnikowa, nie rozumie jej, 
potrafi ty lko po kobiecemu 
współczuć i kochać. Taką w łaś 
nie Sonię ogladaliśmy w in­
terpretacji Zofii Kucówny.

Wreszcie pare słów o tele­
w izyjnej realizacji „Zbrodni i 
k a ry ”. Pam iętając, że spek­
tak l został przygotowany dla 
tea tru , a ty lko dostosowany 
do telewizyjnego studia, m u­
simy podkreślić niezwykle 
staranną i przem yślaną m eto­
dę przekazyw ania widowiska. 
O perując dużo zbliżeniami tw a 
rzy , stosując skutecznie róż­
ne ostrości w ew nątrz kadru, 
Hanuszkiewicz i realizator TV 
Joanna W iśniewska położyli 
zdecydowany akcent na filo­
zoficznej stronie „Zbrodni i 
k ary " , świadomie odsuwając 
na plan dalszy anegdoto, czy 
ja k  kto woli akcję widowis­
ka.

Główne moje w ątpliwości 
budziło zakończenie telew izyj­
nego spektaklu. Jakże mocno, 
niem al symbolicznie zapisała­
by się w pamięci scena skła 
dania siekier i mycia rak  
przez katorżników , (zmywa­
nie krw i?) gdyby nie naHeoo 
w ała po niej scena wspólnego 
posiłku, przypom inająca obraz 
refek tarza klasztornego!

No i T reugutt! Czy przypi­
sać brakowi konceptu fakt. ża 
Hanuszkiewicz w sposób w tór 
ny (przypominam niedawną 
inscenizacje Pirandella) uciekł 
się do w prowadzenia S tefana 
T reugu tta  jako postaci -/smy­
kającej spektakl? Jestem  m i­
łośnikiem „słów w stępnych” 
wygłaszanych przez znakomi­
tego k ry tyka i konesera przed 
prem ieram i tea tru  TV. Alo 
w prowadzenie go do finału 
spektaklu  musiało zabrzmieć 
amatorszczyzną. A już owo 
„dobranoc państw u” na za koń 
czenie było rodem z „Tele- 
echa”.

Szkoda, że to potknięcie n a ­
stąpiło u samego kresu zna­
komitego przedstawienia!

[iJU M yU -.r

0  FUM ACH DOBRZE i  ŹLE 0 FUMACH DOBRZE i  ŹLE

P row incja i małomiasteczko-
w osć są n ie  ty lk o  m iejscem  
ak c ji i g łów nym  tonem  n a ­
stro jo w y m  najn o w sze j kom e­

dii po lsk ie j. Z aw ażyły  także na ogól­
nym  c h a ra k te rz e  film u , jego treści
1 form ie. ..Bicz boży" n ie  w ykracza  po 
za ta n ia  am ato rszczyznę. Je st po pros 
tu  n ieudolny . p re ten sjo n a ln y , a co 
n a jg o rsze  — nie ma za grosz zau fan ia  
do widza. T ra-ktu je go jak  
ć w ie rć in te lig en ta , d la  k tó rego  
d ow cip  choć tro ch ę  odb iega­
jący  od p ry m ity w u  i ab so lu tn e j łopa- 
to logii m ógłby okazać  sie za bardzo  
w vrafLnow anv. P och leb iam  sobie i 
w spó łrodakom , że  Jesteśm y narodom

dowcipnym z natury, rozmiłowanym
w n ajróżn ie jszych  ,.k aw ałach ” . P osia­
dam y ich pod d o sta tk iem  — na wszel­
kie o k azje  i okoliczności. N iek tó re  z 
nich m ają  Już led n ak  „ ta k ą  b ro d ę” , 
że w żadnym  szanującym  się, ba! — 
u w aża jącym  to w arzystw ie , nikt. n ie 
odw aży się  ich pow tórzyć. T w órcy  
„B icza bożego” zdobyli się  lednak  na 
tę  odw aęę : pow ybierali co s ta rsze , b a r ­
dziej og rane , p rzygrzali. polali sosom 
film ow ym  i zaap likow ali w idzom .

W in ten c jach  tw órców  leżało — Jak 
zw ierzała  się w ..F ilm ie” błisiko rok  
tem u  reży se r M aria K aniew ska — uka 
zanie duiszczyzny amno d o m in i 1966.

S n u jąc  tym  śladem  analog ie  do daw -
n iejszel l i te ra tu ry  polskiej, trzeb a  Jed­
n ak  w yrazić  ubo lew anie , że było to 
m ierzen ie  sił na zam iary , a nie zam ia­
ru podług sił. T em at to  nie w szystko. 
Z am iar sk ry ty  kow ani a p o k u tu ją c e j 
Jeszcze u nas m ałom ieszczańsk te j m o­
ralności, dw ulicow ości, zak łam an ia  w e­
w nętrznego  oraz rozm aitych  nadużyć w 
im ię p ry w a tn eg o  in te re su  — był n ie­
w ątp liw ie  ch lubny  1 sensow ny. Cóż z 
tego, k ied y  film  n ieu d an y . N ajsłabszą 
jego s tro n ą  ies t dialog, sz tu czn ie  s ilą ­
cy się na dow cip, to  w p ad a jący  w pry  
m ityw ny  jazgot. P ostac i sa n ijak ie , 
albo po p rostu  złe — przerysow ano
i n ieciekaw e. F a ta ln ie  o db iło  się  na

film ie i to , że połączono w  nam kom e­
dię z sen sac ją  i s a ty rą  obyczajow ą. 
W yszło ni to  ni owo. Za dużo g rzyb­
ków w Jednym  barszczu. T y lk o  koniec 
film u jest lepszy, n ap raw d ę  zabaw ny, 
z nerw em  p raw dziw ie  kom ediow ym . 
Tych k ilka m inu t n ie Jest lednak  w 
stan ie  u ra to w ać  pełnom etrażow ego  fil­
m u. Mimo woji n asunęła  mi się w koń 
cu re fle k s ja : Jaka szkoda, że M aria 
Kamiewska — tw órca  u roczych 1 u d a­
nych film ów  d la  m łodzieży „A w an tu ra  
o B asię” l „S zatan  z siódm ej k lasy ” , 
postanow iła  p rzerzucić  sie  w  inną  
dziedzinę g a tu n k o w ą sz tu k i film ow ej.

O k inem ato g raficzn y m  cudzie  nad  
W ełtaw ą p isano  Już po w ielo­
kroć. zas tan aw ia jąc  się  nad 
źródłem  i w yznaczn ikam i tego 

z jaw iska . Nie m iejsce i pora w racać  
w  te j k ró tk ie j recenzji do ta k  obszer­
nej p ro b lem aty k i. Jed*no w szakże • 
chcia łabym  zaznaczyć: k inem ato g rafia  
czeska budzi m ól podziw  i uznan ie 
sw oim  a rty sty czn y m  nonkonfo rm iz- 
m em , sw oją odw aga i p łynącą  stąd  
św ieżością w spo jrzen iu  na ludzkie 
sp raw y . I chyba w łaśn ie  te  je j cechy 
d ecy d u ją  o tym . że naw et film y s ła b ­
sze, m n ie j u d ane, są Jednak a m b itn e
1 In te re su jące .

„INTYM NE OŚW IETLENIE*' Ivanj* 
Passera uw ażam  za d<zieło s ta w ia jące

jego  tw ó rcę  w  rzędzie czołow ych naz­
w isk  czesk ie j k inem ato g rafii. Ivan  Pas 
ser — w spółpracow nik  Milośa F orm a- 
na zad eb iu tow ał tym  w łaśn ie  film em
i dow iódł, że Jest godnym  uczniem  
sw ojego m istrza . I chociaż „ In ty m n e  
o św ie tlen ie” nie zdobyło sob ie  p o b las­
ku i u zn an ia , Jakie m iała  „M iłość 
*)lo*ndynkl” 1est chyba dziełem  rów ­
nie in te re su jący m . N ieprzypadkow o
i nie p ierw sza zestaw iam  te  dw a ty ­
tu ły  i dw ie osobow ości tw órcze. P asser 
k o n ty n u u je  w pew nei m ierze sty l For- 
m ana, a le  stać  go rów nocześnie na od­
rębności. O bu tw órców  łączy podob­
ny k lim at ich film ów : ciepłe, pe łne  
liryzm u sp o jrzen ie  na człow ieka zab a r­
w ione su b te ln y m  hum orem  przy  Jed­
noczesnym  w ydobyciu  i zaak c en to w a­

niu p rz e raża jące j wTęcz znMcomości 
p rezen tow anych  postaci i Ich spraw . 
M ali, pełn i p ustk i w ew nętrznej lub 
„zużyc i” są ich film ow i ludzie  i m a­
łe m ałą  prob lem y, po trzeby , m arze­
nia. „ rn ty m n e  ośw ie tlen ie” w m niej 
o s try  sposób ry su je  środow isko, m niej 
ludzi o b e jm u je  sw ą ob se rw ac ją . B ar­
dziej chodzi w nim  o u kazan ie  p ro ­
blem u, niż człow ieka z krw i I* kości. 
Chooiaż w ięc postaci ek ran o w e tch n ą  
pełną au ten tycznością , w iadom o cały 
cza-s, że są  tą  w arstw ą  pośrecinla. ko ­
nieczna pow łoką m a te ria ln ą , cielesn-ą 
dla uk azan ia  ludzkich  postaw  i zn a­
lezienia odpow iedzi na p y tan ie : co w 
życiu człow ieka posiada w artość?

W film ie P asse ra  n iezw y k le ' doniosłą

ro lę  odffryw a m uzyka, doskona le , zh a r­
m onizow ana z „ a n ty a k c ją ” obrazu , 
pełna sm u tk u  i beznadzie jności. Jak 
losy tych  ludzi, k tó ry ch  og lądam y. 
W spaniałe w y k o rzy stan ie  tw órczych 
m ożliw ości k am ery  idz;e w parze  ze 
znakom itym  poprow adzen iem  ak to ró w
— w w iększości am ato ró w , d e b iu tu ją ­
cych w film ie, a u jm u jący ch  sw ą n a ­
tu ra ln o śc ią . w vrazistością  i bezp re ten - 
sjona lnością . Szkoda, że ..In tym ne o- 
św le tle n ie” w chodzi 1 schodzi z n a ­
szych ek ran ó w  p raw ie  n iepostrzeżen ie , 
p raw ie  bez publiczności. To film  god­
ny uznan ia i rozgłosu, jak im i n iegdyś 
cieszyła się  „M iłość b lo n d y n k i’*.

MARIAREL



ta  został sądownie zreha­
bilitowany, choć ..Kwia­
ty  zła” ukazyw ały sie 
drukiem  od roku 1911.

Od 1858 Baudelaire cho 
ru je  nadużyw ając eteru  i

Y ves Móntamd z żoną Simone Signóret z córką

YVES MONTAND

„Ma za au-zą głowę, 
ma za duże uszy, Jego 
nos jest za duży, a pod­
bródek za m ały” — pi­
sał „New York Times” 
dodając jednak: „Wszyst­
ko to razem  składa się 
na w ybitną indyw idual­
ność sceniczną”.

Yves Montand liczy so­
bie 45 la t i ciągle, od lat 
ponad dw udziestu cieszy 
się niesłabnącą popular­
nością jako śpiewak 
przede wszystkim, ale 
także jako ak to r film o­
wy (występowa! m.in. w 
„Cenie strachu '1)

Urodził się jako Ivo 
I,ivi, a m ając la t jede­
naście zarabiał już na ży 
cie. Później, w M arsylii 
był fryzjerem , kelnerem , 
robotnikiem  portowym , 
pracow ał w  zakładach 
metalurgicznych i śpie­
w ał w kaw iarniach. W 
ostatnim  roku w ojny w y 
wieziony do Niemiec, 
ucieka do Paryża, gdzie 
znów śpiewa. Ma wów­
czas 24 lata. Edith Piaf 
to ru je  mu drogę do w y­
stępów w „T hćatre de 
1’Etoile” .

W 1946 roku Yves Mon 
tnnd rozpoczyna swą ka­
rie rę  film ową grając 
m . in. w komedii muzycz 
nej z M arylin Monroe. 
M arylin powie później o 
nim , że był najbardziej 
niepokojącym mężczyzną 
jakiego spotkała w  ży­
ciu.

Ten śpiewak, o nieco 
ochrypłym głosie, wciąż 
fascynuje publiczność. 
Ostatnio, po trzech latach 
przerw y, nagrał swoje

piosenki na długogrającej 
płycie, równocześnie jed­
na z francuskich firm  wy 
puściła luksusow ą szka­
tu łkę w cenie 149 fran ­
ków, zaw ierającą siedem 
płyt z repertuaru  Yves 
M ontanda z lat 1945— 
1956.

Yves Montand śpiewał 
przed Chruszczowem, śpie 
w ał dla królowej Elżbie­
ty, przed Ben-Gurionem 
i dla rodziny Kenne- 
dych. Jeden jest kraj do 
którego nie pojedzie. To 
Hiszpania. „Jeden jest 
ty lko  człowiek przed któ 
rym  nie zaśpiewam — 
stw ierdza Yves Montand 
— to generał Franco”. 
„Mam swoje zasady, któ­
re szanuję, po to, abym 
mógł szanować sam sie­
bie — mówi Montand. 
..Nie wezmę nigdy karabi 
nu do ręk i’’. I dalej: 
„Trzym am stronę ludzi 
dobrej woli. To nie m oja 
w ina, że znajdują się oni 
zawsze na politycznej le­
w icy”.

W STULECIE ŚMIERCI 
BAITI)ELAIRE’A

31 sierpnia br. m ija 
sto la t od śmierci Char­
les B audelaire’a. Do dziś 
dnia jego twórczość jest 
żywo dyskutowana, jego 
utw ory są czytane, jego 
życie i twórczość są przed 
miotem badań.

Chairles-Pierre Baudelai 
re urodził się 9 kw ietnia 
1821 r. w Paryżu. Mając 
sześć la t traci ojca. Mat­
ka wychodki za mąż za 
pułkownika Aupic-k, który 
zaciążył fataln ie  na przy

szłych losach swego pa­
sierba. zmuszając go nie­
jednokrotnie do zmiany 
planów  życiowych. Gdy 
Baudelaire w 1841 r. chce 
się poświęcić wyłącznie 
lite ra tu rze , Aupick w y­
syła go w  daleką podróż 
m orską. W roku 1842 Bau 
delaire w raca (z wysp 
M auritius i Bourbon oraz 
Indii), do Paryża gdzie 
naw iązuje przyjaźnie z 
pisarzam i i artystam i. W 
tym  też czasie między 
nim  a piękną m ulatką, 
Jeanne Duval, statystką, 
zaw iązuje się romans, któ 
ry  w ywrze silny w pływ 
na rodzaj i charak te r 
twórczości B audelaire’a.. 
Tymczasem pisze on w ier 
sze i publikuje swe pierw 
sze studia o m alarstw ie. 
Wkrótce B audelaire skłó 
eony z rodziną pozostaje 
w  Paryżu sam. Ojczym 
■wraz z m atką wyjeżdża­
ją do Konstantynopola. 
Baudelaire pracuje literac 
ko. ale bieduje. W czerw  
cu 1848 roku  bierze czyn

R ysunek głowy kobiety 
w ykonany przez Bau- 

delaire’a

n y  udział w  powstaniu 
robotniczym. Potem znów 
w raca do pracy pisarskiej 
m. in. tłumaczy Poego. 
Publikuje też wiersze i 
studia o m alarstw ie.

11 lipca 1857 ukazują 
się w  d ruku  „K wiaty 
zła”. K rytycy i czytelnicy 
powitali je entuzjastycz­
nie, ale poeta zostaje po­
ciągnięty do odpowiedział 
ności sądowej „za obrazę 
moralności publicznej i 
dobrych obyczajów”. On 
i iego wydawca muszą za 
płacić 500 franków  grzyw 
ny. Dopiero w 1949 r. poe

BAUDELAIRE:
autoportret

opium. P racu je  jednak na 
dal intensywnie. Tworzy 
poem aty pisze w ielkie 
studia o m alarstw ie. W 
1860 roku wychodzą z dru  
ku „Sztuczne ra je ”, w 
roku  1861 „Dzieło i życie 
D elacroix" j „M alarz ży­
cia współczesnego” , stu ­
dium  o C. Guys. W 1864 
roku poeta zaczyna d ruk  
w „Figaro” krótkich poe­
matów prozą pt. „Paryski 
spleen'1. Wiosną 1864 r. 
wyjeżdża do Belgii. W 
dw a la ta  potem ulega a ta  
kowi paraliżu. Przew ie­
ziony przez m atkę do Pa 
ryża po 18 miesiącach 
okropnych cierpień, umie 
ra  w dniu 31 sierpnia 
1867 r.

Niedoceniany za życia 
uw ażany dziś jest za jed 
nego z największych poe­
tów francuskich. który  
■wywarł ogromny w pływ  
na poezję, sztukę i k ry ­
tykę.

NIEZNANE HUMORESKI 
CZECHOWA

Jak  inform uje „Litie- 
ra tu rn a ja  G azieta” w la ­
tach osiemdziesiątych 
zeszłego w ieku w humo­
rystycznym  piśmie peters 
burskim  „Oskołki” ukazy 
w ały się opowiadania, fe­
lietony, szkice i humores 
ki A. Czechowa.

R edaktor pisma, II. A. 
Lejkin często zw racał się 
do Czechowa, z prośbą, 
aby ten poddał rysowni­
kom jakieś nowe pomysły 
dla satyrycznych rysun­
ków. Do rysunków  takich 
zazwyczaj Czechow pisy­
w ał teksty. Niestety, nie 
w iele z tych humoresek 
ukazyw ało się. Carska 
cenzura z każdego num e­
ru  usuw ała nailepsze hu­
moreski i satyry . I tak  
np. nie puściła do druku 
h istoryjk i obrazkow ej z

tekstem  Czechowa p t.  
„Pułkow nik i położna”. 
Dopiero ostatnio naukow ­
cy radzieccy odszukali ją 
w  papierach arch iw al­
nych byłej carskiej cen­
zury. Ta hum orystyczna 
historyjka to seria rysun­
ków, których autorem  
był Dalkiewicz (pseudo­
nim Komar). Tekst do ry 
sunków  jest pióra Czecho 
wa. Treścią h istoryjk i są 
przechw ałki carskiego 
pułkow nika o tym , ile to 
on dobrego zrobił dla 
rozwoju pewnego m ias­
ta-

MUZYKA W ŻYCIU

Ostatnio ukazała się 
w e Francji staraniem  
O.C.O.R.A. (Urząd Współ 
pracy Radiofonicznej) 
książka trak tu jąca  w spo 
sób naukow y o muzyce 
kontynentu  afrykańskie­
go. Jest to pierwszy tom 
zamierzonej trylogii. W 
tom ie pierwszym znajdu­
ją się eseje o muzyce A-

fryk i oraz jej wpływach 
na twórczość muzyczną 
ludów A m eryki Południo 
wej i Północnej 

Książka jest pracą źród 
Iową, napisaną w  sposób 
przystępny nie tylko dla 
fachowców, a jej au to ra­
mi sa w ybitni specjaliści 
muzykolodzy 1 etnologo­
wie.

Z KAWIARNI

T ygodn ik  „ S w la t”  w  siwo 
je j s ta le )  ru byce  „K a w iar 
n ta  Ś w ia t” podaje  m. In. 
n as tęp u jącą  in fo rm ac ję :

Z  M oskw y do C habarow - 
ska (8 ty s. km  odległości) 
dz ienn ik  „ P ra w d a ” dociera  
w ciągu 5# m inu t. A wlec 
czy te ln icy  D alekiego W scho 
du n iem al jednocześn ie  z, 
m ieszkańcam i M oskwy
o trzy m u ją  o s ta tn ie  w iado­
m ości.

O czyw iście, w  k a w ia r­
n iach  opow iada się  różne 
rzecz.y. D latego ciekaw i by 
llbyśm y szczegółów , bo nie 
w yobrażam y sobie, żeby ot 
. .d o c ie ra ły ” egzem plarz® 
d ru k o w an o  w  M oskw ie,

W jednej z hanowerskich galerii sztuki ódbyU  
się w ystaw a fotograficzna Heina Gravenhorsta. 
Nie są to zw ykłe  fotogram y, ale rodzaj orna­
m entów w ykonanych sposobem fotomechanicz- 
nym . Gravenhorst konstruuje  stroje obrazy-orna- 
m enty z jedne) podstawowej form y tworząc sze­
reg geom etrycznych, zawsze sym etrycznych ukła ­
dów.

TER ESA  W O JCIECH O W SKA

W gościnnym
„Dómku"

Romantyczna twórczość Franciszka Schuberta i jego k ró t­
kie, romantyczne- życie stanowiły wdzięczną inspirację dla 
sentym entalnych powieści biograficznych. Ich autorzy, pisarze 
niewysokiego lotu nie troszczyli sie zbytnio o autentyzm  fak­
tów czy autentyzm  sylwetki mistrza. Jedna z nich pióra R. H. 
Bartscha. posłużyła za kanw ę libretta  operetki (czy raczej 
czegoś pośredniego między operetką a komedią muzyczną) 
„Domek trzech dziewcząt” *) Jedynym  powodem uspraw iedli­
w iającym  w ystaw ienie tej sentym entalno-ckliw ej ram otki jest 
m uzyka — zręczna kom pilacja utworów samego Schuberta-

T eatr Muzyczny w ystaw ia „Domek trzech dziewcząt” po raz 
drugi z czego wnioskować należy, że cieszył się powodzeniem 
gdy był g rany po raz pierwszy. Istotnie, tak  było. Było to 15 
la t tem u, teatrom  przybyło przez ten czas wiele nowej pu­
bliczności. czy zmieniły się jej gusty — frekw encja na 
„Domku”. Na scenie nie zmieniło się właściwie nic poza naz­
wiskam i wykonawców. Duch sentym entalnej dosłowności zo­
sta ł zachowany w koncepcji inscenizacyjnej i reżyserskiej. De­
koracje mimo dosłowności są lekkie, kolorowe, dowcipne, albo­
wiem zaprojektow ał je  Bolesław Kamykowski w sty lu  Bolesła­
wa Kamykowskiego.

Nowością tego przedstaw ienia są gościnne występy, po raz 
pierwszy chyba mające miejsce w Teatrze Muzycznym. Gene­
raln ie rzecz biorąc jestem za gościnnymi występami. To stary, 
m ądry i wypróbowany sposób na odświeżenie atm osfery u a trak ­
cyjnienie spektakli, stworzenie bodźców ambicjonalnych dla 
wykonawców. Pod w arunkiem , że będą to występy od strony 
artystycznej uzasadnione.

Do „Domku trzech dziewcząt” zaproszono aż trzech „za­
m iejscowych”, Wśród wykonawców roli Schuberta w idnieje

nazwisko Paulosa Raptisa. Ma on objąć tę partię  nieco później, 
jednak jego nazwisko i glos na pewno uzasadniają ten wybór. 
Drugi gościnny w ystęp to Hanna Dobrowolska w roli w ybran­
ki serca Schuberta — Hani. Bywalcy T eatru Muzycznego pa­
m iętają i m ile w spominają jej łódzki okres. Jestem  za za­
praszaniem  Hanny Dobrowolskiej na gościnne występy. Ale 
jest to aktorka raczej typu rewiowego, wodewilowego, u ta ­
neczniona, pełna życia, tem peram entu i w erwy. Natomiast 
głos nie jest jej najsilniejszą stroną. Pom ijając więc nawet 
fak t. że owego wieczoru była w yraźnie głosowo niedyspono­
w ana, nip w ydaje się, by rola Hani była dla niej najw łaściw ­
sza. Przy czym gwolj praw dzie trzeba powiedzieć, że w yglą­
dała bardzo ładnie i ąktorsko była bez zarzutu.

Nie bardzo potrafię natom iast zrozumieć motywy trzeciej 
scenicznej wizyty — Zofii Jam ry  w roli kapryśnej aktorki Grisi. 
Bo chyba fakt. że grała te rolę 15 la t tem u nie jest dosta­
tecznym uzasadnieniem? Taka funkcja arki przymierza między 
daw nym i j młodymi laty  jest bardzo niewdzięczna, szczególnie 
dla kobiet. W ydaje mi się też, że- w zespole T eatru Muzyczi^pgo 
jest mnóstwo aktorek, k tóre zagrałyby tę rolę jeśli nie lepiej, 
to  na pewno tak  samo. —

Reszta wykonawców jest już dobrze nam znana. -Schuberta 
g ra ł J. Nejman, zgodnie z dyrektyw am i libretta  sentym ental­
ny  1 niezaradny, jego przyjaciół: Schobera — Z. Waloch dyspo­
nujący dobrym  głosem i dobrą aparycja i Vogla — W. Jaw is 
— również ustalona pozycja zespołu. J. Sidorowicz w roli papy 
trzech córek, jok zwykle um iał rozśmieszyć publiczność, J. 
Kenda grała jego żonę. K. Jarm ułów na i St. Kowaiczyk-Mu- 
szyńska w roli Heni 1 Heli, z woli librecistów niewiele m iały 
do powiedzenia.

Głównym zadaniem realizatorów , podejm ujących się w skrze­
szenia tej ram otki na scenie jest staranne przygotowanie m u­
zyczne, dobór wykonawców pod kątem ich możliwości głoso­
wych. Wówczas „Domek trzech dziewcząt” sta je  się recitalem  
bardzo pięknych pieśni Schuberta rozpisanych na głosy. W y­
daje mi się, że ta strona kuleje w przedstaw ieniu najbardziej, 
chociaż właśnie strona muzyczno-wokalna jest najm ocniejszą 
stroną naszego Teatru Muzycznego. W ydaje sic również, że wię­
cej mogła dać z siebie orkiestra, że mogła być przygotowana 
starann ie j, grać precyzyjniej. I to jeszcze można chyba nad­
robić. „Domek trzech dziewcząt” mimo, a może w łaśnie d la­
tego, że jest sentym entalny, pożyje pew nie na Północnej czas 
jakiś.

•) M uzyka: F ranc iszek  S ch u b ert, o p rać , m uzyczne: A. B ^rtć , li­
b re t to :  R. h . B artsch , A. M. W llłner, H. R e lchert.

K ierow nic tw o  m uzyczne: O. S tra szyńsk i, reży se ria : 3. W alden, 
sc en o g ra fia : B. K am ykow ski, ch o reo g ra fia : S. P okrzyw ińska .

P O L O N I C A
ALEKSANDER 
V . SOLOVIEV 

O SŁOW ACKIM 
I S1ENK1EW 1-ZU 

P isa liśm y  Już k iedyś na 
ty c h  łam ach  o filo logu 
szw ajcarsk im , poloniści'- 
A lek san d rze  V. Soloviev .e . 
Jest to sw o isty  fenom en, 
bow iem  Soloviev pochodzi 
z R osji, k sz ta łc ił się */ 
W arszaw ie, obecn ie  m iesz­
k a  w  S zw ajcarii, pisze w 
Jeżyku fran c u sk im  i z a j­
m u je  się l i te ra tu rą  polsku. 
O trzym aliśm y  w łaśn ie  Jego 
p rzek ład  poem atu  J* Sło­
w ackiego  „W  S zw ajcarii” 
(En Suisse), o p a trzo n y  
przez  tłum acza  ob szern a  
przedm ow ą o życiu i tw ó r­
czości poety . P rz ek ład  ten  
uk azał się n ak ład em  „E dl- 
tions R e co n tre” w L ozan­
n ie.

T enże sam  A lek san d er 
V. Soloviev zam ieścił w 
„ Jo u rn a l de  G eneve” (z 
l ł —13 lis to p ad a  ub. r.) a r ty  
k u l o S ienk iew iczu  pt. 
„S ienk iew icz: zd row ie  do ­
b roczy n n e  1 p ło d n e” . W 
ty m  obszern y m  a r ty k u le , 
ozdobionym  p o rtre te m
Sienkiewicza* A lek san d er 
V. Soloviev om aw ia życie 
1 tw órczość a u to ra  „ T ry lo ­
g ii” z rac ji 50 r»cznicy  
jeg o  śm ierc i.

POLSKIE SZTUKI NA 
SCENACH PARYSKICH

Sezon ubiegły przy­
niósł w Paryżu  prem ie­
ry  dwóch sztuk Tadeusza 
Różewicza oraz trzech 1 
jednoaktów ek Sław om ’- 
ra  Mrożka. Zdaje się, ze 
i obecny nie będzie dla 
nas gorszy. Georges 
V italy, jeden z najw y­
bitniejszych francuskich 
reżyserów i dyrektorów , 
zainteresow ał się tw ór­
czością W itkacego, wzbu­
dzającego już sensację 
na całym  świecie. a we 
Francji propagowanego 
prze* jego entuzjastę, 
Erica Veaux, jak  rów ­
nież przez wyłyitna zna w 
czynie te a tru  i powie­
ściopisarkę, Raymonda 

Tem kine. V italy w yprał 
jako pozycje repertuaro­
w e dla kierow anego 
przez siebie te a tru  „La 
B ruyere”, dwie sztuki: 
„W ariata 1 zakonnicę” 
oraz komedię „Om”. 
Pierw szą z nich w ysta­
wił. jak donosi „Le „Fi­
garo” 14. I. 1067 r. w 
adaptacji M arie Lot^ise 
A udiberti. o drugiej w y­
raża się z zachw ytem : 
„że dotyczy ta jem ni­
czych sił. k tóre przewo­
dzą pod nazwa form ali­
zm u”. Jak  pam iętam y, 
sztukę tę wystawi! nie­
daw no w arszaw ski T eatr 
Polski, na swej kam e­
ra lne j 9cenie, w DiekHej 
i n iezw ykle pomysłowej 
inscenizacji W łodzimie­
rza Skarucha, z k ilku  
niezapomnianym i rolami 
(Henryk Boukołowski. 
S tanisław  Jasiukiew-cz).

Ponadto tea tr „Lut£- 
ce” w ystaw ia „Tango” 
Sł. Mrożka, w przek ła­
dzie Jerzego Lisowskie­
go i adaptacji Claude 
Roy. „Tango” wraz z 3 
jednoaktówkam i Mrożka 
opublikowało w ydawnic­
two Albin Michel. (Je­
dnoaktów ki tłum aczyła 
Teresa Dzieduszvcka).

(W N.)
NORWID PO CZESKU
P o znakom itym  tłum acze  

niu na lęzyk fran c u sk i 
„F o rtep ian u  C hop ina” Cy­
p rian a  K am ila N orw ida 
sprzed k ilku  la t. n iedaw ­
no ukazało  »ię tłu m acze­
n ie  tego u tw oru  na język 
czeski. Można le znaleźć w 
trzecim  tegorocznym  num e 
rze  czasopism a ,,SvćtovA 
L ite ra tu ra ” . A utorem  tego 
p rzek ład u  Jest znakom ity  
poeta czeski, Ja n  P llar. 
Obok ..F o rtep ian u  C hopi­
n a” znajdziem y tu ta j  rów  
nleż tłum aczen ia  w ielu in ­
nych u tw orów  w ielk iego 
polskiego poety , a wlęo: 
„ P ió ro ” . „M oja p io sn k a” , 
„ B e a tr lx ” . „W W eron ie” , 
„T rzy s tro fk i” . „S cherzo", 
„Do o byw ate la  Joh n a  
B row n". „O góln ik i” . „D aj 
m i w stążkę  b łę k itn ą ...” , 
„Mój p sa lm ” . „Idące! ku ­
pić ta le rz  pani M.” . „N er­
w y". „Do B ronisław a Z.". 
W yboru I p rzek ład u  w szyst 
k ich  tych  u tw orów  doko­
n a ł Jan  P ila r. On też  Jest 
au to rem  zam ieszczanego 
obok w ierszy  N orw ida k ró t 
k iego szkicu in fo rm u jące­
go czy te ln ika  czechosłow ac 
kiego o życiu I tw órczości 
polskiego poety . K ilka 
uw ag o  N orw idzie zam iesz 
cza rów nież tu ta !  S ta n i­
sław  G rochow tak . Polacy  
„o d k ry li"  N orw ida w dw a­
dzieścia la t po Jego śm ier­
ci: E uropa odkryw a tego 
chyba n a jb a rd z ie j eu ro p e j­
sk iego polskiego poetę  w 
pół w ieku później.

P O L O N I C A



A N D R ZEJ M AKO W IECKI

Pabianice
w

II lidze!
i .

Drużyny w yszły tak, jakby (o by­
ły  mistrzostwa świata. Orkiestra 
rżnęła ze stu rur, powiewały trans­
parenty, flagi, gorliw y kibic dmu­
chał w  trąby i piszczałki — a oni 
szli za trójką sędziów do środka 
boiska, potem, ustawieni w długi, 
kolorowy rząd, twarzą do trybuny, 
otrzymali kwiaty od juniorów i od­
dali kwiaty publiczności.

Samolot nadleciał — tak  nisko, że widać 
było pilota i białe m ankiety pasażera; spa- 
dla z nieba piłka, nie byle laka, w czarno­
białe łatk i. Sędzia gwizdnął i „W łókniarz” 
ruszył z kopyta trzy  rziuty rożne w p ierw ­
szej minucie, jakaś zaprzepaszczona okazja, 
syk rozeźlonego kibica...

— W alter jest beznadziejny! — powiedział 
gruby gość do szczupłego, siwego mężczyz­
ny. — No niech pan powie, panie prezesie...

— Beznadziejny — przytw ierdził prezes. 
W alterowi tymczasem piłka weszła na no­

gę. Grzm otnął. Potem  jeszcze raz grzm ot­
nął. 3 :0 .

— Ale kopa, to  on m a — powiedział g ru ­
by.
•— Tak — zgodził się prezies. — Kopa to  

ma.

M iał W alter kopa. Szkoda gadać- Dwa ra ­
zy jeszcze przerobił bram karza i zdobył w 
tym meczu cztery gole. a że inni też mieli 
koua, było 8 : 0  i stadion, piętnaście tysięcy 
ludzi, pół m iasta, odliczając starców  i dzie­
ci — bił nieskładne braw a krzycząc z ucie­
chy, szał radości i strzały z rakietnicy, a za 
m uram i boiska grzm iała jakaś haubica ob­
wieszczając zwycięstwo Pabianic.

Niedługo przed końcem pojedynku — Ar­
nold Borowik zapowiedział, że po meczeli 
nadleci sam olot i zrzuci jeszcze jedna piłkę. 
Jclórą „W łókniarz” rozegra pierwsze spotka­
nie w drugiej lidze. Komu uda się piłkę 
złapać i przynieść, ten dostanie bezpłatną 
wejściówkę na wszystkie mecze „Wlóknia* 
rza”. Propozycja nęcąca. Falangi zaciekłych 
chłopaczków przyczaiły sie na bieżni. P a­
trzyli w niebo zadzierając głowy, nasłuchu­
jąc w arkotu  silnika. M yślałem: zaraz odbę­
dzie się tu pierwszy w moim życiu mecz 
rugby, zaraz rozegra się w ojna zacięta i 
krw aw a. Alp -pan A rnold Borowik odwołał 
całą imprezę:

— Nie będziie samolotu-..
Skończył się zwycięski mecz. Na stadion 

w padli kibice, tysiącam i, zawodnicy fru w a­
li w pow ietrzu jak ptaki.

— H ura hurai
O rk iestra  grała marsze, robiąc po bieżni 

honorowa rundę, za orkiestrą podążały tran ­
sparenty, te  nagrodzone przez ju ry : „Po je­
denastu latach wytrwałości — wreszcie 
egzamin dojrzałości” , „Po w ielu latach nie­

spełnionych m arzeń '' — drugoligowycK za iy -
jem  w rażeń” ; i te  nienagrodżone: „Włók­
niarzu. czy ci nie żal opuszczać trzeciej li­
gi?...”

Uwagę moją przykuł w tym  pochodzie 
m alutk i, starszy już człowieczek w brązo­
wych, rozklapanych butach w w ypłow ia­
łym . płóciennym ubranku, łysawy, nieprzy­
tom ny z podniecenia, niósł ponad głową 
pstrokatą tablice 1, rysunkiem  boiska, pił­
karzy, przepychał sic niestrudzenie do przo­
du. odw racał na wszystkie strony — m iał 
nadzieję, że go ktoś pochwali, zauważy, ale 
zbierał tylko docinki, wiec wyszedł z pocho­
du i ruszył pod pawilon, gdzie byli zw y­
cięzcy zawodnicy i m iał się odbyć bankiet
— tłum  tam stał dwutysięczny, rozśpiewa­
ny, pijany radością i winem wszyscy chęt­
ni do stołu, do biesiady — ale starow inka 
przycupnął na uboczu, nie pchał się, broń 
Boże. do środka, chciał z daleka pokazać 
swoje dzieło, swoją radość ze zwycięstwa. 
I nagle — dwa tysiące ludzi św iadkiem — 
podskoczył do niego pijany  dryblas w ma­
rynarsk iej koszulce i zaczął mu w yryw ać 
tablicę.

— Puść, ty.-. — i tak  dalej, szarpał sta­
ruszka, okładał pięściami; byłem z żoną i 
ona dostała białej gorączki; cham! łotr! pod 
skoczyła staruszkow i z pomocą, ale w yprze­
dził ią inny spraw iedliw y, i dryblas, może­
cie mi wierzyć, dostał należytą odprawę.

Ale po co te łzy w tak  pogodnym i szczę­
śliwym dniu. Pabianice przypom inały jakieś 
małe. połudm owoam erykańskip miasteczko 
oszalałe na punkcie futbolu. Ludzie tańczy­
li na ulicach, na jezdni pomiędzy autam i, 
padali sobie w ram iona, daw ali buźkę z fu ­
zji; mali chłopcy mieli dwa powody do ra­
dości, w ygrany mecz i niezliczona ilość bu­
telek  od wina i wódki, k tóre wynosili na 
sprzedaż pełnymi torbam i. M uzykanci z or­
k iestry  strażackiej w ędrow ali w pojedynkę 
m iastem , z w ielkim i trąbam i na szyjach, 
też juz fest zabuzowani pogryw ali chrapli­
we solo; wyły bojowo fabryczne syreny; 
ech, żyć i nie um ierać w takim  mieście; 
tłok pod kaw iarniam i pod knajpam i, inni 
w  domach fetu ją zwycięstwo, leje się gorzał­
ka rośnie śpiew, następnego dnia w ponie­
działek, miasto przeżyje grem ialnego kaca. 
w ielu ludzi nie przyjdzie do pracy, w ielu 
się spóźni — ale trzeba im  przebaczyć bez­
względnie. om czekali na tę  chwile k ilka­
naście lat. w ylew ali nad „W łókniarzem ” 
morza łez, nie spali po nocach. zaciskali 
kciuki. Trzeba im przebaczyć: odpracują, sa 
am bitni, obowiązkowi, zakochani w swoim 
mieście, w zakładach pracy, w  swojej d ru­
żynie...

o ,

Do drugiej ligi wszedł „W łókniarz”.
Do drugiej ligi weszły Pabianice.
Nie doceniamy znaczenia futbolu. Miasto, 

k tó re  posiada dobrą drużynę piłkarska —* 
moźę nawiązać kontak ty  z całym  światem , 
a już na pewno z całym  krajem . Pabianice 
g rały  dotychczas w Łomży v Radomsku. Te­
raz będą grały w K rakow ie i Poznaniu. 
K raków  1 Poznań będzie grał w Pabiani­
cach, będą przyjeżdżały au tokary  z kibica­
mi ..Cracoyii” i „Lecha”. Niezbyt, dotąd zna­
ne Pabianice, moga zdobyć bopulam ość. jak 
Chorzów czy Zabrze, mogą weiść na sanal- 
ty  wszystkich gazet, mogą. wreszcie, stać 
się oczkiem w głowie łódzkiego kibica, znu­
dzonego partackim i występam i „S ta rtu ”.

Ambicje Pabianic są w ielkie. Jeden * 
transparentów  mówi wszystko:

„W drugiej lidze tvlko r»k, 
potem jeszcze wyższy skok”.
To, oczywiście, przesada. Na pierwszą ligę 

jeszcze za wcześnie. Ale nie przypuszczam, 
aby „W łókniarz” zaprzepaścił szansę u trzy ­
m ania zdobytej pozycji. Z klubu am ator­
skiego przekształci sie w klub półzawodo- 
wy. Konieczność- Ściągnie posiłki. Rozbudu­
je  stadion. Poprawi naw ierzchnie boiska. 
Podwoi, potroi trenihgi. Odsunie, też ko­
nieczność. pewnych zawodników. Potrzebna 
jest — jak mówi W ładysław  Lachowicz — 
rasowa, p iłkarska krew . bo sam a am bicja, 
sama wola walki — nie w ystarcza. Zajdą 
w ielkie zm iany w stru k tu rze  k lubu: potrzeb 

ny protektor możny i rozsądny, znajdzie się 
tak i w tym  mieście. Potrzebne nowe urzą­
dzenia ćwiczebne zapew niające nieustanny

i w szechstronny rozwój Zawodników. Po­
trzebna. wreszcie, rzecz wcale niebłaha, 
publiczność- Publiczność trzeba wychować. 
Pabianice nie m aja publiczności. Pabianice 
m ają bezładny tłum . Bezładny tłum  nie po­
maga w grze, przeszkadza. Bezładny tłum  
nie umie dopingować: jak jest dobrze — po­
krzyku je  z radości. dm ucha w piszczały, 
jak  jest żle — obrzuca zawodników błotem. 
Bezładny tłum  jest wrogiem piłkarza, po­
trafi w ytrącić z równowagi, zniszczyć, na­
bawić kompleksów.

Tłum trzeba przekształcić w  publiczność, 
w  św iadom y zorganizowany apara t dopin­
gu. To może zdziałać cuda. Bo czy to nie 
cud. że Anglia zdobyła mistrzostwo świata? 
Anglia, czy angielscy k ibici? Ja  mówię, że 
kibice. Były zespoły lepsze niż Anglia. By­
ła Brazylia i Portugalia. Ale komu śpiewa­
ły  stadiony? I to jak śpiewały! Równo, głoś 
no. niby chór Stuligrosza. Za trzy lata. w 
M eksyku zmieni się publiczność i zmieni się 
m istrz, bo chyba nie trzeba nikogo przeko­
nywać, że Anglia nie odegra większej roli...

Wróćmy na ziemię. Do Pabianic. W „Sty­
low ej” dosiadł sio do nas pewien działacz 
sportow y — m alkontent- Mówił:

3.
✓

Ze się boi. bo w drugiej lidze zm ieniają 
się reguły gry. Zaczyna sie młyn. mecz na 
w ielu płaszczyznach, z których płaszczyzna 
boiska ma nie najw iększe znaczenie. Zaczy­
na się ostra bezwzględna w alka o pienią­
dze i zaszczyty, i w walce tej zdobywa się 
złotówki a traci ambicje. P iłkarz pierwszo- 
1 drugoligowej drużyny — to profesjonał. 
P atrzy  jak to się popularnie mawia — żeby 
zarobić. A zarabiać można różnie. Nie tylko 
strzelając bram ki. Nie tylko w ytężając wo­
lę i mięśnie w k ierunku  zwycięstwa- Nie 
ty lko uczciwie.

W sporcie — mówił — najw ażniejsza jest 
am bicja D rużyna złożona z graczy, którym  
przyświeca jeden cel: pieniądze — może być 
drużyną dobrą, ale nie bardzo dobrą, może 
w ygrać mecz dla pieniędzy, ale nie w ygra 
meczu dla honoru. Gdyby narodowa jede­
nastka w alczyła z taką am bicją, jak na przy 
k ład trzocioligowy „W łókniarz” o awans do 
wyższej klasy, albo trzecioligowy „Raków ”
0 Puchar Polski — to. przy swoich niew ąt­
pliwych umiejętnościach, nie byłoby d ra­
m atów  w eliminacjach dę m istrzostw  Euro­
py. Ale kogo dziś bawi gra w reprezenta­
cyjnej koszulce, skoro pieniądze leża na u- 
licy: trzeba sio tylko nieznacznie orzechvl!ć
1 drapnąć je  do kieszeni. Powiedział mi je­

den piłkarz — reprezen tan t Polski, fcrający 
w pewnym pierwszoligowym zespole, że 
gdyby ty lko uzyskał zwolnienie, przeniósł­
by się do innego, drugoligowego klubu. 1 
dostałby za to, no. wszystko jedno, jakbym  
tę sumę w ym ienił nikt by nie uw ierzył. W 
każdym  razie: odszedłby bez w ahania, 
staw iając krzyżyk na klubie, w którym 
zdobył tak zw ane nazwisko i na reprezen­
tacji k ra ju , z k tórą — jak  żeśmy wszyscy 
przypuszczali — łączy go świadomość naro­
dowa. Bzdura. Nie ma żadnej świadomości. 
Jest kosmopolitą. Ju tro , gdyby dać mu zwoi 
nienie, atakow ałby tę bram kę, k tórej dzi­
siaj broni, i za to — powiedzmy otw arcie 
—. o trzym uje pieniądze.

— No dobrze, ale co to  ma wspólnego z 
„W łókniarzem ’? — zapytałem  m alkontenta.

— Na razie jaszcze nic. Ale za parę m ie­
sięcy „W łókniarz” trafi na giełdę. Za parę  
miesięcy interesy ..W łókniarza” splotą się z 
in teresam i piętnastu innych klubów , z któ­
rych co najm niej dw a muszą wejść do 
pierwszej ligi i co najm niej cztery spaść 
do trzeciej. Żeby utrzym ać się na giełdzie, 
trzeba dokonywać różnych spekulacji — i 
w tedy „W łókniarz” am bitna, nie zepsuta 
bojowa, uczciwa, drużyna, może-..

Nic takiego — pom yślałem , bo nie p ie rzę  
w  słowa m alkontenta. Wyszliśmy na ulicę. 
Rozradowane tłum y przeciągały miastem , z 
otw artych okien buchały fale entuzjazm u. 
W drodze na przystanek jeszcze raz natknę 
liśm y się na człowieka z tekturow ym  tran ­
sparentem . Podeszła do niego moja żona. 
Powiedziała:

— Jakbym  ja była w  komisji, to wzdąłby 
pan pierwszą nagrodę!

— Eeee. podoba sie pani?...
— Piękny! — patrzyliśm y na koślawe f i­

gurki piłkarzy, na rachityczna bram kę, na 
napis, k tó ry  był najlepszą ilustracją tego , 
człpwieka: „Naprzód! W łókniarz nie puści 
gola, bo sm utna tw oja dola- Łap piłeczkę z 
całych sił. abyś w drugiej lidze był!"

— Długo pan to robił?
— Dwa tygodnie. Trzy razy żem zmie­

niał, bo nie wychodziło.
— A n ie  m artw i się pan. że ni« dostał 

pan nagrody?
— Eeee. dlaczego?...
Odeszliśmy i w tedy włączył się m alkon­

tent:
— On nie robił lego dla nagrody. On to 

robił dla sportu.

%
x.

Za Łęczycą, wokół Tu­
mu i Góry Św iętej Mał­
gorzaty — nizina płaska 
jak  stolnica i bardzo żyz­
na. To serce Polski, zie­
mia, która po sm utnych 
historycznych przygodach 
robi teraz m ajątek  na 
eksporcie cebuli.

W ystarczy się rozejrzeć 
wokół, by zaraz spo­
strzec, że na tych płas­
kich zagonach toczy się 
nieubłagana w alka: f o l - '  
k 1 o r  (bielone chaty, sło­
m iane strzechy, żuraw ie, 
stodółki zaryte w ziemię 
i plecione z w ikliny opłot 
ki), ten m elancholijny 
polski folklor przegryw a 
tu  bitwę i wycofuje się 
coraz dalej od dróg. D o- 
s t a t e k  (szeroko rozsia­
dłe piętrow e wille, m u­

row ane w ielkie stodoły i 
garaże na trak tory), ten 
nowy dla mieszczucha i 
aż zdum iew ający dosta­
tek napiera zewsząd i 
przeobraża wioski.

2.
— Urodziłem się w ro­

ku 1883 — mówi Dziadek 
Kamiński.

W drugiej połowie dwu 
dziestego w ieku Dziadek 
Kam iński robi wielRą ka 
rierę. Źródłem tego póź­
nego sukcesu jest św iato­
wa moda na folklor, na 
echa przeszłości, w  któ­
re lubi wsłuchiwać się 
nasz świat, przesycony 
perfekcją technicznej cy­
wilizacji. Trzeba więc by 
ło naszej rew olucji tech­
nicznej, by strugane z 
lipowego drzewa ludziki 
i duchy Dziadka K am iń- 
skiego pow ędrowały z 
głuchej wsi łęczyckiej do 
wielkich m iast, między 
ludzi zmęczonych i upo­
dobnionych do siebie se­
ry jną produkcją domów, 
m ebli oraz masowym 
przekazem ku ltu ry . S tary  
chłop spod Łęczycy poma 
ga widocznie współczes­
nemu człowiekowi m a­
rzyć. Rzeźby Kamińskie- 
go, jego naiw ny realizm  
i jeszcze naiw niejsza fan­

tastyka — to  św iat w i­
dziany oczami dziecka, 
lecz nie współczesnego 
nieznośnego i prze­
m ądrzałego bachora: Ka­
miński zachował w swej 
sztuce w idzen ie . swych 
lat dziecięcych. Cóż dziw 
nego, że patrząc na jego 
rzeźby doznajem y uczu­
cia, że spoglądam y w od­
ległą przeszłość.

3.

O dkryła Dziadka Ka- 
mińskiego pani kustosz 
muzeum w  Łęczycy. Było 
to tak : zjaw ił się u niej 
K am iński, znany szeroko 
w okolicy z talentów  ga­
w ędziarskich i przyniósł 
lipową deskę z płasko­
rzeźbą.

— Co to przedstaw ia?
— spytała pani kustosz, 
bo rzecz była niebanalna.

— P ij, p ij, na starość 
torba i k ij — powiada 
Dziadek.

— Skąd tak i pomysł?!
— Bo przeczytałem  w 

gazecie, żeśmy przepili
100.000.000! D iabeł się roz 
kraczył, zadarł ogona, 
trzym a litrów kę a ten 
chłop-pijak w waciaku...

— Dlaczego w waciaku?
— Bo dla takiego szko­

da sukm any. Wszystko 
przecie przepije-

Jak  widzimy, Dziadek 
Kamiński uległ pokusom 
socrealizmu i jego sztuka 
startow ała z pozycji do­
słownej dydaktyki spo­
łecznej. Później oczyściła 
sie i dziś już w trad y ­
cyjnym , w łasnym obsza­
rze tem atycznym , cieszy 
sic pełną wolnością: więc 
św iatki, więc postacie jak 
z szopki, więc w łasna w i­
zja św iata nadprzyrodzo­
nego — Boruty lub Geo- 
m entry .

— Dlaczego Geomentry?
— Bo to duchy poku­

tujących mierniczych, co 
nierzetelnie chłopom zie­
mię mierzyli...

Dziadek Kamiński jest 
bowiem i wizjonerem — i 
starym , zapiekłym  ludów 
cem.

4.

Gdyby Dziadek K am iń­
ski nie zaczął w latach 
pięćdziesiątych rzeźbić, 
pani kustosz z Łęczycy 
niechybnie odkryłaby in­
nego dziadka Kamiriskie- 
go. Tym stwierdzeniem 
nie chcemy w niczym u- 
mniejszać tąlentu rzeź­
biarza. Stw ierdzam y ty l­
ko, że zasłużony etnograf 
z Łęczycy wyczuwał traf 
nie, iż narasta społeczne 
zapotrzebowanie na sztu­

ko ludową. A także, iż 
czasu zostało niewiele, 
bowiem cyw ilizacja ni­
czym m onstrualny walec 
drogowy zmiażdży i ze­
trze bez śladu wszelkie 
re lik ty  przeszłości, które 
nie zostaną na czas oto­
czone opieką.

Talent Dziadka K am iń- 
skiego został otoczony o- 
pieką i za to należy się 
niski pokłon pani kustosz 
z Łęczycy.

Inna spraw a, że wcale 
nie jestem  pew ny czy 
sztuka Dziadka K am iń- 
skiego jest istotnie sztuką 
ludową. Jest ona raczej 
pokrew na twórczości na­
iwnych realistów : trochę 
przypom ina mi m alarstw o 
Nikifora, trochę — Ociep­
ki.

— Czy Dziadek uczył 
się od kogoś rzeźbić?

— Nie, gdzie tam . Daw 
niej ludzie takich rzeczy 
tu nie robili. A ja zosta­
łem artystą  dopiero po 
sześćdziesiątce.

Dziadek bez w ahania 
używa słowa a r t y s t a .  
Zna swą rangę. To zasłu­
ga (moralna) pani kus­
tosz — i (m aterialna) na­
bywcy hurtowego(!) zaw­

sze głodnego i nienasyco­
nego — Cepelii.

6.
Przed domem (nowym, 

m urowanym , powiedzmy 
w prost: przed willą) po­
staw ił Dziadek pomnik 
ku czci Milenium. B ar­
dzo się śpieszył przy tej 
robocie, bo zakazy ogra­
niczające „dzikie budow­
nictwo” dolttze są znane 
na wsi. Kto wie, może 
to  i jedyny w Polsce 
przypadek „dzikiego bu­
dow nictw a” pomników.

— Jest to  figura dla 
Polaka wierzącego i nie­
wierzącego — w yjaśnia 
Dziadek. — Na froncie 
godło Polski i wojewódz­
twa łęczyckiego, święty 
Jan  i król Wacław, dalej 
tu r , drzewo i Kazimierz 
Prom yk, redaktor elemen 
tarza dla samouków, z 
którego nauczyłem się 
czytać. Należało mi więc 
uszanować redaktora Pro 
myka...

Taki jest Dziadek K a­
miński: uczestniczy w na 
szej współczesności w spo 
sób niebanalny. Rzeźbi w 
lipowym drzew ie wizje 
zapomnianego św iata, 
obraz wsi łęczyckiej i jej 
wierzeń snrzed Stu laty. 
A nad łóżkiem powiesił

sobie list od prof. Mieczy 
sława Klimaszewskiego 

„W imieniu U niw ersy­
tetu Jagiellońskiego dzię­
kuję serdecznie za p ięk­
ną rzeźbę ofiarow aną 
nam z okazji Jubileuszu 
naszej uczelni”

podpisał rektor

Dziadek mówi, że od 
dziecka aż po lata pięć­
dziesiąte nie miał okazji 
„bawić się” rzeźbą: na­
wet nie wiedział, że jej 
pasja czeka w nim uśpio­
na.

Chyba nigdy już nie 
narodzi się w takich oko­
licznościach talent uk ry ty  
przez lat sześćdziesiąt. 
N awet m alarstw o nie­
dzielne, tę sztukę em ery­
tów, nosi sie dziś w so­
bie latam i, czekając świa 
domie — na więcej czasu.

Jest zatem Dziadek Ka­
miński jednym  z ostat­
nich autentycznych tw ór­
ców czasu przeszłego. I 
bardzo pięknie nam  o 
tym  czasie opowiada.
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